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P 
OTOCZNIE mówimy: człowiek 
ideowy, o kimś innym - bez­
ideowy. Chorakterystyki za­

warte w tych określeniach bywa-
ją na ogół właściwie odbierane i 
nie prowadzą do nieporozumień. 
Są kwaliJikacjami jednoznaczny­
mi. Ale jednok co potoczne i o­
biegowe, nawet jeśli pozostaje w 
ramach dopuszczalnego przez ję­
zyk uproszczenia i skrótu myślo­
wego - nie zawsze bywa precy­
zyjne, a nawet nie musi być praw­
dziwe. Cóż bowiem, gdy zastano­
wić się głębiej, oznacza określe­

nie "człowiek bezideowy"? Takich 
ludzi po prostu nie ma. 

Każdy z nas bowiem, bez 
względu na to, czy się do tego 
zechce przyznać czy też nie, co 
odnosi się również do najwięk­
szego w swym mniemaniu "bez­

ideowca" głoszącego absolutny 
indyferentyzm ideologiczny - jest 
przecież wyznawcą jakiejś - ta­
kiej czy innej, pozytywnej czy na­
gannej - ideologii, którą kieruje 
się w codziennym postępowaniu. 
Nosze zachowania, czyny, aktyw­
ność - coś wyrażają, coś je takie 
motywuje; każdy z nas nosi w so­
bie własny system wartości, z któ­
rego wywodzi sens życia. Każdy 
program życiowy wyraża stosunek 
człowieka do siebie, do innych, do 
się rozpatrywać Jako manifestacja 

W NUMERZE: 

miejsca w społeczeństwie, przeja­
wia się wreszcie jako afirmacja 
bądź negacja otaczającej rzeczy­
wistości. I nie da się zaprzeczyć, 
że to jest ideologia. Coś, co two­
rzy wielką siłę. Bo suma ideologii 
jednostkowych składa się no re­
wolucyjny potencjał świadomości 

społecznej. 
Dziejowy proces przyznał partii 

marksistowskiej prawo, oby w so­
cjalistycznej Polsce pełniło rolę 
strażnika tego potencjału. Do 
strażnika chcemy mieć zaufanie, 
oczekujemy od niego wiarygodno­
ści. Kryzys, jaki dotknął partię, 
osłabił jej autorytet, a tym sa­
mym - siłę jej ideologicznego od­
działywania. O przyczynach kryzy­
su partii powiedziano już bardzo 
wiele. No XIII plenum KC przy­
pomniano dobitnie i wprost, że 

partio dopuściła się wielkiego od­
stępstwa od zasad marksizmu, bo­
wiem działało w oderwaniu od 
rzeczywistości, nie dysponowała 
jej należytym, analitycznym rozpo­
znaniem, o własne pragnienia 
brała za fakty. T ok powstawały 
niektóre mity idealizujące społe­

czeństwo. P"rtia utraciło więź ze 
swoim teoretycznym zapleczem, 
nie wsłuchiwało się w głosy nauk 
społecznych, samo "wiedziało le­
piej" jaki jest stopień integracji 
społecznej, stan stosunków między 
klasami, soma określało stadium 
rozwoju socjalizmu. Marksizm z 
różnych przyczyn, m.in. z tego 
względu, że nie zgłaszano pod je­
go adresem zapotrzebowania, oby 
dostarczał odpowiedzi na ważne 
pytania współczesności - utracił 

zdolno$ć krytycznej analizy rze­
czywistości i prognozowania jej 
rozwoju. Aktywność polskich mark­
sistów, zresztą aktywność umiar­
kowano, skierowana była jak gdy­
by do wewnątrz obiektu badaw­
czego, marksizm przestał być me­
todologią dla poznawania rzeczy­
wistości, o przedmiotem wiwisek­
cji egzegetów kontemplujących 
jego wewnętrzne kategorie. Do­
bitnie więc zabrzmiał z trybun X1I1 
plenum postulat pełniejszego u­
działu nauk społecznych w roz­
wiązywaniu . poznawczo i społecz­

nie ważnych problemów, postulat 
intelektualnego wysiłku nad po­
znawaniem społecznej rzeczywi­
stości i sposobami jej przekształ­
cania. T o podstawowy warunek 
prowadzenia przez partię prawi­
dłowej polityki oraz unikania 
błędów. Marksizm musi tę prakty­
kę wspomagać, ole aby to czynił 
skutecznie, musi nie tylko nadążać 
za życiem, ale je wyprzedzać, mu­
si być mądry w ocenie zjowisk 
i procesów społecznych całą mą­
drością swej dotychczasowej teorii 
i praktyki. Jest bowiem mateczni­
kiem ideologii socjalistycznej, 
ideologii, która musi być spójna, 
organizująca sobą wszystkie dzie­
dziny życia społecznego w skoor­
dynowany system, o którym będzie 
powiedzieć można, że jest auten­
tycznym systemem sprawiedliwości 
społecznej. 

Nie mo bowiem ludzi bezideo-
wych. Są tylko wyznawcy zwo-
lennicy różnych ideologii. 
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AUREOLA 
taninę. Maszt masztem, a pietru­
~zka do rosotu potrzebna. 

Byłem też wcześniej w miesz­
kaniu Nowocieniów, dwa piętra 
niżej Zanim odwiedziłem rodzin;: 
spawacLa. Jerzy Nowocień na 
widok reportera westchnął: 

TRWOGI 
Nareszcie ktoś tym draństwem 
raczył się zainteresować. Może 
rzeczywiście prasa pomoże. bo 
tracimy już nadzieję i cierpli­
wość. r dodał: - Dopiero rok tu 

Stanisław Rams 

STOIMY z panem Siedlakiem 
na balkonie c.,zwartego pię­

tra. Naprzeciw nas, w odle-
e-łości zaledwie trzydziestu me­
trów widać wysoki maszt radio­
stacji. Odczuwamy niepokój, jak­
byśmy pociągali za ogon śpiące­
go krokorlyla Obaj doorze wie ­
my. że tego · typu antena śle w 
naszą stronę szkodliwe promie­
niowanie elektromagnetyczne. 
Niebezpieczne z powodu bli kie­
go są. iEdztwa mie zkania i ma­
sztu, a także z uwagi na moc na ­
dajnika . 

St!lnisław Siedlak, pracownik 
~tarachowickiej fabryki samo­
chodów mówi: 

Jestem spawaczem, szkół 

wielkich nie ukończyłem. Mam 
prawo nil' zna'ć si~ ~a tym. Ale 
gdzie są ~pecialiści? Gdzie nad­
zór? JaK mn-i:na tak lekceważyć 

"Zdrowie ludzi. 
Milczę , pny-znaję mu rację w 

swoich myślach. Patrzę na pano-

\.' mieszkamy, a iuż możemy z całą 
pewnością stwierdzić zagrożenie 
dla zdrowia. Odkąd wprowadzi­
liśmy się tutaj, moja żona narze­
ka na coraz częstsze b6le głowy, 
stałe przemęczenie. Ja też nie 
mogę spać w tym pokoju przy­
frontowym, mówił mi pan Jerzy. 
uciekam do pokoju sąsiedniego, 

tam w głębi, ściana dzieli, jakoś 
lżej. Te niewidzialne to s~raszna 
zaraza, ciągnął skargę pan Je­
rzy, mistrz budowlanki. Kolega 
mial hodowlę lisów pod linią wiel­
&ich natężeń. To w tej fermie 11-
sy zaczęły zdychać jak muchy, 
Dopiero gdy przeniósł hodowlę w 
inne miejsce, śmierć przestała za­
glądać do fermy. Znajomy za­
dbał o zdrowie swoich lisów, o 
nas nikt nie chce się troszczyć. .. 

ramę mia ~ta. W',kf)! ma~'du trwa 
'rozbud owa o iedla .,Skałki". Kil­
kupiętrowe bloki mieszkalne wia­
nuszkiem otaczają radiomaszt. U 
jego stóp założono ogród rekrea­
cyjny. Działki pracownicze. Po­
sadzono drzewa owocCĄwe, krze­
wy. Rosną ra baty kwiatuszków, 
pietruszki i kapusty. Kolorowe 
chatki - puchatki dla wypoczyn ­
ku. Też sobie znaleźli dogodne 
miej ce ... 

Przed kilku minutami rozma ­
wiałem z dLiałkowcem, który ma 
grządkę naJ bliżej radiowego ma­
sztu. Mieszka dwie4cie mdró\\' 
dalej, w nowo oddanym bloku. 
Też skarżył ·ję na migreny, czę­
ste bóle głowy, bezsenno · ć. -
Nie mogliby tego cholernego na­
dajnika przenieść w inne miej-
ce? - postawi! mi pytame Spo­

kojnie wróci! do przerwanycA za­
jęć na .,grządce Teraz, z wysoko­
ści balkonu obserwuję jegq krzą-

Przekazałem opinię pana Je­
rzego spawaczowi. Stanisław Sie­
dIak patrzy na mnie. drwiąco, z 
mniejszą atencją dla prasy. - I 
tak panu nie puszczą, po co no-
tować? - mówi. - Byli zimą z 
jakiej' komisji, z aparatami. Ba­
dali, badali. Potem nam rzekI:, 
żeby nie spać przy kaloryferach. 
I nie wychodzić na balkon, bo 
krzywda się stanie. 

- Dzieci mamy drobne 
zwraca uwagę uwagę małżonka 
Siedlaka. - Złapie toto rączką za 
balustradę, jak kiedyś siepnie ... 

Taka sprawa. Te niewidz.i'alne 
silpnęły budowlańca przed trze­
ma Laty Od tego zaczęła się ko­
łomyjka Wir papierków. Tańce 
urz~dnik6w z parasalem na linie. 
Było tak: , slawiali wtedy ten 
blok, gdZie teraz mieszka Siedlak 
z rodliną i wielu innych. Przy 
uliCy l\lurar klej Postawili dźwi­
gi. Któregnś dnia robotnik u­
chwycił się żelaznego haka na 
zawle'iu rlźwigowym. Siepnęło. 

Mowi więc do mąistra: nie będę 
obsługiwał, bo iepie Jak te si e~ 
pie? - woła majster - Bunty 
robisz? hi.trowa ręką chwy i-
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uliCy l\lurar klej Postawili dźwi­
gi. Któregnś dnia robotnik u­
chwycił się żelaznego haka na 
zawle'iu rlźwigowym. Siepnęło. 

Mowi więc do mąistra: nie będę 
obsługiwał, bo iepie Jak te si e~ 
pie? - woła majster - Bunty 
robisz? hi.trowa ręką chwy i-
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la za hak. Siepnęło. O, kurwa! 
- powie-dział majster lIieco śpie­
wnie i pobiegł do inżyniera z 
nadzoru. Tak i tak, siepie. Ten z 
nadzoru: co wy mi tu pieprzycie, 
majster! P lanów miesięcznych 

nie znacie? Premii się boicie '? 
Terminy cisną, do· roboty! 

Ale na robotę się nie zanosi. 
Rohotnicy schodzą z posteru n­
ków pracy. Biegnie nadzór, po­
znać prawdę chce z autopsji, z 
robotnikami się brata. Bo tam 
nic nie powinno siepać, wszystko 
gra. Zgodnie ~ wytycznymi. Tym­
czasem inżyniE'rem też zatrzęsło, 

aż mu oczy na wierzch wyszły. 

SpraWdzają izolację, czy nie ma 
gdzieś przebicia . . W zystko gra, 
co jest! Leci więc komunikat o 
starachowickim siepaniu do wo­
jewództwa, potem do stolicy. 

Zjechała się komisja na plac 
budowy. Badają. Niuchają. Naj­
ważniejszy z Państwowej Inspek­
cji Radiowej wyjaśnia sprawę: to 
wina tego masztu! Wszystko co 
żelazne i w pobliżu staje lę 

wtórnym źródlem pól elektro­
magnetycznych. Dla tego siepie. 
Zaopatrzył się w rękawice o­
chronne. Zadbać o behape. Do­
raźnie uziemić zawiesie dźwigu. 
Poinstruować świat roboczy. 
I budo wać, budować nadal! Niech 
rośnie osiedle na "SkałCĘ", ku 
pożytkowi, na pohybel kryzy­
som ... 

Ale mIeszkancami w takich 
blokach też' będzie siepało! No bo 
kaloryfery, instalacje, żelazne 

balustrady balkonów. Naczynia 
w kuchni. Dużo metalowych rze­
czy w pokojach mieszkalnych. 
Znów zawirowanie papierków: 
czy budować osiedle? Sprawa o­
parła się o Ministerstwo Zdrowia 
i Opieki Spolecznej. 
Mirosław "Kacprzak, lekarz a 

zarazem dyrektor Departamentu 
Inspekcji Sanitarnej tegoż mini­
:;terstwa zabiera glo . W stresz­
czeniu wygląda to tak : 

- Budować, budować! Tylko 
niech dzieciska nie kręcą si~ po 
podwórzu. bo może siepać ... 

Duszo urz~dnicza, ile w tobie 
pokory ... 

• • 

. O bardzo dziwnym nieraz dzia­
laniu silnYCh pól elektromagne­
tycznych wiele opowieści krąży 

wśród ludu. Promieniowanie 
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wielkich częstotliw{)ści jest nie­
wątpliwie szkodliwe dla żywych 
organizmów, tym bardziej gdy 
pozostają w jego strefie przez 
długi czas. Nauka dotąd nie wy­
powiedziała się jednoznacznie, 
jakie konkretne schorzenia są 

wynikiem tegoż promiennago są­
siedztwa. Domysly. Podej rzenia 
o białaczki. O różnego typu no­
wotwory. Dolegliwości oczu. Za­
burzenia hormonalne. Bezpłod­

ność. Zakłócenia pracy serca. 
Nerwice. Bezsenność, chroniczne 
przemęczenie. Przyspieszone pro­
cesy starzenia. Czarna lista po­
dejrzeń jest długa. Litania 
krzywd boga ta. 

J edno jest pe,;"ne : ciało ludz­
kie jest półprzewodnikiem, a za­
razem bardzo delikatną materią 

o złożonych procesach chemicz­
nych, fizycznych. Powstające pod 
wplywem promieniowania elek­
tromagnetycznego prądy powo­
dują przemianę tejże energii -
w energię cieplną. To nie jest 
korzystne dla tkanek, komórek, 
ten nadmiar procesów cieplnych. 
Natężenie tegoż promieniowania 
w dłuższym okresie niewątpli­
wie powoduje uszkodze<nie tka­
nek w postaci oparze n , aż do 
obumarcia termicznego wlącznie. 
Taka jest prawda, smutna pra­
wda, nie ma' innej. Nie podkre­
ślam już tego, że przecież żywy 

organizm jest także źródłem emi­
tującym różnego typu promienio­
wanie, w wyniku bioelektrycznej 
funkcji rozmaitych narządów. Te 
złożone i mało poznane jeszcze 
procesy bioelektryczne zostają 

przecIe z zakłócone,· gdy przeby­
wa człowiek w polu promie­
niowania elektromagnetycznego 
wielkich częstotliwości. 

Sporo niespodzianek czeka w 
takim polu. Kiedyś w pobliżu 

chaty, gdzie przebiega linia ener­
getyczna wielkich częstotliwości, 
omal nie doszło do cudu. Zapadał 
jesienny zmierzch. Mokra mgła 

wisiała nad miedzami. Patrzy ko­
biecina przez okno: rany boskie, 
idzie święty! Prosto do ich obej­
ścia. Głowa w promienistej au­
reoli. Cala postać otoczona jas­
nymi promykami. Nawet teczka 
pod pachą. Pada kobiecina na 
polepę; cud, cud! Wybiega chłop 
z izby, by godnie powitać' przed­
stawiciela . niebios. A to był po 
prostu sołtys. Z nakazem płatni­
czym. Warunki atmosferyczne, 
mO.kry u"biór, przechodzenie pod 

linią przesylową wielkich mocy 
i święty gotów! 

- Opowiem taki przypadek -
obiecuje inż. Zenon Łyczak, pre­
zes . staraChowickiej spółdzielni 
mieszkaniowej . - Gospodarst o 
rolne było oddalone od linii ener­
getycznej wiele kilometrów. Niby 
w bezpiecznym oddaleniu. Ale 
ja}dś strumień . tego promienio­
wania wyrywał się w tamtą stro­
nę i atakowal siewnik przy sto­
dole. Maszyna stała się natych­
miast wtórnikiem, ' zaczęła pro­
mieniować ze zwiększoną mocą. 

Chce chlop siać, a tu do siewnika 
ani przystąp. Kopie prąd. Raz 
mocniej, to znów słabi ej , ale 
zjawisko nie ustępuje. Tak samo 
z innymi metalowymi narzędzia­

mi w tym gospodarstwie. Mijały 
miesiące, ludziska zaczynają cier­
pieć na różne dolegliwości. . Tak­
że . żywy inwentarz. Z początku 

nikt nie umiał tego poprawnie 
sobie skojarzyć. Przyczyn i skut­
ków. Po prostu czary. Diabeł się 

~awziął na gospodarkę indywi­
dualnego chłopa i pragnął ją 
zrujnować ... 

Rozmowa przy herbatce wart­
ko się toczy. Wracamy jednak do 
tych lisów. Dlaczego wolały um­
rzeć niż egzystować pod linią 
przesyłową wielkich mocy. U­
mocniliśmy się. w gabinecie pre­
zydenta inż . WłodzimieI:za Wery­
sa i naciskamy, aby gospodarz 
miasta wypowiedział się jedno­
znacznie w delikatnej przecież 
sprawie. Wciąż to samo pytanie: 
dlaczego zezwala -się na budowę 
linii przesyłowych tak wielkich 
energii przez środek dużego mia­
sta? Nad dachami domów. W 
bezpośrednim sąsiedztwie bloków 
mieszkalnych, zaludnionych osie­
dli, rojnych ulic, placów zabaw. 

Prezydent Werys jest trochę 

zniecierpJ.iwiony obcesowością 

pytań. 

- Spokojnie, zaraz wyjaśnię. 

Gdy podejmowano decyzję w 
sprawie budowy tej linii, tutaj 
nie było jeszcze Starachowic. Ist­
niało w oddali małe osiedle. Do­
piero potem miasto się rozrosło. 

Podobnie zresztą było z masztem 
radiostacji. On wcześniej zo tal 
zaprojektowany i zbudowany, za­
nim tulaj zaczęły 'wyrastać bu­
dynki osiedla. 

Nie przekonał mnie rozmówca. 
Wychwytuję słaby punkt w jego 
argumentacji. 
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To dlaczego urbaniści chca 
koniecznie budować niiasto ~ 
tym rejonie, w polu wielkich na­
tężeń? . 

- Do niedawna nie było jesz­
cze przepisów odnośnie strefy 0-

ch,ron.nej - słyszę odpowiedź. 
- Przep{sy przyszły p6źniej. Zre­
sztą służba. zdrowia nie sygnali­
zuje nam nasilenia schorzeń spo­
wodowanych złym sąsiedztwem. 

- Czy ktoś badal proble-m? 
. Lekarze mogą nie kojarzyć sobie 

skutków z przyczynami... 

- Zaraz się upewnimy de-
cyduje pI'ezydenf Sekretarka lą- · 
czy go telefonicz,nie z dyrektorem 
starachowickiej służby zdrowia. 

- Cześć, mam do ciebie takie 
pytanie. Czy służba zdrQwia za­
notowała nasilenie się schórzeń 

związanych z obecnością radio­
stacji i linii wielkich natężeń w 
naszym mieście? · Aha, nie stWier­
dziła ... 

- Nie stwierdziła - powtarza 
mi. 

- Czy badali problem pod tym 
kątem? Jakieś wywiady, obser­
wacje? - podsuwam myśl. 

- Czy badaliście problem pod 
tym kątem? - prezydent przesy­
ła moje pytanie przewodem tele­
fonicznym. - Co, nie było? Aha, 
słyszałeś, że w okolicy Psar jest 
zwiększenie białaczek ... 

- To o Psar}" chodzi, nie o , 
nas - uspokaja prezydent. 

- Skąd służba zdrowia wie, te 
nie ma w mieście tego problemu, 
jesli nikt dotąd tym się nie zaj­
mował? 

- Skąd wi~ie, skoro l1ie ba­
daliście? - łeci znów pytanie w 
tamtą stronę. f 

- Dobrze, zróbcie to, wiesz, 
jakieś badania porównawcze, son­
daże. Doktorat można z tego zro­
bić. Wiesz, damy nawet jakieś 
stypendium dla chcą ego ... 

,. . .. 
To jUi szablon, stereotyp. Mó­

wiąc o skażeniu naturalnego śro­
dowi ka człowieka mamy zazwy­
czaj na myśli pyły przemysłowe, 
emisje gazów trujących, agresy­
wność środków chemicznych, za ­
trucie gleb, fenole w nurtach 

rzek. Na ogół nie zwracamy u­
wagi na groźny typ skażeń po­
chodzący ze sztucznych źródeł 

promieniowania elektromagne­
tycznego. Może dlatego, że wróg 
to niewidoczny. Perfidia jego 
działania ujawnia się. zwykle w 
dłuż:;zym wymiarze czasu. 

Cywilizacyjny postęp, rozkwit 
techniki, przynoszą ludziom w 
darze ' także . kłopoty. Sposobią 
pułapki. Nie tylko komfort życia. 
Biedny organizm homo sapiens, 
przez miliony lat adaptowany do 
warunków naturalnych, nagle 
staje bezradny wobec agresji sil­
nych p61 r6żnych energii, pro­
mieniowań w ogromnych natęże­
niach. Te linie napowietrzne, ma­
szty radiostacji, przekaźników 
telewi:z.yjnych, te lasy anten na 
dachach bloków mieszkainych, 
potężne elektrownie, różnego ty­
pu urządzenia radiolokacyjne, 
radionawigacyjne, komunikacyj-

ne! A przemysłowe źródła gene­
rujące mikrofale! A te urządze­

nia domowe, pozornie niewinne, 
tak bardzo ułatwiające życie -
lodówki, odkurzacze, odbiorniki 
telewizyjne, aparaty telefonicz­
ne! Nagromadzenie ich wokół 

człowieka, z dzialaniem kumulu­
ją.cym, musi budzić rozwagę. Co 
za dużo to niezdrowo ... 

Niedostatek wiedzy w tym 
przedmiocie rodzi straszydła. Bu­
dz.i nieraz panicz.ne nastroje. Ze 
skrajności - w skrajność. Tym­
czasem ani bezmyślność i niewie­
dza, ani strach o wielkich oczach 
nie są pożądane. Trzeba wiedzieć, 
po prostu ' wiedzieć. Znać swoje 
szanse. Poznać bliżej niewidzial­
nego pneciwnika. 

Ps ary, wieś w ' Dolinie Wilkow­
skiej. Naslrojowy obrazek: las 
rudziejący w jesiennym SłOI1CU. 
Talerze staCji satelitarnej. Szu­
kają sputników w · ołOWianym 
niebie. Zięwający strażnik przy 
bramie. I krówka leniwie sku­
biąca trawę na wygonie. Kobie­
ta narzeka: 

- Mleko w wymionach ginie. 
Z powodu tych talerzy. Jakieś 
promienie mają złe. Kury tylko 
rok żyją, zdychają. 'Koń nam już 

Rt/s. Waldema,. Oleszczl1/c 

drugi padł. W lesie tyle by)o bo­
rowików, jak panną byłam, że 

maina kosić: Teraz grzyb6w nie 
ma. 1 ptaki nie śpiewają. Smutny 
las się zrobił, bardzo smutny. 
Z tych promieni... 

Mówię do kobiety: 

- Bylem w stacji nie tak daw­
no temu. Kierownik pokazywał 
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mi gniazdo ptaszka. Uwił sobie to 
gniazdko pod parapetem okna, 
na gzymsie. A nad nim talerze ... 

- Iii, jakiś ptak wariat! - nie 
daje za wygraną kobieta. 
Wszystko co żywe źle tutaj się 

czuje ... 

lnna pogawędka, w Bodzenty­
nie. W dyrekcji Swiętokrzyskie­
go Parku Narodowego. Inż. An­
toni Miernik, dyrektor, ujawnia 
_woje poglądy w skąpych slo­
Wach. 

- Zło gromadzi si!: w rejonie 
naszego ' parku. Wybudowali prze­
kaźnik na Swiętym Krzyżu, mi­
mo naszych protestów. Postawili 
tę stację satelitarną, też blisko 
nas. Pokroili lasy linią WYSOkich 
natężeń. Gwałcą przepisy, nas 
nie pytają, czy wolno tu inwe­
~tować. 

Nie chcę siać panicznych na­
strojów, mówi nadal dyrektor, 
ale nie jest dobrze . . Zywe orga­
nizmy z pewnością odczuwają 

zło. Mikrofale, wiadomQ. Wyso­
kie natężenia, co tu dużo mówić. 

• To wszystko czeka na głos nau­
ki, medycyny. A oni milczą. To 
wszystko trzeba sprawdzić, zba­
dać . . Jakieś materiały porówna­
wcze; jak dziś, jak niegdyś. Co 
się w tym ciasie zmien ił Ó. In­
wentaryzacja w parku jest po­
trzebna, ce jakiś czas. Wówczas 
będlie materiał porównawczy. 
MĆlwią, że przepiórki wyginęły, 

informuje dyrei'tor w dalszym 
ciągu. Chyba ptaki z pu zczy u­
Ciekają. Zwierzyna w te strony 
zagląda niechętnie. Ale lo wszysl­
ko może okazać się subiektywną 

obserwacją. Jakieś odczucia Luź­

ne spostrzeżenia. Może być i tak, 
że niby wszystko w porządku, 

brak objawów. A w końcu okaŻe 
się, że te mikrofale działaią de­
strukcyjnie na uklad genetyczny. 
Chyba przepiórki więcej wiedzą 

na ten temat ,niż inwe torzy ... 

Znów rozmowa. Leśne wzgórze 
- Swięty Krzyż. W środku na­
rodowego parku. Zabytkowy kla­
sztor, mieszkają tu ludzie. Ko­
ściół. Muzeum przyrodnicze. Ka­
wiarenka. Gromady turystów, 
dziecisk. Obok silna stacja, strze­
lająca wieżą na sto metrów w 
gorę. Na szczycie antena. Na niej 
oczywiście niewidzialny wróg. 
Poprawnie nazywa się to wszyst-
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ko: Radiowo-Telewizyjne Cen­
trum Nadawcze •. Swięty Krzyż". 
Radiostacja. I tabliczka z ostrze­
żeniem: "Strefa Ochronna Dru­
giego Stopnia. Ciągle przebywa­
nie ludności wzbronione". 

Kie'rownik stacji inż. Mirosław 
Maszoński potwierdza, że emi­
tuje się tu promieniowanie elek­
h'omagnetyczne, szkodliwe ,dla 
zdrowia. 

- To czemu zbudowano stację 
'. wlaśnie tutaj? W sercu ŚCisłego 

rezerwatu. W zabytkowym miej­
scu, gdzie przez cal:r rok roi się 

od tysięcy turystów, wyciecz~k 

szkolnych, pątników? 

- A czy ja temu jestem wi­
nien? - obrus'za się kierownik. 
- Robię co mi każą ... 

- Czy zaloga n!e jest atako-
wana przez te promienie? 

- Owszem. Ale zabezpieczamy 
ją przez ekranowanie, odpowied­
ni strój ochronny. Istnieje obo­
wiązek okresowych badań lekar­
skich. Gorzej je t na. zewnątrz 
budynku. 

- Czy zagrażacie mieszkańcom 
Nowej Słupi, innych miejscowo­
ści? 

- Trudno dać Jednoznaczną 
odpowiedź. Nie było takich ba­
dań. Zresztą są różne strefy za­
grożenia. Ta groźba maleje z 
kwadratem ·~odległo ·ci. Najgorzej 
jest w pobliżu. naszego obiektu. 

·po chwili: 

- Pracuję tu już siedemnasty 
Tok. Jakoś nie umarłem. I nie 
obserwuję, żeby zające od nas 
panicznie ttciekaly. · Może ich 
mniej, z pewno'cią ich mniej. 
Ale to może być winą hala ów. 
Nasz obiekt hałasuje. O. na przy­
k-ład teraz slychać? Tym - razem 
uruchomiły się pompy centralne­
gl) ogrzewania. 

Wychodzę z wieży. Świeże po­
wietrze. Słońce. Gwar wokół. 

Starsza pani nakłada na nos oku­
lary. Zbliża się ze znudzeniem do 
czerwonej tabliczki z o trzegaw­
czą tre'cią. W cieniu wieży roz­
gościła się <tLiatwa. Jedzą bulki 
z serem. piją . herbatę z termosów. 
U tar zej pani nagle grymas 
zdumienia przechod!:ący w trwo­
gę: 

- Chłopcy, uciekać, uciekać, 
nie rozpraszać się! ... 

*' * •. 

W Wojewódzkiej Stacji Sani­
tarno-Epidemiologicznej w Kiel­
cach żyje sobie dwóch panów, 
mało lękliwych, jeśli chodzi o 
promienie elektromagnetyczne. 
Mogą śmiało powiedzieć, że znają 

się na tym krokodylu. Stanowią 
razem dwuosobową komórkę 
specjalistów w tymże przybytku. 
To pracownicy Ochrony Radiolo­
gicznej - inżynierowie - Jerzy 
Chiciński i Tadeusz Olszewski. 
Ten pierwszy opowiedział mi 
właśnie o promienistym sołtysi e 

i cudownej przygodzie' pod linią 
przesyłową. -

- Panowie, bać się tych pró­
mieni, Czy nie bać? '- stawiam 
pytanie sond"ujące. 

- Nie wpadać w panikę - od­
powiada magister Olszewski. 

---" Są środki zaradcze - ·mówi 
drugi. 

Rozmawiamy o nich. A więc 

wpierw rozsądna lokalizacja 
tychże inwestycji, mądre projek­
towanie. Niestety, do projektan­
tów, planistów i decydentów ja­
koś szczęścia nie mamy. Wszyst­
ko dzieje się tak, jakby ich nie 
było. Albo inaczej: jakby na 
tych stanowiskach pracowali lu­
dzie pod wezwaniem Świętej 
Ignorancji. Powiedzmy im wy­
raźnie' takie inwestycje lokuie 
się daleko poza obrębem miast, 
gęsto zaludnionych aglomeracji. 
MyŚleć trzeba koniecznie z wy­
przedzeniem, wybiegać wyobraź­
nią dzie iątki lat naprzód. W te­
renie zaludnionym rozwiązania 
projektowe muszą być inne. Nie 
linie napowietrzne, lecz kablem 
w ziemi. Zrozumiano? Poza tym 
działania profilaktyczne. . Siatki 
ochronne przy stanowiskach pra-. 
cy. Ekranowanie. Odpowiednie 
stroje robocze. Nie przebywać 
długo w strefie zagrozenia. Rota­
cja pracowników na takich sta­
nowiskach pracy. Okresowe ba­
dania kontrolne grup i załóg pra­
cujących w polu wielkich ener­
gii, mikrofal. 

- A ćo robić z konfliktem 
starachowickim? 

- Rozebrać ma zt radiostacji 
i przenieść w odludne miejsce -
informuje Olszew!!ki. 

- Inwestorzy działali wbrew 
przepisom? 

mi gniazdo ptaszka. Uwił sobie to 
gniazdko pod parapetem okna, 
na gzymsie. A nad nim talerze ... 

- Iii, jakiś ptak wariat! - nie 
daje za wygraną kobieta. 
Wszystko co żywe źle tutaj się 

czuje ... 

lnna pogawędka, w Bodzenty­
nie. W dyrekcji Swiętokrzyskie­
go Parku Narodowego. Inż. An­
toni Miernik, dyrektor, ujawnia 
_woje poglądy w skąpych slo­
Wach. 

- Zło gromadzi si!: w rejonie 
naszego ' parku. Wybudowali prze­
kaźnik na Swiętym Krzyżu, mi­
mo naszych protestów. Postawili 
tę stację satelitarną, też blisko 
nas. Pokroili lasy linią WYSOkich 
natężeń. Gwałcą przepisy, nas 
nie pytają, czy wolno tu inwe­
~tować. 

Nie chcę siać panicznych na­
strojów, mówi nadal dyrektor, 
ale nie jest dobrze . . Zywe orga­
nizmy z pewnością odczuwają 

zło. Mikrofale, wiadomQ. Wyso­
kie natężenia, co tu dużo mówić. 

• To wszystko czeka na głos nau­
ki, medycyny. A oni milczą. To 
wszystko trzeba sprawdzić, zba­
dać . . Jakieś materiały porówna­
wcze; jak dziś, jak niegdyś. Co 
się w tym ciasie zmien ił Ó. In­
wentaryzacja w parku jest po­
trzebna, ce jakiś czas. Wówczas 
będlie materiał porównawczy. 
MĆlwią, że przepiórki wyginęły, 

informuje dyrei'tor w dalszym 
ciągu. Chyba ptaki z pu zczy u­
Ciekają. Zwierzyna w te strony 
zagląda niechętnie. Ale lo wszysl­
ko może okazać się subiektywną 

obserwacją. Jakieś odczucia Luź­

ne spostrzeżenia. Może być i tak, 
że niby wszystko w porządku, 

brak objawów. A w końcu okaŻe 
się, że te mikrofale działaią de­
strukcyjnie na uklad genetyczny. 
Chyba przepiórki więcej wiedzą 

na ten temat ,niż inwe torzy ... 

Znów rozmowa. Leśne wzgórze 
- Swięty Krzyż. W środku na­
rodowego parku. Zabytkowy kla­
sztor, mieszkają tu ludzie. Ko­
ściół. Muzeum przyrodnicze. Ka­
wiarenka. Gromady turystów, 
dziecisk. Obok silna stacja, strze­
lająca wieżą na sto metrów w 
gorę. Na szczycie antena. Na niej 
oczywiście niewidzialny wróg. 
Poprawnie nazywa się to wszyst-

4 

ko: Radiowo-Telewizyjne Cen­
trum Nadawcze •. Swięty Krzyż". 
Radiostacja. I tabliczka z ostrze­
żeniem: "Strefa Ochronna Dru­
giego Stopnia. Ciągle przebywa­
nie ludności wzbronione". 

Kie'rownik stacji inż. Mirosław 
Maszoński potwierdza, że emi­
tuje się tu promieniowanie elek­
h'omagnetyczne, szkodliwe ,dla 
zdrowia. 

- To czemu zbudowano stację 
'. wlaśnie tutaj? W sercu ŚCisłego 

rezerwatu. W zabytkowym miej­
scu, gdzie przez cal:r rok roi się 

od tysięcy turystów, wyciecz~k 

szkolnych, pątników? 

- A czy ja temu jestem wi­
nien? - obrus'za się kierownik. 
- Robię co mi każą ... 

- Czy zaloga n!e jest atako-
wana przez te promienie? 

- Owszem. Ale zabezpieczamy 
ją przez ekranowanie, odpowied­
ni strój ochronny. Istnieje obo­
wiązek okresowych badań lekar­
skich. Gorzej je t na. zewnątrz 
budynku. 

- Czy zagrażacie mieszkańcom 
Nowej Słupi, innych miejscowo­
ści? 

- Trudno dać Jednoznaczną 
odpowiedź. Nie było takich ba­
dań. Zresztą są różne strefy za­
grożenia. Ta groźba maleje z 
kwadratem ·~odległo ·ci. Najgorzej 
jest w pobliżu. naszego obiektu. 

·po chwili: 

- Pracuję tu już siedemnasty 
Tok. Jakoś nie umarłem. I nie 
obserwuję, żeby zające od nas 
panicznie ttciekaly. · Może ich 
mniej, z pewno'cią ich mniej. 
Ale to może być winą hala ów. 
Nasz obiekt hałasuje. O. na przy­
k-ład teraz slychać? Tym - razem 
uruchomiły się pompy centralne­
gl) ogrzewania. 

Wychodzę z wieży. Świeże po­
wietrze. Słońce. Gwar wokół. 

Starsza pani nakłada na nos oku­
lary. Zbliża się ze znudzeniem do 
czerwonej tabliczki z o trzegaw­
czą tre'cią. W cieniu wieży roz­
gościła się <tLiatwa. Jedzą bulki 
z serem. piją . herbatę z termosów. 
U tar zej pani nagle grymas 
zdumienia przechod!:ący w trwo­
gę: 

- Chłopcy, uciekać, uciekać, 
nie rozpraszać się! ... 

*' * •. 

W Wojewódzkiej Stacji Sani­
tarno-Epidemiologicznej w Kiel­
cach żyje sobie dwóch panów, 
mało lękliwych, jeśli chodzi o 
promienie elektromagnetyczne. 
Mogą śmiało powiedzieć, że znają 

się na tym krokodylu. Stanowią 
razem dwuosobową komórkę 
specjalistów w tymże przybytku. 
To pracownicy Ochrony Radiolo­
gicznej - inżynierowie - Jerzy 
Chiciński i Tadeusz Olszewski. 
Ten pierwszy opowiedział mi 
właśnie o promienistym sołtysi e 

i cudownej przygodzie' pod linią 
przesyłową. -

- Panowie, bać się tych pró­
mieni, Czy nie bać? '- stawiam 
pytanie sond"ujące. 

- Nie wpadać w panikę - od­
powiada magister Olszewski. 

---" Są środki zaradcze - ·mówi 
drugi. 

Rozmawiamy o nich. A więc 

wpierw rozsądna lokalizacja 
tychże inwestycji, mądre projek­
towanie. Niestety, do projektan­
tów, planistów i decydentów ja­
koś szczęścia nie mamy. Wszyst­
ko dzieje się tak, jakby ich nie 
było. Albo inaczej: jakby na 
tych stanowiskach pracowali lu­
dzie pod wezwaniem Świętej 
Ignorancji. Powiedzmy im wy­
raźnie' takie inwestycje lokuie 
się daleko poza obrębem miast, 
gęsto zaludnionych aglomeracji. 
MyŚleć trzeba koniecznie z wy­
przedzeniem, wybiegać wyobraź­
nią dzie iątki lat naprzód. W te­
renie zaludnionym rozwiązania 
projektowe muszą być inne. Nie 
linie napowietrzne, lecz kablem 
w ziemi. Zrozumiano? Poza tym 
działania profilaktyczne. . Siatki 
ochronne przy stanowiskach pra-. 
cy. Ekranowanie. Odpowiednie 
stroje robocze. Nie przebywać 
długo w strefie zagrozenia. Rota­
cja pracowników na takich sta­
nowiskach pracy. Okresowe ba­
dania kontrolne grup i załóg pra­
cujących w polu wielkich ener­
gii, mikrofal. 

- A ćo robić z konfliktem 
starachowickim? 

- Rozebrać ma zt radiostacji 
i przenieść w odludne miejsce -
informuje Olszew!!ki. 

- Inwestorzy działali wbrew 
przepisom? 



http://sbc.wbp.kielce.pl/

- Kilka.naście lat temu nie by­
ło wyraźnych przepisów w po­
dobnych sprawach - wyjaśnia 

drug4 inżynier. - Stąd ta rado­
sna twórczość projektantów ... 

'- Gdy nie staje przepisów, 
jest jeszcze rozum w głowie ... 

- T rzeba go mieć - zauwaźa 
Olszewski. 

Późno, bo późno, ale przepisy 
już są. Prawodawca s<wyrni de­
c~zjami pragnie zapobiec takim _ 
sytuacjom, kiedy trzeba koniecz­
nie inwestować, a rozsądku nie 
st;a.rcza. Wtedy przepis dobry na 
wszystko... Przed trzema laty 
parlament· zrodził ustawę o o­
chronie i kształtowaniu środowi­
ska przed promieniowaniem nie­
jonizującym. W oparciu o ten do­
kument Rada Ministrów wydała 
rozporządzenie w sprawąch sZCze· 
gółowych zasad tejże ochrony. 
Mówi się w nim o konieczności 
ustanowienia stref ochronnych 
Zabrania się lokalizacji obiek-ló\~ 
mieszkalnych, szpitali, interna­
t6w, żłobków w rejonie działania 
pól elektromagnetycznego pro· 
mieniowania wielkich częstotli· 

waści. Ustala się wartości grani· 
czne stref ochronnych. A zatem 
pierwsza zapora prawna przeciw 
rozha.saniu swawolnych Dyziów, 
mało rozsądnych inwestorów, ju~ 
została zbudowana. 

• * • 

Nie wrócimy już do jaskini, 
potomkowie troglodytów. P rze­
obrażenia cywilizacyjne, gos po­
darcze są obiektywną konieczno­
ścią. Wolimy żarówkę niż ' Łuczy­
wo. Ekonomiczniej jest praco­
wać młotem pneumatycznym niż 
krzemiennym pięściakiem. Uzbro­
jonym w kompUter lepiej nam się 
hczy niż na palcach. Pieczyste 
lżej . upichcić na elektrycznym 
rożnie niż przy ogni ku, w glu­
chym pustkowiu. Do Ba~ i w 
Warszawie chcemy jeździć ek­
presem elektrycznym, gdyż trzy­
dniowy bieg nie jest już dla nas 
ewentualnością do przyjęcia. 

Jesteśmy skazani na postW. 
awet kiedy ten postęp trzeba 

okupić ryzykiem, ofiarami. 

Od czego jednak mamy głowę? 
Czy wyłącznie po to, aby nosić 

na niej kapelusz? C 

STA ITSŁA W RMlS 

REGIONALIZM -IDEA ·ZVWA 

poZ ai ka . -en 

D OBRZE jest, k ied " człowiek 
zna historię zam ierzchłych 

cywilizacji i kultur: Przede 
wszystkim powinien on jednak 
znać historię swego kraju ojczy­
stego, a więc historię i kulturę 
s\\"ego regionu, pragnienia i 
działania s\VGich przodków. tra­
dycję ziemi, z której wyrósł. 

Jest to ważne z tego względ u, 
że człowiek rozwija się społecz­

nie nie przez kształcenie pojęć, 

lecz głównie przez ksztaltowanie 
uczuć, a te najłatwiej modelo­
wać posługując się tym mate­
rialem, który człowiekowi jest 
najbliższy. 

Uni.kalność ludzkiej działalno­

ści polega na tym, że ma ona 
charakter twórczy, że cdowiek 
wprowadza. do świata zewnętrz­
nego określone zmiany. Ale bu~ 
dowanie nowych form z ele­
mentów już istniejących zakła­

da poznanie i zrozumienie o­
biektywnych możliwości tkwią­

cych w materiale, na który skie-

• 

Jan Sarna 

ro~-ana jest działalność tw6r­
cza. O ói poznanie to i zrozu­
mienie będzie tym dokładniej­

sze, im bliższym będzie dla nas 
ów materiał, 'im częściej spoty­
kamy się z nim 'w swoim jed­
nostkowym i społecznym życiU 
jako czlol1·k(}'wie określonego na. 
rodu, rasy czy pokolenia. 

POjęcie regionu łączy się ści­

śle z określonym rozumieniem 
regionalizmu. Czym zatem je5t 
regionalizm? 

Regionalizm jest to ruch ide<J­
wy, zmierzający do zachowania 
i wzbogacenia odrębnej kultury, 
a przez to do wzbogacenia kul_ 
tury ogólnonarodowej. Regiona­
lizmu w żadnym wypadku nie 
należy utożsamiać z folklorem, 
czyli ludO\"' .. ą twórczością arty­
styczną. Wprawdzie re~ionalna 
twórczość a rtystyczna (folklor) 
tkwi głęboko we wszy tkim, co 
dzieje się 'reeionie, a więc w 
jego zyciu społeczno- ullurał. 

i 
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nytn, to jednak real0naliJm jł5t 
poj~ciem o wiele szerllz-ym. R~­
gionalizm jest tdeą, czy też si­
lą jednoczącą zbiO'rO'wO'ść ludz­
ką poprzez tworzenie war­
tości duchowych i materialnych,­
będących elementem kultury o­
gólnonarodowej. Wal'tości regio­
naLne to te, które powstają l~O'­
dnie z naturalnymi cecha mi re­
g iom! i jego mi€8:Lkańc6w. Jest' 
więc regionalizm dążeniem dO' 
takiego realizowania życia, które 
pozostawałoby w zgodzie z o­
kreślonymi warunkami geogra­
ficznymi, etnograficznymi i · ~­
c jolO'gicznymi. Źródlem ro~woju 
ruchu regionalnego jest sama 
społeczność regionalna, jej przy:' 
wiązanie do bog;lctwa i piękna 
kultury swego regionu. W ru­
chach regionalnych tkwią nie­
wątpliwie wielkie sily. Trzeba 
ja tylko umiejętnie wyzwolić i 
rozwinąć. Mogą się one przyczy­
nić do umacniania i rozwijania 
odrębności kulturalnej poszcze­
gOlnych ziem, do tworzenia sto­
warzyszeń regionalnych odwo­
łującycb się do tradycji ~ prze­
szłości, do powstawania instytu­
~ji O'światowych kultywujących 

regionaLny styl budownłctwa itp. 

Regionalizm w Polsce od sa­
mego początku miał O'dmienne 
zadania niź podobne ruchy w 
innych krajach. Jeżeli tam byl 
on dążeniem do utrwalenia war­
tości ogólnokulturowych, u nas 
koncentrował się najczęściej na 
pragnieniu przywrbcenia ziemi i 
kulturze ojczystej jej \ łasnego, 
swoistego oblicza, ktÓl"e pod 
wpływem procesów germaniza­
cyjnych i rusyfilkatorskich w ca­
łości lub w części zostały utra. 
cone. 

KształtO'wanie się ruchu regio­
nalnego dokonywało się w Pol­
sce w złożonej sytuacji społecz. 

nej i pOlitycznej, W okresie za·. 
borów loka1ny patriotyzm miał 
n a celu rO'zbudzenie świadO'mO'ści 
i był niewątplIwie czynnikiem 
państwowotwórczym. W pierw­
szym okresie swej historii zaląż­
ki ~wiąik6w ręgionalnych pl'Zy­
gotowywały ludzi moralnie i or. 
ganizacyjnie do przyszlych dzia­
łań militarnych w walce o nIe­
podległość Polski. Mial :więc 

ruch regionalny wtedy na uwa· 
dze względy narodowe i patrio­
tyczne. Pierwszą i bardzO' dlugo 
jedyną w Polsce organizacją o 
charakterze regionalnym było 
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stO'warzyszenie pod nazwą Zwią­
zek Podhala.n, którego statut zo­
stal zatwierdzony przez władze 
odrodzonej Polski w 1919 roku. 
To wlaŚonie Związek Podl1aIan 
wez~vał inne ziemie polskie do 
powolania Wla&llych orgąnizacji 
re~ionalnycj1 i realizacji iqei re­
/iio.nalizmu. W okresie poprze­
dzaJącym wybuch drugiej wojny 
świątowej ruch regionalny mu­
&iał mieć na uwadze względy 
narodO' we i pą~riotyczne. RegiO'­
nalni działacze przypłacili swoje 
prZYWiązanie do Polski i budze­
nie ducha na rodO'wego śmiercią 

w hitlerowskich więzieniach i 
OUGzach koncentracyjnych. W 
pierwszych latach po wyzwO'le­
niu nie było sprzyjających wa­
runków dla ruchów i lito warzy­
szeń regionalnych. 

Dziś ruchy regionalne rozwi­
jają ~ę w Polsce bez przesZlkód, 
powstają coraz lepsze \.\7arunkj. 
współistnienia kultury ludowej i 
folkloru z ogólną kulturą naro­
dową. Imprezy regiO'nAlne w 
wielu przypadkach tra nsmitO'­
wane są przez radio i telewizję, 

dzięki czemu cały kraj może za­
poznać się z pięknem kultury 
regiO'nalnej . Przodujące stO'warzy~ 
szenia regionalne promiemuJą 
swoją działalnością, przede 
wszystkim s\\ioimi slynnymi ze­
społami- artystycznymi na caly 
kraj, a nawet dalekO' poza Jego 
granice. Odnosi się to m.in. do 
takIch im.prez jak D ymarki Swię. 
toknyskie, jaJk Tydzień Kullury 
Beski{j7.kiej a nade wszystko do 
festiwalu folkloru ziem górskich. 
Ta ostatnia impr·eza (IIJ esleń -<ra~ 
trzańska"), odbywająca się co ro­
ku we wrześniu w ZakO'panem 
cieszy lię dziś światową sławą. 

Do działalnQści w duchu re­
gionalnym potr];€bna jest włas­
na organizacja, skupiająca ludzi 
świadomych swej odrębnej i o­
ryginalne j kultury i pragnący.ch 

tę odrębność kultywować; orga­
nizacja, w której Qgniskuje się 
działalność tw6rców regional­
nych, w której grómadzi s ię do­
kumentacj~ życia regionu i kul­
tury regionalnej z danego obsza­
ru. Organizacja taka może da­
wać ml>żliwość wstąpienia do 
niej nie tylko ludziom urodzo­
nym w danym regionie, ale r ów­
Olez jego sympatykom, ludziom 
związanym z tym regionem głęb­
szymi więzami J&n!: pokazuje 
praktyka, "przybyszom" sprawy 

ralionu Idą niEjednokrotnie 
ba,rdzrej na sercu niż mlejscowej 
ludności; prz-ybyize owi tworzą 
tet bardzO' często całą ideologię 
regionu l regionalizmu. 

Regionalne organiw.cje i sto­
v:arz.'ys~6nia wogą stawiać pr~ed 
sobą bardzO' ~różnicowąne zada­
nia. MO'gą one dążyć do szerz~~ 
nia t radycji jajw J)Ódwaliny dla 
przy:;zlego rO;l.woju regionu i 
kraju,. do utrzymywania toWl1. . ' 
rzyskiej i duehowej łącJ.nośd 
rnleszkruic6w re.gIonu, do podpo­
sze!!ia rniejscO'wt!j ludności po1i 
wl'.ględell1 etycz.nym. umysłowym 
i gospodarczym, do u trzymywa_ 
nia i pielęgnowania swoistej kul_ 
tury regionu, wyraŻ<1jącl!!j się w 
mowie, obyczajach, tańcu, pie­
wie l budownictwie. Świadomi 
i rozmiłowani w swoim regfoni8 _ 
ludzie dążyć mogą do organizo­
wilnla różnych imprez arlysŁycz. 
nych, na których prezentuje się 

rodzime stroje, tańce ! muzykę. 
Mogą r6wnież kierować swoje 
~ainteresowania na problematy­
kę kulturalną własnego regionu, 
moglł też kierować się chęcią 
podtr~ymywania tradycji ejców. 
poznania ,.wlasnej historii, rato­
wania rodzimej kultury przed 

. groźnymi procesami lliwelacyj­
nym!. Na l terenach przygranicz­
nych i poddanych silnym wply­
,"om sąsiędnich .narO<ł6w mogą 

dążyć do uchrO'nienia przed wy­
narodo'wieniem ludzi, zamieszku­
jących te iJbszary. Organizacje 
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inicjatywy o charakterze spo­
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kultury, muze6w, tworzenie ze­
społów teatralnych, . chóralnych, 
bibliotecznych itp. 
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.\ olę twO'rzenia nowych WClrto­
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ru. Organizacja taka może da­
wać ml>żliwość wstąpienia do 
niej nie tylko ludziom urodzo­
nym w danym regionie, ale r ów­
Olez jego sympatykom, ludziom 
związanym z tym regionem głęb­
szymi więzami J&n!: pokazuje 
praktyka, "przybyszom" sprawy 

ralionu Idą niEjednokrotnie 
ba,rdzrej na sercu niż mlejscowej 
ludności; prz-ybyize owi tworzą 
tet bardzO' często całą ideologię 
regionu l regionalizmu. 

Regionalne organiw.cje i sto­
v:arz.'ys~6nia wogą stawiać pr~ed 
sobą bardzO' ~różnicowąne zada­
nia. MO'gą one dążyć do szerz~~ 
nia t radycji jajw J)Ódwaliny dla 
przy:;zlego rO;l.woju regionu i 
kraju,. do utrzymywania toWl1. . ' 
rzyskiej i duehowej łącJ.nośd 
rnleszkruic6w re.gIonu, do podpo­
sze!!ia rniejscO'wt!j ludności po1i 
wl'.ględell1 etycz.nym. umysłowym 
i gospodarczym, do u trzymywa_ 
nia i pielęgnowania swoistej kul_ 
tury regionu, wyraŻ<1jącl!!j się w 
mowie, obyczajach, tańcu, pie­
wie l budownictwie. Świadomi 
i rozmiłowani w swoim regfoni8 _ 
ludzie dążyć mogą do organizo­
wilnla różnych imprez arlysŁycz. 
nych, na których prezentuje się 

rodzime stroje, tańce ! muzykę. 
Mogą r6wnież kierować swoje 
~ainteresowania na problematy­
kę kulturalną własnego regionu, 
moglł też kierować się chęcią 
podtr~ymywania tradycji ejców. 
poznania ,.wlasnej historii, rato­
wania rodzimej kultury przed 

. groźnymi procesami lliwelacyj­
nym!. Na l terenach przygranicz­
nych i poddanych silnym wply­
,"om sąsiędnich .narO<ł6w mogą 

dążyć do uchrO'nienia przed wy­
narodo'wieniem ludzi, zamieszku­
jących te iJbszary. Organizacje 
regiollalne mogą podejmować 
inicjatywy o charakterze spo­
łecznym, jaJ!: budowa domów 
kultury, muze6w, tworzenie ze­
społów teatralnych, . chóralnych, 
bibliotecznych itp. 

Elementy tradycji i ,kultury 
regionalnej są czynnikiem inspi_ 
rującym twórc6w, wz):Jogającym 

-ich natchnienie i umacniającym 
.\ olę twO'rzenia nowych WClrto­
ś<:i. Sz,tuka ludowa jest jednym 
z istotnych elementów, wpływa­
jących na przekształcanie się i 
postęp kultury narO'do-wej. Wszy­
stkie wątki i tematy .egionalne 
w literaturze polskiej biO'r'ą się 
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się. G.~ światGwyes · Ul~ilermew. 
przekreślających wartości reglo­
naln€ i narodowe - w sposób 
świadomy kultywują to wszyst­
ko. co jest im najbliższe. odczu­
wając dumę ze swego pochodze­
nia i wlasnej kultury, a także 

potrzebę jej utrzymania · i roz­
woju. 

Najwybitniejsi twórcy tkwią 
kprzeniami w kulturze ludoweJ . 
Melodie skrzypka ludowego Bar­
tusia Obrochty były natchnie­
niem dla czołowych muzyków 
polskich z Paderewskim i Szy­
manowskim na czele; twórca 
"stylu podhalańskiego;' - Stani-
law Witkiewicz - szedł, mImo 

swej genialności. ilaÓll111 podha­
lańskich budarzy, Gdyby WI. Or­
kan nie urodtił i'ł w Porębie 
Wielkiej i nię ~nilł życia mil"j· 
sj:owych górali. w literatl.lne pol­
skiej we · pojawiłyby się nigcly 
takie opisy losów górali gOfczal'l­
skich, jakie znajdujemy w po­
wieści "Komornicy" czy "W roz­
tQkacp". 

Każdy wielki pisarz mówi je­
dyrue o tym, co naprawdę odci.u­
wa w swoim el'cu. co zna z 
własnych przaży~ i doświadczeii. 
Myśl tę chyba wyraził w "Starym 
człowieku i morzu" E. Hemingway 
w słowach: .,znam tyŁko to. co 
sam widziałem" (I OlUY i!:1fow 
what I have seen). Cała prawie 
twórczość S. Zeromskiego, jak to 
wykazali historycy literatury, in-
pil'owana jest w jakiś sposób 

pn:ez to wszystko, co przeżył on 
i widzial w regionie świętokrzy­
skim. Wyrazem głębokiego przy­
wiązania 0.0 swego regionu są o­
powiadania Kaźimierza Przerwy­
-Tetmajera "Na Skalnym Podha­
lu". W literaturze polskiej przy­
kładów tego rodzaju jest bardzo 
dużo. Zaden pisarz nie może 
przeciąć korzeni, łączących go z 
ziemią ojczystą. Widać to bardzo 
wyraźnie w twórczości Cz. Milo­
sza, a wcześniej w wierszach czy 
poematach J. Słowackieg-o. To 
samo, oczywiście, mowa powie­
d2;ieć o wielkich pisarzach rosyj­
skich, takich jak L. Tołstoj, F. \ 
Dostojewski, M. Gogol i in., o 
twórcach takiego formatu jak T. 
Mann, J. London. 1. Babel i wie-
1I~. \vielu innych. Ilustracją teży, 
że człowiek nie może wyjść poza 
krąg własnych doznań, uksztalto­
wanych przez najbliższy region 
jlut, Ba przykład, twórczość Wil­
lial'l!1a Faullmen. Akeja ielu 

i'lewjeści i: epawiadań. tega i'lisa- K. Marks pisał w swoim ezaSle, 
[za dzieje Się w krainie Yoknap- , że na umysłach .ludzi żyjących 
atawpha (jest to nazwa, pocho- ; ciąży jak l.mora u'adyeja wszyst-
dząca z języka Indian Chickasaw kicł) zmarłych pokoleń. Ale tra-
i zna.czy "woda plynie wolno dycja nie może być cełem sama 
przez równinę"), po iadlości W. dla siebie, nie może ona uswięcac 
Faulknera, polożonej w stanie przeszłOŚCI dla samej przeszłoś ci 

Missisipi, między rzeką Tallaha-' i nie może odcinać Sl-ę od teraź-
tchie i rzeką Yoknapatawpha. niejszosci przyszłości. Takie · 
Twórczość W. Faulknera jest pojmowanie tradycji byłoby 

właściwie sagą i kroniką tej kl'ai- czymś wstecznym I szkodh ym. 
ny i fakt ten deoyduje o spoisŁQ- a czym wobec tego polega isto-
ści dzieła autora "Wielkiego la- ta kullury regionalnej, tkwiącej 

u". korzeniami w tradycji? W jaki 

Najbardziej "europejski" twór­
Ci! IPośród Japollskich reżyserów 
- Akiri Kuro ' awa - w swoich 
nię7.wyklycn i ory~inalnych fil­
rnac11 nie moi.e oc1erwać się od 
japol1skJ[>j kultury i legendy a­
mur'ajskiej, od japońskiej mora­
listyki l denlonologii, od tradycji, 
w której 5ztuka nJe odbiega da­
Itko od rtligii. Jąkkolwiek wiele 
Iilrnów I<ul'osąwy ma charakter 
"uniwp.r ,ilny", wyra tają o Ile 
jędnak ~ politYCZI1O-ppołecznej i 
obyc~ajowej rzecz:ywislosci Jap\>­
nii, K urosawa pozostaje wciąż w 
tym samym świecie - nigdy nie 
moie uw-olnłć się od specyficznie 
odrębnej mentalnoś'Ci J apończy­
ków. Jego genialne filmy nie za­
wsze są czytelne dla widza czy 
~awet krytyka zawodowl'go w 
Europie właśnie z tego powodu, 
że tkwią OD! głęboko w kulturze 
japońskiej i poetyce teatru ja­
pońskiego, że Mi \m'iklane w ·bo­
gatych złożach t J kultury, hI­
storii i tradycji tl'atralnej. prz -
mieszanej z chiń&kimi i ind;'}ski­
mi baśniami. Jeżeli nawet me o­
powiadają one bezpośrednio o 
zdarzeniach z historii Japonii. to 
jedn<.>k są najczęściej ich para­
lelanu. N··· .. -et wtedy, gdy Kuro­
sawa at' lptuje dziela Szekspira 
czy Dost JJewskiego, czerpie on w 
dużym topniu z dramatów i lite­
ratury rodzimej i napelnia swoje 
filmy symboliką japolI kieg!) tea­
tru no. Niektóre elementy tego 
teatrU (na przykład w .. Tronie we 
krwi") mogą być zrozumiałe tyl­
k-o dla jego znawców i miłośni­
ków, niektóre sceny filmów ja­
pońskiego reżysera nie mogą być 
odczytane inacz@fj, jak tylk<J po­
przez konwencję no. Wpływ ele­
mentów rodzinnych (i w tym 
znaczeniu. regionalnych) na filmy 
Kur-osawy widać też bardzo \vy­
raźnie w muzyce: w jego filmach 
słyszym:y najczęściej muzykę in­
Ipirl'lwaną prl. z japoaski fl'llldor. 

sposób zachować jej autE"ntycz~ 

ne wartości w nowoczesnych wa­
runkach społeczno-cy",,'ilizacy j-
nych? 

W obecnYl;h cz.a~ach tradYCJa 
me moze byc puslym slOganem 
czy tez oslall1lą deską ratunku 
dla ludzi pozbawiOllych inwencjI 
lwÓrCleJ - nie maze ogramclc;ć 
ię do pobożnego wzdycharua do 

dawnych czasow Cl.y eż lastępo­

wac na llę tel'azlliejszo CI. Win­
nil się ona rodli~ jodradlCle llIe-. 
przerw<\nia, byc molorem nowego 
życia l wspoltwprzyć je. W dZl­
siejsLYch warunkach t.rzeba za­
blegac o powsta wallle nowych 
wartości. do -tosowanycb do 
wspotclesnego świata, ale wywo- · 
dzących się z tradycji przodków~ 
Piecwtowite pielęgnowanie tra­
dyąjnych form kullury regIOnal­
nej nie uniemożliwia rozwijania 
nowych czy zrnodyfikowanych 
środkow ekspresji. 'Myśl dawną 
trzeba dzis popychac na nowe to­
ry i twórczo przeksztalcac. Za· 
grożeniem dla kultury regional­
nej są dzisiaj obce wzory. prze­
noszonl! często bezkrytycznie i 
niepotrzebnie na na zą polską 
glebę i tak lekko przyswajane 
przez ludność miejscową. Jak to 
w sposób obrazowy ujmuje Kim 
Ir Sen: "Ko'Teanczycll powinni 
znać przede wszystk.i.m Koreę. 
Trzeba wiedzieć· o koreanskzm 
granicie, a o granicie mnych kra­
jów mo~na wiedzieć dodatkowo. 
Ile by się nIe studiowało o gra'n.i­
cie Innych bajów, to nie będzie 
pożytku, jeśli Stę me będzie wie­
działo o koreańskim granicie". 
W równym stopniu odnOSI Się to, 
oczywiŚCIe, do Polaków i polskiej 
kultury. ił więc do kultury regio­
nalnej. W ten sposób doszliśmy 
do idei, wyrażonej w pierwszych 
dwóch zdaniach tego "traktatu" 
o regi.onalizmie. 

o 
JAN SARNA 
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XIX 

w ke~eiele z maku śpiewa zł~G puezoła ' 

~ . ... 

ból rośnJe krz)'klem w otwartej ranie rzeki 
słwardniał na kamie'; chleb, prugryzom kamień 
w źle zarośniętej bliźnie krwawi los kaleki 
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1. 

W poniedzialek, trzeciego dnia 
stycznia 1983 roku wieczorem, 
młody, dwudziestopięcioletni męż­

czyzna, Po wypiciu wódlki pokłó­
cił się z żoną na tematy seksual­
ne i wychodząc z mieszkania po­
wi~ział, że skończy ze sobą. 

Powiesił się w komórce na po ­
itronku. 

Nota,tki służbowe zawiadamia­
jące . o samobójczych zgonach są 
oschłe i powierzchowne. ' Zapisu­
ją imię, nazwi3ko, wiek, 5t~ cy­
wilny denata-, miejsce oraz spo-

. sób jakim zadal sobie śmierć. 

Czasem jedno, dwa zdania ko­
mentarza. Nic więcej. 

DOkładni,ejsze są później spo­
rządzane .protokoly z oględzin 

miejsca wypadku, z przesłuchań 
krewnych, znajomych i innych 
świadków mogących pomóc w 
ustalaniu powodów samousmier­
cenia, ale one także zapiSUją je­
dynie to, co na zewnątrz. Ci, któ-

, rzy odeszli, nie mogą już, nieste­
ty, nic powiedZleć. Będzie wię ' 
jeszcze, że OW młody człowiek , 
ojciec trójki dzieci w wieku od 
trzech lat 'do półtora miesiąca, o­
żenił się kilka lat temu z ich mat· 
ką, kobietą, któN\ bardzo nie­
chętnie widzieli synową jego ro­
dzice, że żyło im się - przez to 
chyba, ale czy tylko p rzez to?'­
nie naj szczęśliwiej, bo podcina! 
obie już kiedyś żyły, a tamtego 

wieczoru zmęczona żona odmÓwi­
ła . mu . zbliżenia. Paczul sil; więc 
odrzucony. 

Nie po raz pierwszy chyba tak 
się poczuł i ]óloszedł do komórki. 

Tyle, w skrócie, znajdę w pro­
tokołach dotyczących tej pierw­
szej w tym roku na rad omsk' ej 
wsi samobójczej śmierci. l tyle, 
w następnych, dwudziestu dzie­
więciu aktach. 

A następnym był uczeń ósmej 
klasy SZkoły podstawowej, Idory 
w d~iewi ~ć dni późni ej wra ają 
wie zorem z wiejskiego domu 
kultury znalazł się w grupie roz­
bawlOnych kolegów. Nawymyślali 
oni brzydko jakiejś m ijanej, ~na­
jomej dziewczynie, ktora zagro­
ziła, że pójdzie ze skargą do ro­
dziców ! dyrektora szkoły. 

Chłopiec miał stwierdzić: "dziś 
mi się w domu dostanie", ale nie 

. doszedl już tam, nie starczyło mu 
chyba odwagi, bo zawisł na ga­
łęzi owocowego drzewa , pięć me­
trow od rodzinnego domu_ 

W poniedz'alE:k, 23 stycznia, 
znaleziono w starym korycie Ra­
domki dało trzydziestosiedmio­
letniego, urodzonego w tych _ tro­
nach; ale przebywającego kędyś 

na wybrzeżu , człowieka, z kamie­
niami w kieszeniach marynarki. 
Utopił się. ie miał najlepszej 
opinii , nie bardzo chętnie go tu 
przyjmowano, W'rodzinnych stro­
nach. 

Zbigniew Nosal 

Styczniową listę zamyka uei­
nastoletni, wydalony ze szkoły 

zawodowej uczeń. zamieszany w 
jakąś kradzież. Powiesił się. 

W lutym miała miejsce jedyna 
mi radomskiej wsi śmierć samo­
bójcza. Otruł się płynem do o­
pryskiwania drzew po uprzednim 
wypiciu półlitrowej butelki wód­
ki, dwudziestosześcioletni żonaty 

rolnik. pokłóciw zy się z żoną i 
rodzicami. Cierpiał , płakał, ale 
chcącym się mu przyj~ć z pomocą 
kazał Wyjść z pokoju. Żona m6-
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wi: "Był bardzo skryty. a ja nie 
mogłam mu p.omóc. Współżyliś­

my przeciętnie -Jaz lepiej, raz 
gorzej, jak wszyscy". 

~zwa.rtego marlla. w piąfek. 
powiesił się pięedziesięeiopięcio­

letni emeryt. zameldow~ny wpra­
wdzie w Warszawie, gdzie miesz­
ka jego żona, ~le on sam prowa­
dzący siedmiohektarową g~9p9-

darkę teściowej na wsi. OstaJtnio 
był załamany psychicznie - mó­
wi tesciowa. Bardzo przejmowa! 
się gospodarką. brakiem paszy 
dla inwentarza, mówił do niej: 
.. diabeł za mną chodzi". Z córką 
żyli w zgodzie, albo ona go od­
wiedzała, albo on eo tyd:lień za­
glądał do Warszawy. 

Tego samego dnia, w tylń sa­
mym rejenie, wyszła z Gomu o­
siemdziesięcioletnia staruszka. 
Znalez~oIio ją Vi trzy dni późhiej. 
w studni pobU<skiego oPuszcz9ne­
go gGspodarstwa. wtMy. ' ldedy 
ńiedaleko stąd powiesił się lubia­
ny przez wszystkich. cichy i spo­
kOjny, stary kawaler. 

W piątek, 11 m~ca, znów sta­
ruszka i studnia. ~le że w innej 
już okolicy. Miała osiemdziesiąt 

dziewięć lat. Jeden z jej synów 
zachorował psychicznie, drugi 
zginął w wypadku, w Ameryce. 
Mawiała: .. Za dlu~o żyję. Młodzi 
umierają - ja zostaję. Nic tylko 
się utopić". 

Niedzielę, 20, marca, wybrał na 
dzieil swoJeJ srmerci tamten 
pięćdziesięcioczteroJetni mężczy­

zna, o którym rodzin~ mówi, że 
załamał się, gdy zawlado!Diono 
go o pozbawieniu renty. Krytycz­
nego dnia nie odpowiadał nawet 
na pytania i zaniechał obrząc;lku 

inwent~rza, a sąsi~zi dodają, że 
nie mial też poszanowania u żo­
ny l dzieci: "Jegp obowiązkieJn 

bylo dostarczanie gięnięd~ j u­
trzynlYW~nię rod~jny. I:.ubił wy­
pić. palił, dużo Pillil, kąd tirClZ 
miał na to wszystl';Q wl:illć?" Po­
wiesll się, wcześniej z~żywając 

wylud10nę W oial!u ji~l'lł~O dnia 
u tr7:~n !łfl(arzy (l~~.rcowe środ­
ki . W prQtol-olą : "Odn1,\co\1Y 
pr ~ fQd'Lillę". 

W przedostatni dzień m~rca 
zginął na torach kQle]owych pro­
wadzących do Warki, dwudzie­
.todziewięciołetni, pihmy kilw~-
11!r. To nii! był wypadek. Z Q­
jwi,dczwla prQwadzłCI(O Illk-
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trowóz wynika. że przy szybkości 
około czterdziestu kilometrów na 
godzinę spostrzegł przed sobą le­
żącego na szynach człQwieka, ale 
tainten nie reagował na sygnały 
dtwiękowe, a hamawailie akazało 
się hiesftuteezhe. 

S.ześć dni później, w dwa dni 
p-o pGgrzebie człowieka z teru, 
wyt;iiła preparat do trucia much 
dwudziestoletnia dziewezyna. bę­
dąca prawdopodobnie w staI)ie 
depresji po jego śmierci. PoEl~b­
ne ed dwóch lat odwiedzał ją 
cza~em wiecz·orami. Mej Bóże! 

Następnego dnia, w tych sa­
myeh puszczańskich .stronach po­
więsił się pięćaziesięciOlethi rol­
nik. 8yła to już- jego Ilzwarta, 
tym razem skuteczna li'rGba. w 
ciągu ostatnich trzech lat. 

Samobejcza zaraza? 

W pomediialek, : 11 kWiethia 
wieczorem, powie-sił się na pasie 
człowiek, któremu w pracy za­
brano przepustkę upoważniającą 

do wejścia na teren fabryki. bo 
zbyt 'często wYchodził z prący pi­
jany. W kwietniu powiesił się 

także, po siedmiu . już samobój. 
czych próbach i wyjściu ze szpi­
tala dla psychicznie chorYllh, 
trzydziestopięcioletni mężczyzma, 
rolnik. Zginęła (rzuciła się?) pQd 
kołami pociągu' pijana kobieta. 
pozbawiona praw rodzicielskich 
matka dwojga dzieci. 

Sroda, 18 maja w nocy. Popi­
jęjący od dłuższego cza.su, dwu­
dziestoczteroletni żonaty mężc:ly­
zna wstaje nagle z łóżka, wy­
biega z mieszkania na dwór L .. 

Parę dni 'później skoczyła do 
studni chora umysłowo,' !itarsn 
kobieta. 

W ostatnią środę maja kończy 
~ SObi sl:ęśćdzie~~Cioo~mioletni 
lęc~ący nęTwic~ rolnik. Mi~ły to 
spowrxiować ~epowodzęni~ w 
gospodarctl. NiediilWllo J1jj pny­
kład, wiatr pozrywał mu dach 
na stodole. Czy tylkO wiitr? Lu-
4zi8 m6wii: chłop W i~z.gólny 
spoi6b odcz.uwał ciągłe doga4y­
wawe rodziny. Ostatnio dokucz;11i 
m\J. Żll doiwl,dc~ony, stary. a ku­
pił konia z. bardzo wid=rmi 
w/l.dlimi. 

Ust, czerwcowych ,mitlTc! o­
twlęn. dwudzi., tondciolttni 
mężczyma, kt6ry wypił jroO'ik 

owadobÓjczy. Dlaczego? Od pięt­
naste~o roku życia cierpiał na 
W1ł?<ldanie ręki 'l.e stay.ru birko­
wę-Sf,). co zręsztą ukryw~no pr.:ed 
QtQczeniem, Gro1;iłi rn\J skoJnpH­
kQw~na operacja. Więc strach 
Rrzed, zabie~iem. Tylko strach? 
A WQże żal po siedmioletnim. 
zmarłym w przededniu siostrzeń­
cu, którym się w czasie c;horo­
by ogiękowilł? Może ... 

Za kilka dni powięsi się pięć­
dziesięciotrzyletDi, gospodarujący 

na jeda-nastu hektarach i maHlCY 
trójkę dzieci gospodarz. Choroba 
wieńcowa uniemożliwiła mu nor­
malnł! życie i pracę. 

Zona: "Nie mógł zboleć, że nie 
może już robić. Mówił, że wkra­
dnie się bieda". 

A teraz? 

Przesłuchani w niedzielę, 12 
CZElrwc~, w charakterze świad­
kQw mec~nioy elektrowozu ja­
dącego w kierunku Dęblina. zau­
ważyli leżąceso w poprzek szyny 
mężczyznę. DawaJi sygnęły, męż­
czyzna się nie podnosił. RozJ;) Q­

częli hamow~nie. Na próino. 

To był częściowo sp.rwżowa­
ny. mieszkający w pobliż\l toru 
kolejarz. Miał 54 lata. 

Zi tyf;izień ... 

2. 
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stu t,lw9ch męiczyzl1 i ohłOpców 
Qrn Qsi m kobi,t, wir ód nich 
jtdna łUSn&stQletnia Q.zi~wc;ly­
na. 

Wedlu, stQ,QWjn,j w baQa­
lliach Ir~tłgt;)rli wii\fu SaIJlOQój­
cÓw. WfilliOa Ul l1estłJ;l1,.ljjiCO: 
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- a, 41-60 lat - S, ~1--80 l~t -
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2. 
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- a, 41-60 lat - S, ~1--80 l~t -
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a, 61-70 lat - l, 71-80 lat - 2, 
pO~fżej 80 - 1 przypadek. " 

Jak zatem widać, najwięcej sa­
mobójstw popełnili lud;:ii mło­
dzi. niejako wchodzący w doro­
słe życie i ci, którzy przekroCzyli 
już smugę cienia. 

Różn i e mówią, jeśliby jednak 
pora samobójstw miała mieć ja­
kiekolwiek znaczenie mogę dodać, 
że najwięcej popełniono ich w 
kwietniu, potem kolejno i dą ma­
rzec z czerwcem i styczeń oz: ma ­
jem; samobójcy lubią wieczoro­
wą porę· 

Wszyscy mieszkali, żyli, cho­
ciaż nie zawsze pracowali, bądź 
uczyli si~, na wsi. . 

A SOCjologowie .dalej twierd7.ą , 

że to raczej w mieście pop lnia 
się więcej samobójstw. 

Wielk~e miasto - wyczytałem 

gdzieś - to vie.lka samotność. 
J~dnostki izolowane, żyjące \,. 
warunkach rozluźnionych więzi 

SP9łi!Cznych, naraŻOnl! s. na de­
stabilizację emocjon lną, a tym 
samym powstawanie myśli i za­
miarpw samobójczych. 

Ale na wsi? 

I jeszcze, kiedy na ctodatt!k 
przyjąć, że faktycznie liczba prób 
samobÓjczych j.est siedmiokrot­
nie, a może n et d;:iesi ciokrot­
nie większa od samobójstw doko­
nanych '{ 

Radomskie stałoby się, ,jeżeli 

naprawdę jest dzisiaj w Polsce 
wyjątkiem, socjolOgicznym ewe­
nementem. Nie jeśli idzie o Hczbę 
samQbój tw - w latach siedem­
iiziestątyeh ich nasilenie w po­
równaniu z innymi wojew6dz­
twami, byŁo raczej niskie (sto na 
100 tys. mieszkańców), wo;ew6dz­
t 'o znalazło się dopiero na trzy­
dziestym trzeCim miejscu - ale 
je 'li idzie o ilość samob6j \w na 
w i, wsród jej mieszkańców. 

Dlaczego tak się dzieje, Z ja­
kich powod6\v? Z przyczyn spo­
łi1cznych, socjologicznych, y in­
dywidualnych'! 

ie ma mi kto odpowiedoz:ieć. 
Nikt, poza pro adzącymi śledz­

t 'la, aby wYkluczyć możliwość 
fingowanych przestępstw, nie zaj­
muje iię samobój twami. ehyba 
tylko wtedy, gdy trzeba. samo­
bójców pochować. na poświęco­

nym cm~ntu~u. ~1I • Leszek Woźnicki 
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Numa Tetaz, szwajcarski dzia­
łacz międzynarodowych organiza­
cji walczących z plagą samo­
bójstw powiada,że do katastrof 
może prowadzić nie tylko dezin­
tegracja, lecz także superintegra­
cja małych społeczności, w któ­
rych wszyscy mieszkają w bezpo­
średniej bliskości, tak że przez 
bezlitosną krytykę sąsiadów eg­
zystencja prywatna staje się nie­
możliwa. 

/ Może. Tak. Nawet na pewno 
tak, ale każde samobój two ma 
swój konkretny powód, a samo­
bÓjcy swoję samobójcze biogra­
fie. Jakie one naprawdę są, nie 
można na podstawie kilku stro­
nic zeznań, kilkunastu wizyt w 
domach, w których nie powinno 
się raczej mówić o sznurze, po­
wiedzieć. Oni nie składali zeznań, 
nie pisali pożegnalnych listów, 
nie rozmawia-li z reporterem. 

Pozostaje stwierdzenie paru o­
biegowych' prawd, wynikających 

nie ze znajomości psychiki tam­
tych samobójców i dokładnych 

Ich żyCiorysów, ale doświadcze­

nia i kilku ostatruch, znanych ze 
skąpych, zażenowanych opowia­
dań [aktów, zdarzell mających 

miejsc'e tuż przed ich śmiercią. 
Zatem, że do samobójstwa po­
pchnęły ich różnorakie niepew­
ności, choroby, zwłaszcza choroby 
psychiczne i przewlekle wódka 
przesyt życiem, lęk, a' czase~ 
zwyczajny wstyd, jak wskazywa­
łaby na to 'śmierć tej szesnasto­
latki, która struła się płynem do 
opryskiwania owoców po otrzy­
maniu nie<lostatecznej oceny z 
matematyki. Jeżeli to był napra­
wdę jedyny powód - ambicja. 
Bo kto zaręczy, że nie jeszcz" coś, 
o czym nikt - ani rodzice. ani 
jej koleżanki , ani tym bardzie1 
my - nie wierny? 

A tamten uczniak? I drugi? 

Ktoś powiedział, że nikt kto 
ma silnego i kochającego ojca, 
nie odbierze sobie życia, 

Odbierają sobie życie ojcowie. 
Ten odrzucony przez żonę i ów 
odrzucony. przez rodzinę, przed 
którym stanęlo nie tylko widmo 
rezygnacji z nawyków, ale pf'le­
de wszystkim widmo niemożno­

SCI zaspokojenia_ rodzinnyCh, 
pra wdopodobnie przekraczają­
cych i tak już jego możliwości 
wymagań, także tamten, k16ry 
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bał ~ię dla swoich nędzy, no, po­
gorszenia warUllków. Czy tylko? 

Skaczą w studnie stare kobie­
ty, . bo zmęczyły się długim ży­

ciem, wieszają ' starcy z dożywo­
tek spędzanych wśród krewnia­
ków, na ich łasce. Zapowiadają, 
albo i nie - swoje samowolne 
śmierci. I pozostaje do rozważe­
nia, jak daleko jest od myślenia, 
słów o śmierci, do jej powołania? 
Kiedy powstaje decyzja? 

Odbiera sobie życie po stracie 
ukochanego młoda dziewczyna. 
A dlaczego położył się na torach 
jej kawaler? I czy tam o miłość 
tylko szło, romantyczne uczucie. 
o nic wi~cej? 

Zajrzałem w puszczańskie, odle­
gle od Boga i ludzi okolice. Ma­
tka tego straceńca· nie chciała ze 
mną mówić o miłości: "stary 
chłop, do pracy jeżdził, tu i tam 
głowy pannom zawracał. Bo ja 
wiem?", 

Nie od-czuwało się w tej roz­
mowie wielkiej straty. Raczej 
spokój. Pogodzenie z losem. 

Tak będzie po kilkakroć. Nie 
chcą o odeszły ch mówić. Płaczą, 

albo i nie, ale nie chcą. Boją się, 
krępuj ą, wstydzą? 

Nie mogli, nie chcieli, czy nie 
potrafili im pomóc? Bo, że każdy 
z nas, miliony, potrzebują w 
chwilach zwątpień, rezygnacji i 
samotności jakiejkolWiek od i.n­
nych pomocy, bodaj kilku słów 

pocieszenia i rady - nie ulega 
wątpliwości. 

Gdzie jesteśmy? Gdzie są in­
ni? 

Samobójca jest niedaleko ... 

Samobójstwo - pov.riada zna­
komity znawca tematu prof. 
B!"unon Holyst - . jest wskaźni­
kiem dezintegracji społeczeń­

stwa, a nie dezintegraCji osobo­
wości samobójcy. Nie ma całko­
witej pewności, czy zawsze moż­
na je zaliczyć do form zachowa­
nia dey.riacyjnego. A jeśli nie ma, 
to może faktycznie je t to rodzaj 
wyboru pomiędzy sytuacją, któ­
rej człowiek nie może, czy też 

nie umie, nie zdola sprostać, a 
sytuacją, kiedy w ogóle nie bę­
dzie musiał podejmować decyzji, 
postanawiać. 

Samobójstwo decyzją unikania 
wyborów. 

Tam wyżej są i tego przykła­
dy. AI~ równiez przykłady prze.­
jawów, kiedy główną rolę odgry­
wa jakość źycia, przykłady utra­
ty zaufania do siebie i utraty 
zaufania innych, bliskich, sąsia­
dó.w. Więc klinicine przykłady 
samotności. 

Jeżeli, oczywiście, zebrane tu i 
przedstawione fakty Sil tymi, 
które-rzeczywiście decydowały o 
wyborze, o samo'bójs"t\vie, trakto­
wanym przez jednych jak tch6-
rzóstwo i ucieczka, przez innych 
jako bohaterstwo, objaw calk.o­
witej wolności i wolnej woli, 
przez jeszcze innych, jako forma 
udręczenia tych, którzy pozostali, 
Ale, bo ja wiem, które bardzi~j 
udręczone dusze? . 

Nie wiem. 

Nic nie poradzę. Każda z tych 
in1Qrmacji musi być obc'ążona 

błędem, niedokładnością, brakiem 
peŁnej wiedzy. Ni nie wiadom:o 
na pewno. Na pewno -wiadomQ, 
że w Polsce, tempo wzrostu lic -
by samobÓjstw jest prawie czte­
rokrotnie większe od tempa 
wzrostu liczby ludno ' ci i że w 
wojeWÓdztwie radomskim to ·pter­
wsze przybiera na sUe wśród 
mieszkańców wsi. 

3. 

ie jestem socjologiem, nię bę­
dę sarn siebie !)rowokował do 
tworzenia hipotei, których nie 
potrafiłbym uzasadnić. Czytam 
wszakże: "samobójstwo jest 
wskaźnikiem dezintegracji społe­
czeństwa ... " Czytam i "llilstana­
wiam się, czy nie mamy tu przy­
padkiem do czynienia z faktem, 
że społeczność" mlejska Radom­
skiego bardziej _ię ostatnio zinte­
growała, a ludzkie drogi na wsi 
rozeszly, związki zaczęły rozpa:­
dać? 

Nie wierzę w bezlitosńą kryty­
kę sąsiadów. Oni nie krytykują. 

Przynajmniej w oczy. Ni e wtra­
cają sIę . Milczą. C~ekają, 

A my? Gdzie jes~eśrny? 

Samobójca jest nie<lalek . 
D 

ZBIGNIEW NOSAL J 
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3. 
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D 
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S PRAW A prz,~i<ta.ł.; być deli­
katllii I nie sądzę, żeby któ­
rakolwie:k z,e stron nią z,a-

mteresowa nych cz,uła się dobrze. 
Każda też inaczej relacjonuje 
fakty, wobec tego, na poclątek, 

podam bez iadnych dodatkowych 
relaCJi, co s.ię zdarzyło w środo­
WI~U r adomskich artystów-pla­
styków. otóż dwóch malarzy: Ta­
d';u:;;t .HaJnrych i Ed\yard 01-
sz,ew&ki, od li.pca tegO roku po­
c"ynając, stało SlE: mono,poli la­
mi w dziedzinie na-dawania oko­
l.icznościowej oprawy plasty­
cznej co ważniejszym rocznicom 
i \,·yd • .rreruom. \l.7brew niepi-sa­
nej z,asadzle, - że do owej roboty 
obowią1Juje w Radomiu utrwalo­
ha wieloJetnią tradycją kolejka, 
kt6re) pilnowała komiSJa roz­
dz,l<.łu zleceń przy niegdysiej­
szym ZWiąllku Polskich ArtyS't6w 
Plastyków . . 

W środowisku zagotowało się, 

owiem ogólny kryzys daje się 

tVI! znaki takie twórcom: płótno, 
farby, pędzłe. nawet blejtramy 
podrożały drastycznie, podczas 
gdy równie drastycznie zmniej­
szyła sIę ilość zamówień na ro­
botę dla plastykÓW. Kiedyś byle 

'fabryczną planszę informującą, 
że .. tu pracuje się w systemie 
do-ro" malował wzięty artysta, 
a .-:.aklad płacił hojme, bo mial z 

, 

czego. Dzisiaj trzeba żyć ze sztu­
ki, a to naJlatwleJsze nie jest. 
To znaczy - żYJe się, ale jakby 
na hustawce: kLtpią mi obraz, czy 
nie kupią? Toteż gwarantowaue 
umową zlecenie jawi się na 
ksztalt twardego gruntu pod no­
gami. Ma walor stabililacji fi­
nansowej tym bardliej, że priłca 

je-t na ogół dobrze płatna. Taki 
zastrzyk pieniędzy pozwala zla­
pać równowagę w chwiejnej sy­
tuacji materialnej, przegania de­
mony niepewności, zagrażające 

wrażliwej duszy twórcy. 
W tym miejscu godzi się wy­

jaśnić, iż po przejrze iu docho­
dów radomskich artystów-plasty­
ków upewniłam się, że nie za­
grażają im złowieszcze demony, 
wyjąwszy kilka istotnie drastycz­
nych syluacji. Jest to więc tro­
chę lęk na zapas, czemu trudno 
się dziwić. W ubieglych lalat:h, 
rokrocznie było po około stu 
zleceń, w tym roku jest ich sie­
demnaście. Stają się więc kością 
niezgody, wywołują wielkie na­
miętności, napędzając przy oka­
zji sporo brudnej wody na młyn 
plotek, domysłów, wzajemnych 
okarżeń. 

Krzysztof 'fańczyński, malarz 
wzięty i ceniony powiada, że jest 
kilka. miast w Polsce o wybitme 
smrodliwej atmosferze. Zal.icza 

do nich także Radom, zamyśla­

jąc się nad groźną ofensywą pro= 
stactwa. 

- Zyję z tego, co sprzedam. 
Owszem, do niedawna robiłem 
także dekoracje miejskie, no ale 
tę działkę zmonopolizowało dwóch 
panów. Nie naruszyli żadnego 
prawa, nie uchybili w niczym 
przepisom. Ale jest jeszcze coś ta­
kiego jak etyka zawodowa. OczyQ 
wiście - można powiedzieć: po 
cholerę mi etyka, wystarczą pie­
niądze. Przetrwam ciężkie czasy, 
choćby cudzym kosztem. Tyle, 
:'e stąd już blisko do zdziczenia 
o yczajów. 

- Co ja robię? Dużo malUję. 
Te czasy, wbrew pozorom, sprzy~ 
j ają malowaniu. Do wystawiarua 
w Radomiu specjalnie się nie 
pcham. Szczególnie od momentu, 
gdy na "Przedwiośniu" w Kiel­
cach wziąłem pierwszą nagrodę, 

a w Radomiu z jakichś bliżej ~i 
nieznanych względów - zabra­
kło miejsca dla nagrodzonego "O­

brazu na tutejszej wystawie. Nie 
mam nigdzie etatu, nie dostaję 
paczek z zagranicy, nie korzy­
stam z pomocy charytatywneJ. 
Sprzedaję obrazki. Przeżyję. Ale 
kondycja artysty i związana z 
nią kondycja sztuki - są co naj­
mniej dziwne. 

Andrzej Minajew też sprzeda­
je obrazy. Uprawia grafikę, nie 
skarży się na brak środków do 
życia, co nie oznacza automatycz­
neJ akceptacji dzisiejszego statu­
su lwórcy. 

- Przede wszystkim - powła­

da - artysta musi mieć spokój 
tworzel1la i elementarne zabez­
pieczenie materialne. Powtarzam: 
nie chcę narzekać. Ale wyraźnie 
brakuje mecenasa, który zwolnił­

by twórcę od uciążliwej walki o 
wszystko. o pieniądze na katalog 
wystawy, o wydrukowanie tego 
katalogu, o plakat. W końcu to 
się załatwia, ale zabiegI są nie­
wspóbmernie duże w porówna­
niu z rezultatami. ZaryzykUję 

twierdzenie, że dzisiaj prawdZI­
wego mecenatu w ogóle nie ma. 
Nikt nil! porozumiewa się z pra­
wdzi wymi artystami. Panuje po­
mieszanie pojęć: ładuje się do 
jednego worka tak zwanego 
tW9rcę ludowego, amatora i za­
wodowca:. A przecież nasza "y­
uacja pod każdym względem 

je~t zupełnie inna. 
- Tn jest jedno wielkie niepo­

r zurnienie - "rtrąca Krzy rlof 
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Mańczyński. - Wszystko wska­
zuje na to, że prawdziwych 
twórców ludowych jest w Polsce 
kilkudziesięciu Powtarzam 
prllwdLiwych. Reszta to hobbiści, 
którzy poza tym są rolnikami, 
albo mają jakiś inny zawód. 
Proszę pani : wraz z uprzemysło- • 
wieniem sztuka Ludowa musiała 

się skończyć. Trzeba prawdzie 
spojrzeć w · oczy. Tak jest na 
całym świecie. Sztuka iudowa to 
nie zręby WSpólc4esnej sztuki na­
rodowej , ale zaledwie jeden z jej 
motywów Ci liczni tw6rcy świąt­
ków, postaci z jasełek i czego 
tam jeszcze, to w istocie pr oclu­
denci ludowi. · Wystarczy wejść 
do "Cep~lij ". Ale - paradok-s -
owi "twórcy" dostają na plenery 
surowiec za darmo, a my jeździ ­
my z własnym. Oni mają stypen­
di um plenerowe dziewięć tysięcy · 
złotych, my - pięć. 

- Nie mówiąc już o tym, że 
uparcie myU się sztukę z pr opa­
gandą, co wyrządza szkodę i jed­
nej, i d rugiej - wtrąca Longin 
Pińkowski. - To jest naprawdę 
chaos, a w chaosie niewiele do­
brego można zrobić. Ja chwilowo 
w ogóle zrezygnowałem z malo­
wania. Jestem na etacie za dzie­
więć i pól tysiąca złotych w Wo­
jewódzkim Domu Kultury jako 
starszy instruktor do spraw pla­
styki. Ale praca etatowa, jeśli ją 
wykonywać solidnie. niejako wy­
klucza-twórczosć własną. Staram 
się odnaleźć satysfakcję w tym, 
co robię z amator ami-plastykami, 
a jest wśród nich wiele auten­
tycznych talentów. 1 staram się 

propagowa~ prawdziwą sztukę. 
Taka potrzeba byla od dawna, 
jest i dzisiaj. Krąg zainteresowa­
nych okazał się niewielki. 

To prawda. O ile w pewnych 
grupach wytwarzały się różne, 

stosowne do kondycji społecznej 
snobizmy, o tyle zdrowego sno­
bizmu "na sztukę" nie udało się 
wywołać. Była moda na polowa­
nia, na "chatę za wsią", na 
ozdóbki 1: "Cepelii". Ale obrazy? 
Kiepskiej jakości reprodukcje 
miały ,być dobre na wszystko dla 
tak zwanych mas, które nie wie­
działy nawet gdzie i u kogo moż­
na kupić obraz, jaki jest wybór, 
wedle gustu; rzecz jasna. Faktem 
jest także, że artyści nie uMIe­
. wali nad tym ~k żałośnie. dokąd 
zakłady pracy kupowały ich 
dzieła niejako z urzędu. a chał­

tury ypały się niczym z rogu 
obfitości. 
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- Ci, co interesują się sztu­
ką - na ogół nie mają pieniędzy 

konkluduje pesymistycznie 
Krzysztof Mańczyński. - Obraz 
stanowi nader często lokatę ka­
pitału, a nie przedmiot estetycz-
nych potrzeb. . 

Przy takim ,obrocie rzeczy 
wrażliwa dusza artysty wysta­
wiona jest na cierpienia, bowiem 
świadomość, że jego obrazy sto­
ją starannie opakowane za szafą 
pożal się Boże - kolekcjonera, 
nie może być zadośćuczynieniem 
za męki twórcze, Rodzi się też 

obawa, że owi "kolekcjonerzy" 
przerzucą się gwałtownie na zie­
lone obrazki z konterfektem Wa­
szyngtona, albo szlachetne meta­
le. Cierpi dusza, portfel niepew­
ny. Stąd zlecenia n'a robotę u­
ci<lżliwą, ale pewną, taką jak 
choćby deko racja miasta "ku 
clci" są wyczekiwane i ,cen ione. 

- Ja też dwukrptnie wykony­
wałem takie prace - wspomina 
Andrzej Minajew - ale zawsze 
dobierałem do nich kolegów. 
Z kolejnych zleceń rezygnowa­
łem, zgodnie z przyjętą zasadą. 

Jej z1amanie nie jest przestęp­
'stwem, ale !.ak się po prostu nie 
robi. Co mają powiedzieć młodzi 
koledzy. jak larobić na tę praw­
oLiwą sztukę, nie mów>iąc już O 
codziennym życiu? Weżmy mał­

żeństwo Popiawskich. "Pokazali 
się", są interesującymi malarza­
mi i graiikami. No i co z tego 
mają, jak żyją? 
Bożena Popławska wylicza 

skrupulatnie z czego żyją. Ona , 
mąż i troje dzieci. Otóż z rekom­
pensat, to znaczy za sześć tysię­
cy siedemset złotych. 

- Tyle na jedzenie. Z ołów­
kiem w ' ręku i nieprzekraczalny­
mi rygorami. Z tym, że od trzech 
miesięcy rekompensat nie otrzy­
mujemy, bo przejęło je Przedsię­
biorstwo Państwowe "Sztuka 
Polska", a ono wł<\śnie się orga­
nizuje. Poza tym sprzedajemy o­
brazy i to jest uczciwie prowa­
dzorre przez władze kulturalne. 
Z każdej wystawy coś sill sprze­
da: Ostatni większy ~arobeK 
przeznaczyliśmy na zakup prasy 
graficznej, bo trzeba myśleć o 
przyszłości. 

- Jeśli mowa o pracach ' zleco­
nych: mOja ko!~j przypadnie w 
maju przyszłego roku. Ale nil" 
zamierzamy czekać z założonymi 
rllkami. Jest bardzo ciężko, to 
fakt, przecież trzeba obie ra­
dzić. Nastawiamy ~iĘ na malo-

wa,nie obra.zów na zamówienie, 
na portrety. ' Od mniej więcej 
dwu lat wytworzyła się moda na 
portret. 

Nie ma potrzeby sięgania w 
odległą historię malar stwa, żeby 
wymieniać tych wielkich twór­
ców, którzy żyli z portretowania. 
Wystarczy przypomruec przed­
wojenną pracownię Witkacego w 
Zakopanem. Powstawały tam za­

. równo szokujące obrazy - doku-
menty specyficznej wyobraźni i · 
wielkiego talentu malar:za, jak 
również interesujące portrety na 
zamówienie. W niczym ni6 U- ' 

mniejszały wielkoś ci ar tysty. na- , 
tomiast wyraźnie zasilały jego 

• kieszeń. 
- Jak· żyjemy? - zastanawi? 

się Bożena Popławska. - Podam 
panI taki przykład; zepsuł się ki­
neskop w telewizorze, poprosi­
liśmy fachowca. To teraz dużo 
kosztuje, ale on powiedzi<\ł, że 
chętnie nareperuje teleWizor za 
obraz, który wspólnie wybraliś­

my. Podobnie było z remontem 
łazienki. Oczywiście - ten, kto 
robi pJans?,e, dekoracje okolicz­
nościowe. zarabia i na życie , i na 
sztukę. Ale trzeba iść także _na 
jakiś kompromis. Praca przy 
plCllnszacb jest bardzo ciężka, a 
satysfakcja właśc i wie tylko fi­
nansowa. Z kolei kompromis at­
tystyczny polega na tym, że ma­
luję najlępiej ja-k potrafię to, cle­
go zyczysobie klient. 

- Ten kołowrotek że zlecenJa­
mi rozkręcił si~ niedaW1lo. Pra­
cowałam kiedyś z kolegą olsiew­
skim dwukrotnie i wspominam to 
z satysfakcją. Nigdy nie miał 

skłonności do zgarnianIa do sie­
bie; wręcz przeciwnie. Aż tu na­
gle "w kolejkę", w rnlejsce Wi­
tolda Kow~skiego wszedł właś­

nie Olek Olszewski z panem 
Hajnrychem. I zrobili wszys ko 
we dwóch do końca raku. Bez 
żadnego uprzedzenia kogokol­
wiek, bez udziału k<Jmisji do 
sp raw podziału pracy. TeT8Z znów 
jest inna komisja i nie bardzo 
wiemy dlaczego akurat taka, bo 
koledzy, na przykład Wiesiek Je­
lonek. pracowali w tej poprzed­
niej bardzo uczciwie. A w tej no­
wej Wieśka nie ma. Dlaczego? 
Z nami nikt nie rozmawia. Staje­
my wobec fakt6w dokonanych, 

- Bez prze ady, przeżyjemy . 
AI~ mogłoby sie obyć bez kan­
f1ikt6w, ł!dyby chooiaż znlllazł 
sl~ potrednik w spr7.tdazy ttlSI"J , 
Co robimy. Biuro Wy~taw Art y-

Mańczyński. - Wszystko wska­
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tury ypały się niczym z rogu 
obfitości. 
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stycznych nie ma takich możli­

wości, pozostaje ~,Desa" i witryna 
malarska przy ulicy Zeromskie­
go. Tam po kolei każdy ma wy­
stawę, więc się tego trzymamy. 
Tego ' i zakupów wojewódzkich 
i miejskich władz kulturalnych 
po plenerach i warsztatach arty­
stycznych. Mąż miał też prOpo­
zycję pracy w szkole gmińnej. 

Na zastępstwach, bez zasiłk6w 
rodzinnych, za to z dojazdami, 
które bez własnego samochodu 
byłyby bardzo uciążliwe. Zrezyg­
nował. Musimy, chcemy i może­
my zarobić na życie &ztuką. My­
śl ę , że to się uda. 

Sporo w tej sprawie ma do 
zrobienia powołane w sierpniu 
tego roku PP "Sztuka Polska". 
Jego dyrektor, Janusz Kępa ni~­
wiele więcej ma do powiedzenia 
ponad to, że ' zleceń na prace dla 
artystów jest coraz mniej. Na 
tym tle przejęcie wszystkich do 
końca roku przez dwu - wydaje 
mu się niezbyt lojalne wobec re­
szty środowiska. 

- Zasada jest tAka - tłun'la­

czy - że kierownik artystyczny, a 
był nim Tadeusz Hajnrych, nie 
przyjmuje zleceń bezimiennych. 
Tymcza-sem przyjął. Nasza firma 
nie chciała zapłacić tak wygóro­
wanej kwoty, jaka wynikała z o­
ferty, więc .zlecenie zostało prze­
niesione do Pracowni Sztuk Pla­
stycznych w Kielcach. Jak się to 
stało, że do końca roku dwóch 
ludzi robi całą "okolicznościową", 
propagandową oprawę plastycz­
ną dla Radomia - tego nie 
wiem. W kolejce czeka nie tak 
znów Wielu, bo około dwudziestu 
kolegów. Reszta nie interesuje 
się pracami zleconymi. 

Dyrektor Wydziału Kultury i 
Sztuk! radomskiego Urzędu Wo­
jewódzkiego Zdzisław Ga­
wroński powtarza raz jeszcze, że 
zleceń jest malo. Zakłady pracy 
nie kupują, nie wyciągają rąk 

po artystów, co nie znaczy, że 
pracy w og6le nie ma. Znalazła­
by się w szkolnictwie, były dwa 
etaty w SWA. Wykorzystały je 
absolwentki lice6w plastycznych, 
m • .larze jakoś si_ nie garnęli. 

- Myślę - mówi dyrektor 
Ga wroński - te nie odpowiada 
im etatowy reżim. Są indywidua­
listami. Nie twierdzę, że wiedzie 
im się znakomicie, że zrobiliśmy 
wszystko. żebY zadowolić ich am­
hicj~ twórcze I potrzeby bytowe, 
ale oni sami też nie bardzo ta-

ble~3ją e Jw6j los .rty$ty~ny i 
życie. Orgaruzujemy, wsp6lnie 
z Wydxillłem Kultury Urzędu 
Miejskiego plenery, ł~ WQf$ztaty 
twÓrcze, a po nich sprzedkż. Z -
kupy Z wY~tBW poplenerowych 
sit,:gajl\ sporych sum, zawłze t 
sześeioma zerami. Ale nIe moie­
my kUpOwać bt>t sensu, do maga­
zynów. Zobowiązaliśmy ostatnio 
muzeum do pokaźniejszych zaku­
p6w. To jest najpowatniejszy 
partner. 

- Zamiarów było dużo. Chcie­
liśmy, żeby plastycy projektowali 
wystrój estetyczny budynk6w i 
osiedli w mieście. To nie wycho­
dzi, brakUje penlędzy. Rozważa­
my możliwość utworzenia sty­
pendium z funduszu wojewody 
radomsmego. Tylko 'Co to jest -
sześć tysięcy złotych miesięcznie? 

Aukcje nie wypadłY dobrze. Fun­
kcje marszanda ma przejąć BW A, 
tylko na razie brak ku temu pod­
staw prawnych. Są wystawy śrO­
dowiskowe I indywidualne. Niby 
motM sprzedać I kupić. Tylko 
kto kupuje? A zres%t_ - nie każ­
dy ma wti~cle. Popławska, na 
przykład, rue ma. 

8111. Krz!lutof J/J.ekow.akł 

Bez w_tplenia dyrektor Oa­
wroński ma rację utrzymuj c, ił 

nie wykorzYlitano WIelu moiIiwo­
śei dania naleiytej iatysfakcji 
artystom. Myli lię jednak, że o­
brazów Popławskiej nikt nie chce 
kupować. Z informacj, u ńu ni­
gdy dobrze nie było i nadaj jest 
kiepsko co sprawia, że !>braz ~gzy­
stencji i potrzeb wielu środowisk 
jest nieco skrzywiony. Z wypo­
wiedzi Aleksandra Obzew kiego 
na posiedzeniu Rady Plastyki 
wynika, te grupa radomskich ar­
tystów jest jakby wyizolowana 
od ,,resity świata". 

- Wciąż Jesteśmy tylko u sie­
bie. Chodzi o to, teby nuz~ wy­
ItlWY, naste prace były pok!l.LY­
wane w innych srodowiskach w 
kraju - mówi nie bez racji 
Aleksander Olszewski. Bo Jeśli 
dzisiaj neśtor malarzy radom­
skjC:h, !:dward Kiełtyka nje sprze­
da obrazu w Radomiu. to go n.ie 
sprzeda ni~dzie. A nadal mLluje 
świetnie loże kUf/fłby ktoś w 
Wrocławiu, Gd ńsku. Lublinie? 
DopraWdy, potrzebny jest ener­
giczny mecenu. 
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- -
. - Tu, jeśli o nas coś pisz;., to 

n a ogół jednakowo -': snuje swą 
refleksję Olszewski. - Po prostu: 
sami swoi. • 

W takim hermetycznym garn­
ku warzy się niekoniecznie sma­
czna strawa. Teraz ' trzeba ją ja­
koś z:j.eść. Z zestawienia zleceń 

PP "Sztuka Polska" wynika, że 
z wyjątkiem tych, którzy progra­
mowo nie przyjmują zleceń -
zarobki za dziewięć miesięcy te­
go roku wahają się od sześciu 

tysięcy złotych (przypadek -;kraj ­
ny) ' do dwustu sześciu tysięcy 

złotych. Nie jest w to wLiczona 
pl'ywatna sprzedat obrazów; zre­
sztą sprzedaje się z różnym po­
wodzeniem. 

Tadeusz Hajnrych utrzymuje, 
że malUJe "brzydkie" obrazy. Nie 
mnie je oceOlać, w każdym razie 
na pewno chętniej się powiesi na 
sClanie nadwiślański pejzażyk, 

niż zaskakującą impresję HaJn­
rycha. No, ale kiedyś nikt nie 
ważył się powiesić na ścianie 

Modiglianiego, van Gogha czy 
Seura ta. Brak powodzenia u tak 
zwanej publiczności to jeszcze 
iaden argument artystyczny, co 
najwyżej zagrożenie klapą finan­
sową. Tadeusz Hajnrych twier­
dzi, że nie złamał kodeksu środo­
wiskowego ' przyjmując zlecenia, 
z którymi narobiło się nagle tyle 
szumu. 

- Wolałbym tego wcale nie 
mówić, bo nie lubię mówić źle 

kolegach. Wzięliśmy z Olkiem 
Olszewskim robotę w lipcu, po­
nieważ przyszła nasza kolej. 
I wted$ zleceniodawcy - Komi­
tet Wojewódzki i Komitet Miej­
ski partii - ;r.ażyczyli sobie, że­
byśmy jeszc;r.e robili plansze na 
czt~dziestolecie Ludowego Woj­
ska Polskiego i rocznicę Rewo­
lucji Październikowej, My, właś­
nie my, a nie kto inny. Może 

dlatego, że się podobało, może 

dlatego, że nigdy nie nawaliliśmy 
z nlbotą? To bylo bardzo kon­
kretne zamówienie dla nas, a nie 
bezimienne. W przysżłym roku 
nie weźmiemy żadnego zlecenia, 
wszystko zrobią koledzy według 

ustalonej kolejności. Wiem, że te­
raz są rozgoryczeni, bo im ucie­
kła praca. Ale to nie jest dyskry­
minacja. Natomiast jak ocenić 

fakt, że Wydział Kultury radom­
skiego Urzędu Miejskiego odma­
wia mi prawa uczestniczenia w 
plen' rze l taką oto motywacją, 
te odebI'l!lłem pracę innym, to te -
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. r u mlUn si edzieć nie w Kazimie­
rzu nad Wisłą, ale w Radomiu. 
Za k arę. 

- Mam ·swoje lata, ciężko pra­
cowałem na nazwisko, mam też 

doświadczerue. Wiem, że niektó­
rzy koledzy z niejakim wspar­
ciem instytucjonalnym będą ro­
bili wszystko, żeby mnie znisz­
czyć. Nie piję z nimi, nie mam 
takiego towarzyskiego wzięcia 
jak oni. Powiadają - zmonopo-
11zowalem zlecenia "okoliczno­
ściowe". A kto zmonopolizowaŁ 
grafikę? Powiadają - l!elowo 
przeniosłem zlecenie do kielec­
kich PSP. Nieprawda. To był 

czas, kiedy "Art" przekształcał 
się w PP "Sztuka Polska" i nie 
kto inny, ale "Art" właśnie, 

. tłumacząc się reorganizacj ą, 
wskazał mi kielecką placówkę. 
- tzy pani wie, ile moich o­

brazów w ciągu ostatnich kilku 
lat kupił Wydział Kultury Urzę­
du Miejskiego? Jeden. No, ja bez 
wątpienia nie 'jestem rozpieszcza­
ny. Inni mają stale zakupy. Ra­
tuje mnie trochę Wydział Kultu­
ry i Sztuki Urzędu Wojewódz­
kiego. Ale jak mówię - maluję 
.. brzydkie" obrazy i muszę mimo 
to żyć. 

Portfel dręczy duszę. Każdy 

musi żyć, a kto naznaczony ta­
lentem - ' chce i powinien zrobiĆ' 
;r. niego użytek. I Edward Kiełty­
ka, który wreszcie ma załatwione 
obiady w Polskim Komitecie Po' 
mocy' Społecznej, a stypendiu -
wyszarpane przez BWA spodzie­
wa się, że - być może - wystar­
czy mu od pie rwszego do pierw­
szego. I Tadeusz Hajnrych malu­
jący "brzydkie" obrazy, i An­
drzej Minajew nie narzekają.cy 

na brak klienteli. Każdy ma 
swój portfel i swoją artystyczną 
duszę. Każdy wie lepiej ode mnie 
ile ma \V pDrtfelu i CD mu .. w du­
szy gra·'. ·W Radomiu echo te-go 
~llnia - gdzieby ucha nie przy­
łożyć - brzmi nie dość czysto. 
7.eby się chciało dłużej słuchać. 

No, ch:ba. że iest ie mece a­
sem, ale to całkiem inna spr'l­
wa. • O 

JADWIGA KAROLCZAK 

PS. Na zebraniu w dniu dwunas­
tym paźdZiernika Tadeusz Hajnrych 
przestał pełnić funkcj ę uoradcy ar­
tystycznego PP .. Sztuka P olska". Po­
informował m.nie o tym telefonicz­
nie l zabrzmiało to bardzo gorzko: 
- po tylu latach pl'acy ... Tadeusz 
Ha jnrych, _ WieSław Jelonek. kto na­
stępny? A może rację mial Mańczyń­
ski. że coś śmierdzi? 

• 
.. ..I 

Rwiazdy 
spadać 
będą 

z nieba ... 

Julita Twardowska 

Oczekują . C~asu końca 
chwalebnego powrotu Oble­
can&go. Tej chwili, gdy "słoń­
c, się zaćmi I księżyc nłe za­
jaśnieje swoim blaskiem · I 
gwiazdy spadać będą z nłe. 
ba I moce n lebieskłe będą 
poruszone". Adwent, znaczy 
- oczekiwanie. Wszystko się 
łączy z oczekiwaniem. I ob­
serwacją . znaków czasu. I 
przepowiednią . o bnskim kre­
sie cywilizacji ziemskieJ. 
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T o nie my 'przepowiadamy 
. - mówi pastor Franciszek 
Micherd:l. - Z proroctw 

biblijnych wynika i znaki czasu 
wyraźme ostrzegają, że weszliś­
my w końcowe dni historii na­
szej Ziemi. 

- Wielu twierdzi, że świilt 
zmierza ku własnej zagładzie i 
wielu ostrzE'f:a przed wizją total­
nej ka.tastrofy ... 

- Na próżno. Finał wszech rze­
czy jest nie unikniony. Tylko że 

dla nas, advyentystów dnia siód­
mego, to żadna katastrofa. My 
czekamy na powtórne przyj!icle 
Chrystusa. Z nadzieją na zmar­
twychwstanie i życie wieczne. 
Chrystus przyjdzie w chwili naj­
większego zagrożenia naszej cy­
wilizacji, wtedy, gdy nieprawość 

. ludzka pod . każdym względem o­
siągnie szczyty . Tak jes\ powie­
dziane w Piśmie Swiętym. 

- Ale. mieliście już jedllą nie­
udaną próbę przepowiedni 
bardzo konkretnej, z ustaleniem 
terminu. Na początku ubiegłego 
stulecia niejaki William Miller -
opierając się właśnie na Biblii 
- dokiadóie wyliczył, że koniec 
świata nastąpi w 18H roku. No i 
gdzieś się musiał pomyliĆ. Swiat, 
choć mocno zachwiany, ale jesz­
cze po dzień dzisiejszy trwa. 

- Trzeba najpierw wyjaśnić, 
że Miller niezupelnie był jednym 
spośród nas, bo jeszcze wtedy 
Kościoła Adwentystów Dnia Siód­
mego nie bylo. Dał natomia t po­
czątek w Stanach Zjednoczonych 
ruchowi drugiego adwentu, d:dę­
ki któremu ożyla na nowo \viara 
w powtórne przyjście Chrystusa. 
Miller zainteresował s:ę proro­
ctwami, szczególnie z ksiąg Da­
niela i Objawienia. Zaczął je stu­
d · ować, dokonał szczególuwych o­
bliczeń, prawidłowo okrcślając 

początek i prawidłowo pr~yjmu­
jąc dzień za rok ... 

. - JeśLi on się nie - pomylił, to 
zaw}odła prorocza rachuba: 

- Nie, bo pl'leciei BIblia n:­
gdzie nie przepowiadała, że Ch,y­
stus przyjdzie w 184-1 roku. l\lil­
ler nie zwrócił uwagi, że' po ~Io­
wach: u'" d:· do dwódl tysięcy i 
trzech set wieczorów i poran­
ków", na'tępują slowa. "wtedy 
przyjdq do odnowienia swego u­
sługi święte". Właśnie na to wy­
d:uzenie wskazywało proroct\\ o. 
Na odnowienie usług świętych. 

Miller nie był adwentystą, nie­
mniej zawód, jald przeżył Wl'a'! 
ze stutysięczną rze zą swoich 

zwolenników, przeszedł do historii 
ruchu adwentowego pod nazwą 
"wielkiego rozczarowania". A rok 
1844 wyznaczył adwenŁyzmowi 
początek. Już dwa miesiące po 
"wielkim rozczarowaniu" nielicz­
nej grupie nadal wierzących w 
powtórne . przyjscie Chrystusa, 
jak z . nieba spadla wizjonerka 
Ellen Gould White, która wów­
czas nosila jeszcze panieńskie 
nazwisko Harmon. Jej pierwsze 
widzenie dodalo ludziom otuchy. 
astępne, a dość liczne, inspiro­

wały do dzial . nia . 

Pani White - obdarzona, jak 
twierdzą adweniy!ici, charyzma­
tem proroczym - byla osobą bez 
wykształcenia. Ukończyła zale­
dwie trzy'klasy szkoły podstawo­
wej, ale do dziś traktuje się ją 
jako jedną z najbardziej płod­
nych pisarek świata . Całość do­
robku publicystycznego Ell en G. 
White (podaję za Piotrem Gra­
dzikiewiczem: "Chrześcijanin a 

zdrowie'') obejmuje ponad 100.000 
stron druku, na co składa się 5 
ksią:i)ki, 4600 artykułów, 200 bro­
sw!' i traktatów, 6000 listów i in ­
nych dokumentów. Z reguły jest 
to efekt widzeń i rozmów z sa­
mym Panem Bogiem. 

Dziewiętnaście lat po "wielkim 
rozctarowaniu" powstała Gene­
ralna Konferencja, będąca na· 
~zelną instytucją adwentystów. 
Początkowa działalność Kościoła 
ograniczała się do terytorium A­
met'yki Północnej. Pod koniec 
XIX wieku "poselstwo adwen­
tystyczne" dotarło do niemal 
wszystkich krajów Europy, a 
głównym ' inicjatorem tej misji 
był Polak, eks-kapłan rzymsko­
katolicki, franciszkanin, Michał 
Belina Czechowski. . ... . 

Dom u zbiegu· uliC Moniuszki 
i Traugutta w Rad omiu. "Kaplica 

Rus. Mirosław SlaTa 
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głównym ' inicjatorem tej misji 
był Polak, eks-kapłan rzymsko­
katolicki, franciszkanin, Michał 
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Dom u zbiegu· uliC Moniuszki 
i Traugutta w Rad omiu. "Kaplica 

Rus. Mirosław SlaTa 
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Kościoła Adwentystów Dnia Siód­
mego" - Głosi tabliczka, a obok 
w gablocie plansze informUjące o 
sobotnim nabo~eństwie, o 'nie­
dzielnym odczycie, o audycjach 
radiowych" Głos nadziei". 

00 pięctu lat funkcj~ J;liil~tora 
radomskiego zboru pełni - po 
swoim poprzedniku, który wy­
emigrował do SzwajcaTii - pa­
stor Franciszek Micherda. l mie­
szka w tym samym domu, na pię­
trze, wraz z żoną, L:órką i syn­
kiem. 

Pochodzi z Tresnej pod 'Żyw­
cem. Z rodziny wielodzietnej i 
początkowo katolickiej. Pierwszy 
zmienił wyznanie ojciec. 

- Nas było dziesięcioro do sto­
łu, a pola niewielki kawałek, 
więc kiedy ludzie ruszyli na za­
robek za ocean, zabrał się i oj­
cięc. Kawał świata zwiedLił. Był 
w Stana.ch Zjednoczonych,. w Ka­
nadzie. Cztery razy jechał i czte­
ry razy wracał. Tam, za oceanem, 
nie poszedł nigdy do innego ko­
ścioła, był gorliwym katolikiem, 
nosil ~zkaplerz, do kraju przy­
wiazł katolicką Biblię ... Dopiero 
tu, kiedyś, oburzyło go kazanie, 
księdza. SzczegóJów jui nawet nie 
pami~tąin, le to był początek. 
Ojciec zetknął się najpierw 'L ba­
l;!aczami Pilima 8więtego. poje­
chał o Kóz - taki~j ni.iejscowo­
ści 'między Bielskiem a W(!dowi­
caml ,-- przY$łuchiwal się, nawet 
ich pismo "Złoty Wiek" przy­
wiózł. ale coś mu t(!m nie paso­
wało; Potem spotkał sympatyków 
Kościoła Adwenty~tów Dnia Siód­
mc!go w Łodygowicach., odległYCh 
pięt: kilometrów od Tresnej, 'Tam 
ojCiec pracował w Fabryce I,, ­
bil Giętych, 

- Po kilku wizytach, po spot­
k(!l1iu z duchownym zapadła de­
I:yzja, Ojciec przyjął chrzest, 
",rzez zanurzenie w wodzie. Na­
wia.:iem mówiąc, ja w tym 'a­
mym ezasie SZl'dlem do spowie­
dzi, a moja stal'sza siostra do 
bierzmowania. Mama, gorliwa 
ki;ltuliczka, byla z początku prze­
r(!żona, dziadek mówił: "hQ1'etyk". 
N;ldchodzi sobota, a tu ojciec za­
miast iść do pracy, wkłada od­
. więt.ny garnitur i wybiera su: 
do Łodygowic. Nie do fabryki, 
tylko na nabożeństwo adwenty­
stów. Kl",dyś mama scho ała w 
stodole ten garnitur, ale to nie 
na wiele się zdało, I ona zaczęła 
zukć>ć prawdy. Słabo czytała, bo 

tylko d 'ie zimy chodziła do ja­
kiegoś nauczyciela, ale cor(!z czę­
ściej zaczęła sięgać po Pismo 
Święte, I po kilku latach też sta­
ła ję wyznawcą Kościoła Adwen-' 
tyst6w Dnia Siódmego. Podobnie 
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jak reszta rodZiny, z wyjątkiem 
dwóch braci, którzy wcześniej wy­
jechali z domu i znaleźli się P9-
za wpływami. My, młodsi, jesteś­
my iildwentystami do dziś, Ja zo­
stałem duchownym, przeszedłem 
wszystkię szczeble: od młodszego 
duchownego do kaznQ<.l.zięi ordy­
nowanego. 

• • 
"Odpowiada nam tylko taka 

nazwa, która jest zgodnq z na­
szym wyznaniem, wyra::a naszą 
wiarę i określa nas jako Lud (lSo­
btiwy. Nazwa "AdwentyŚci Dnia 
Siódmego" jest stalq naganą dla 
świata protestanckiego. Nazwa 'ta 
jest herbem n<lszej wi,ary i prze­
kon1.(;e wnikliwy umysŁ" - pisa­
ła Ellen G. White. 

MÓj umysł (nie dość wnikliwy) 
domaga się uściśleń, Dlaczego na­
zywają, się "ludem osobliwym" -
mogę zrozumieć, Dlaczego ad­
wentystami rozumiem. Ale 
dlaczego akurat "dnia siódme-
go"? ' 

- Głoszone przez nasz Kościół 
dokt.ryny odpowiadają naukom 
wyznawanym przez chrześcijań­
stwo czasów apostol~kich - mó­
wi pastor Franciszek Micherda. 
- PowrócUiśmy do wszystkich 
pra w bożego dekalogu, lącznie z 

. przykazaniem czwartym, naka­
zującym święcenie soboty jako 
dnia Pańskiego. 

I okazuj~ się, że istnieją dwie 
wersje dekalogu. W ~ ersji bibUj­
nei . uznawanej przez adwenty­
stów, czwarte przykazanie brzmi: 
"Pamiętaj, aby~ . dzień sobotni 
święciŁ. Sześć dni robić będziesz 
i będziesz wykonywaL wszystk.ie 
roboty twoje, ale dnia siódmego 
sabat Pana, Boga Twego, jest; 
nie będziesz wykonyWQ! weń 
żadnej Tabaty, ty i syn twój i 
córka twoja, sługa twój i służeb­
nica l woja, bydlę twoje i gOŚĆ, 
który jest między bramami twy­
.ni, Przez sześć dni bowiem tL­

c:::ynit Pan niebo i ziemię i morze 
, wszl/stko, co w nim jest, a od­
poczqC dnia siódmego, dlatego 
pob!og(lslawil Pan (iniowi 4obot­
'/f/emu l poświęcił (10", 

Tymczasem świat chrzęśeijań­
ski, w ogromnej więksZOŚci, u­
znaje za dzień kultu religijnego 
niedzielę. Aby mi udowodnić, 
skąd to 3ię wzięło, pastor Mi­
cher da przynosi książkę profeso­
l'a Aleksandra Krawczuka: ,,Kon­
stantyn Wielki" i na tronach 
189-190 znajduje odpoWiednie 
fragmenty: "Edykt Konstantyna 
z toku 321 postanawia: Czcigod­
ny dzień Słońca ,.venerabilił diei 

Sotis" Wlmell być wolny", a da~ 
lej: "moina rzec bez pr:?€l/ag.y, że 
ędykt K01!stlJnty1t4 obowilJZ7J.ję W 
więl>szości k'I'Ujów świata po 
dzien dzi$ięjs~y. Otóż bowiem 
"dies Solis" to oezywiście nasz.;l 
niedziela", 

019 ~dwentystow dzięń święty 
- pn;e~n~c~ony na stur;liQwanie 
Biblii, dyskusje religijne, rozmy­
ślania - zaczyna się od zachodu 
słońca VI piątek do zachodu słoń­
ca w sobotę. zgodnie z biblijną 
rachubą. Dzień ' święty wyklucza 
jakąkolwiek pracę. 

- 'Jak sobi~ radziliście, kiedy 
nie byŁo ustawowo w{)l:nych so­
bót? 

- Staraliśmy się i staramy 
szukać praey w takim zakładzie, 
gdzie jest systęm zmianowy, Za­
WSl;e moma !dę zamienić z kol~­
gą na. niedzielę. A nauka w szko­
le? la poszedłem do dyręktorki, 
wythunaczył~m. dla~zego moja 
córka nie będzie mpgła 'przycho­
dzić w soboty i zobowiąz~em się, 
że wszystls:ie zaległości l:ostal}Ą 
uzupełnione, Dyręktorka wyrau­
ła ~godę. 

• . * • 
Ęaplicii przypomina barQzii<j 

salę odczytową niż mięjsce reli­
gi jnYCh ~potkań, Podium z m"Qw­
nicą, s.tołem, niż-ej l"Zędy krzeseł, 
ściany zupełnie puste, Ani jedne­
go obrazu, żadnego symbolu wi~­
ry. 

- My nię czcimy przedmiot.ów 
- mówi PS$tor M\Cherda. - W 
drugim przyka,z.aniu dękalogu 
biblijnego powiedzia,ne jest: ,)fie 
uczynisz sobie obrazu rytęgo ani 
podobizny te{1o, co i~st 'n a niebie, 
w górze i co na ziemi nisko, ani 
tych rzeczy. które są w 'Wodach 
i pod ziemią .. ,", To przykazanie 
zo tał-o w dekalogu katechi2mQ­
wym usunięte, podobIlie j~k 
czwarte. Kult świętych? Przecież 
święci to hie są jacyś nadludzie. 
Swiętym powinien być każay 
chrześcijanin, wolny od tla. 

- Piękna idea, tylko o po­
wszechną doskonałość tak trud­
no na tym mQ.fnym śwjęeie, 

- Toteż nie wszyscy będą wy­
brani, Bóg dał ludziom dwie dro­
gi: jedną na zbawienie, drugą na 
zatracenie" Cele-m adwentystów 
jest · uświęcenie wierz~cych , Ma­
my zW\acać uwagę ludzkości na 
konieczność os'obistego przygoto­
wania ąią na lIpotkanie z Panem. 

- Uważacie I'fę witc ruczywi­
je!e za ,,lu~ osobliwy", lpołe~,-
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ność wyjątkową, bo mającą wy­
jątkową misję do spełniania. 

I niebo pisane tylko wam? 

- Mówiłem, że jedynie nie­
którzy będą wybrani. Dla nas 
pQdstawą nauki, jedynym zro­
dłem zasad, jest Pismo Swięte. 

Na nim !Hę opieramy, z niego 
wszystko czerpiemy. Naszą wia­
rę, doktryny naszego Kości.ola, 

sposób życia. 

- Czy dużo .różnic doktrynal­
nych dzieli was z il1nymi kościo­
łami? 

- SI)OI'O My nie u~najemy na 
przykład nieśmiertelności duszy. 
TO'diabet wygłosił w raju pierw­
sze kazanie na ten temat. To by­
lo pierwsze kłamstwo, którym 
szatan opęt!lł człowieka. Słowo 
"dusza" wymienione jest setki 
razy w Piśmie Swiętym, ale ni­
gdy z dodatkiem "nieśmiertelna". 
Jest powiedziane: ... hi staŁ się 
c?lowiek duszq żyjącą", tylko że 
tu nie chodzi o żądną istotę 
astralną. Słowo "dusza" oznacza 

. po prostu istotę żywą i jest uży­
wane w Piśmie nie tylko w od­
nie!>ieniu do człow~ka, alll i 
zwierząt: "a wszelka dusza zde­
chła w nim", czyli w Nilu, gdy 
mowa o plagach. 

-- A więc i waszym zdaniem 
nie ma "życia po życiu"? Smierć 
kończy wszystko? 

- Człowiek musi umrzeć. To 
jest prosty rachunek: glina płu~ 
życie równa się dusza żyjąca. 
Czyli: dusza żyjąca minu życie 
równa się glina. Z prochu po­
wstałi!'Ś· i w proch się obrócisz. 
Ale Bóg, który stworzył człowie­
ka - czy nie ma możliwości dru­
gi raz to samo bić z tej sa­
mej materii? 

Wkroczyliśmy w rejony . tak 
wysokie, że nie potrafiłabym tam 
szukać odpOwiedzi. Zresztą zajął 
mi myśli rachunek: "glina plus 
~ycie". Nie wiem dlaczego, koja­
rzy mi się on nieodparcie ze sła­
wetnym' zadaniem logicznym ó 
"pó1żywym" i ,,półumarłym". 

. ... . 
Na sobotnie nabożeństwo przy­

$zło około czterdziestu O ób. 
Mni~j więcej tylu wiernych li­
czy radomski zbór. ~nodzieży i 
dzieci nlewiele. 

Pierw'zą częśĆ n bożeństwa 
prov,.-sdzą na przemian: brat Ta­
deusz, brat Jan i brat Sławek. 

- Najpierw przeprowadzimy 
l keję powtórzeniową -- mówi 

brat Tadeusz. - Proszę powie­
dzieć: z kim Bóg zawarł przymie­
rże i jakie są wa ... ? 

-- ... runki - kończy sala zgt>d­
nym chórem. 

A pani w żółtym swetrze pod­
nosi rękę i purrwsza zgłasza się 

do odpowiedzi. 

-- Dobrze - chwali brat Ta­
deusz. - A teraz kolejne pyta­
nie. Dlaczego Bóg karze,' choć 
jest dobry? 

Kilka rąk w górze, ale pani w 
żółtym swetrze wypr2:edza wszyst­
kich i recytuje Slybko, jak pry­
mus, pełną odPQwiedź. 

Po sjJrawdze-niu wiadomości'''-­
nowy temat: ,,Dobry pasterz". 
Króciutkie wprowadzenie i znów 
pytania. 

- Dlaczego nie wszystkie owCe 
Idą za dobrym pasterzem? 

- Ja może powiem, bo to za­
gadnienie znam - z czwartegu 
rzędu podnosi się siwy mężczy­
zna w okularach. - Wiele kazań 
na t.en temat "śłyszałem, już na­
wet niektórzy z tych braci, co je 
glosili, nie żyją ... Otóż dobry pa­
sterz idzie najpierw, a owca -­
gdzie ... ? Za nim. Ale owca, która 
nie zna głosu pasterza - co zro­
bi...? Za nim nie pójdzie. 

I tak dalej. Lekcja- biblijna ad­
wentystów przypomina rzeczywi­
Ście lekcję, w pełnym tego słowa 
znaczeniu. Po przerwie" w dru­
giłłj części n .bożeństwa, jest ka­
:;:aniil. . ... . 

Niewiele' osób zgadłaby, skąd 
pochodzą poniższe rady: 

• Najkorzystniej jest spoży­
wać dwa, ewentualnie trzy po­
siłki dziennie. W przerwie mu:­
dzy nimi (5-6 godzin) nie należy 
jeść niczego. 

• Posilek nie powinien być 
ani zimny, ani gorący. 

• W jednym posiłku nie nale­
ży jeść jarzyn w połączeniu z 
o w{)ca mi. 

Jajk spożywać w umiarko­
wanęj ilości, cukier i słodycze 
ograniczyć do minimum, s61 sto­
sować w bardzo ogramczonej 
ilości. 

• Starać się zastąpić masło 
olejem, śmietaną i orzechami u­
żywanymi prawie do każdego po­
siłku. 

Otóż jest to mikroskopijny 
fr gme-nt twórczości Ellen G. 
White na temat r formy zdro-

wotnej. Rady, jak się n~leży od­
żywiać, zostały także pani White 
objawione podczas widzenia. 

Nie wolno: pić kawy, herbaty 
(z wyjątkiem, gdy spełniają 
funkcję leku), alkoholu. Grze­
chęm je~t palenie papierosów i 
używanie narkotyków. Grzechem 
jest także jedza:lie wieprzowiny 
jako mięsa "nieczystego" oraz 
spożywanie krwi i tłusZCltU zwie­
rzęcego, nawet gdy pOCh{)dzą ze 
zwierząt "czystych". 

Jeden z wyznawców Kościoła 
Adwentystów Dnia Siódmego na­
rysował mi tabelkę z biblijnym 
podzialem na zwierzęta "czyste" 
i "nieczysŁe", czyli inaczej mó­
wiąc: zdrowe i niezdrowe. Pa­
trzę i widzę - w ssakach wybór 
niewielki: bizon, jeleń, krowa, 
owca, koza "Wszelkie bydlę, któ­
re ma Tozdzifhone stopy i roz­
dwojone kopyta a przeżuwa, to 
jeść będziecie". W ptactwie już 
lepiej: gołębie, kurczęta, kaczki, 
gęsi, indyki, przepiórki. Ryby -
do woli, ale wykluczone ·są sko­
rupiaki, raki, homary, ostrygi, 
krewetki. Gady i płazy wszystki& 
nieczyste. 

- Jedzenie wieprzowiny -­
mówi paswr Micherda - wpły­
wa bardzo niekorzystnie na or-_ 
ganizm człowieka. Powoduje wie­
le schorzeń, co ! lekarze stwier­
dziU: egzemy. choroby wątroby, 
trzustki, owrzodzenia, wypada­
nie dysku, zwyrodruenia stawów ... 
Kto je niedozwolone rzeczy, ła­
mie przykazanie: "tue zabijaj", 
Siebie samego. 

No i takie porównanie: Sred­
nia wieku dziesięciu pierwszych 
patriarchów, nie spożywalących 
mleka i produktów zwierzęcych, 
jak mleko i jaja, wynosiła 857 
lat. Przeciętna wieku drugiej 
dziesiątld patriarchów (żyjących 
po potopie) zmalała już do 317 
lat. atomiast w czasach MOjże­
sza, a wi~ około 1000 lat po po­
topie, stwierdzono: ,;Zycie nasze 
trwa lat siedemdziesiqt, a {Idy 
siŁ stanie osiemd~iesiqt". 

Umiejętność właściwego odży­
wiania się, dobrego gotowania, 
adwentyści traktują jako religij­
ny obowiązek. Zaiste, osobliwa 

pol.e<: zno ść. . ... . 
Na całym świecie są i h czte­

ry mmony. w PoJsce - s:edem 
tysIęcy Oczekują czasu końca i 
powrotu Obiecanego. Oczekuj" 
bez lęku Z nadz,eją. Ta im le­
piej i-ł"Ć. 

o 
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SZp·,TAL,K 

Dorota Krzemionka 

Przy ulicy Wojska Polskiego, dawnej Lipowej, słoi piętrowa 
kamieniczka, szara i nijaka jak większość domów dawneso 
Kle-rykowa. Tu mieszkał na stancji uczeń gimnazjum kielec­
kiego - Stefan Żeromski. A kilka kroków dalej zespół podob­
nie ponurych budynków, z wąskimi oknami, z odprysKami tyn­
ku na ścianach, Wojewódzki Specjalistyczny Zespół Opieki 
Zdrowotnej nad Matką i Dzieckiem. Kielczanie mówią o nim 
po prostu szpitalik. W zeszłym roku obchodził 6O-lecie swojego 
istnienia. Niewiele osób w mieście pamiętałp o tym jubileuszu. 
Jest to temat raczej przykry i wstydliwy dla tutejszych władz. 
A przecież kiedy go budowano, oddzielne szpitale dla dzieci 
miały tylko: Warszawa, Kraków, Lwów, Łódź, Wilno, Lublin 
l Górny Ślqsk. Dziś szpi1al dźwiga swoje lata jak uciążliwy 
garb. Jego personel pochłania bez reszty teraźniejszość. 

HOSPITUM - ZNACZY 
GOŚCINNY DOM 

Najbardziej tragiczna jest te-­
raźniejszość na oddziale chirur­
glcznym. Wybudowany jeszcze 
przed wojną od dawna już nie 
spełnia najbardziej podstawo­
wych wymogów. Wizytujące go 
komisje jawnie wyrażały swoje 
oburzenie, a nawet przerażenie. 
I na tym si~ zwykle kończyło. 
Korytarz służy za kilka innych 
sal. których tu brakuje. Stoją' w 
szeregu butle tlenowe, deska do 
prasowania, sterylizator, lodówki 
1 łĆr±k:o na kółkach, Wiszą i stoją 
pafki z bielizną i lekarstwami. 
W kątach złożono specjalistyczną 
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aparaturę · Obok leżą dzieci, któ­
rym zabraklv miejsca na salach. 
Dostawki zaj~ly również salk~ 
reanimacyjną. Pi~cioletni chlo­
piec przywieziony z wypadku w 
bardzo ci~żkim stanie. trafia na 
ogólną sal~, lO-łóżkową. Szumną 
nazwę bloku operacyjnego nosi 
jedna saJka, do której wchodzi 
si~ wprost z korytarza. Zabiegi 
wykonuje si~ tu niemal bez 
przerwy. Stolik dla instrumenta­
riuszek wciśni~to ped schody 
wiodące na sJ;.rych. 

Po korytarzu kręci i~ mały 
pajtuś w białym hełmie z ban­
daża na głowie. 

- Cremu nie leżysz? Gdzie 
twoje łóżeczko? 

- Tam - pokazuje mi ł6żkó, 
w którym z podłączoną kroplów­
ką leży drugi ćhlopiec. 

To powszedniość tego oddziału. 
Łóżek 35 - a dZieCI często 50. 
Leżą po dwoje, ruektóre po za­
biegaCh przywiąL.ane do łóżek 
bandażami. KIedyś Jedno dziecko 
zostal0 ugryZiOne przez drugie w 
policzek. Założono mu dziewięć' 
szwow. Rodzice chcieli wytoczye 
proces dyrekcji szpitala. Wypa­
dek zdarzył si~ dawno temu, 
raz. Mógłby si~ zdarzać niemal 
codziennie. Dr Lucyna Raczyń!ka 
pracuje tu od 20 lat: 

- Już wtedy brakowało miejsc. 
Zaczęliśmy wyznaczać terminy, 
coraz dłuższe. tym dzieciom, któ­
re mogły czekać. Teraz czas 0-
czekiwania przekroczył rok! 

Rozmawiam z lekarzami w ich 
dyżurce. Jeden pokói. służy 17 
osobom. Na środku podlogi roz­
deptany prusa:-. 

- Są wsz~dzie, w calym szpi­
talu. Chodzą po lóżkach. Dzieci 
krzyczą wtedy - o, pcioła! Do­
czekalismy się nawet mutan­
tów. 

- Bywa; że mniej spostrzega­
wczy lekarZ wypija kaw~ z pru­
sakiem na dnie. 

- Co na to Sanepid? Wizytują 
nas co miesiąc. Sprawdzają; czy 
ubcanie zewnątrzszpitalne nie le­
ży razem z wewnątrzszpitalnym. 
Widać wierzą, że mamy szkolone 
prusaki, rozróżniające rodzaj u­
brania, do którego wchodzą. 

. - Dawniej o tych' sprawach 
nie wolno bylo mówić. Za po­
przedniej dyrekcji za'proponowa- ' 
li~my. że sprowadzimy do szpi­
tala ekip~ TV. Ktoś z nas mial 
lam znajomych. Przerażony dy­
rektor prosił, byśmy nie żarto-
wali. • 

Przez drzwi zagląda matka z 
dzieckiem. Pyta o przychodnię. 

- Proszę zejść na dół - mówi 
siostra. 

- Gdzie na dół? Do ~iwnicy? 
- zdumiona kobieta otwiera sze-
roko oczy. 

• 
Wojewódzka SpeCjalistyczna 

Poradnia Przyszpitalna działa w 
piwnicy budynku od 6 laŁ. W jed­
nej salce przyjmuje cz~sto jed­
nocześnie dwóch lekarzy. Siostra 
pel ni roł~ rejestratorki, piel~g­
niarki, zaopatrzeniowca i sprzą­
taczki w jednej osobie. Gdy wej ­
dą rodzice z dziećmi, nie można 
si~ po prostu obrócić. Brak ubi­
kacji sprawia, że matki wysa­
dzają dzjeci przed wejściem do 
budynku. 

- Mamy więc zakażenie we­
V'mątrz-, zewnątrz- i przyszpital­
ne - mówi siostra. ZdeJmuje 
właśnie z rliki gips 7-1ebuemu 
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HOSPITUM - ZNACZY 
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• 
Wojewódzka SpeCjalistyczna 
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cl-Jopcu. Ręka wędruje na tem­
blak, a dziecko z matką do r ent­
gena na drugi koniec miasta. 
Z mokrym jeszcze zdjęciem bez 
opisu dziecko musi wrócić do po­
radni szpitalnej. 

- Czy nie jest to uciążliwe'! 
Nie tylko uciążliwe - siostra 
pochmurnieje - zdarzyło SIę, że 
dziecko do trepanacji czaszki, 
odesłane do rentgena na Mickie­
wicza, zmarło w drodze POWl'Ot­
nej. 

A na półpiętrze wisi gazetka 
ścienna ze zdjęciami uśmiechOlę­
tych bobasów i dużym nagłów­
kIem: Wszystkie dzieci są na­
sze! 

Podobne trudności gnębią rów­
nież pozostałe oddziały. Oddział 
ołucny zajmuje budynek miesz­
kalny, zakupiony. na potrzeby 
zpitala jeszcze w 1922 r. Dwu­

salowy, zimą niedogrzany, służy 
do dziś . . Bywa, że odradza się ro­
dzicom pozostawienie tu dziecka 
ze względu na groźbę dodatko­
wych powikłań. Obecnie oddział 
przechodzi remont kapitalny z 
wymianą instalacji elektrycznej. 
Czy zmieni to jednak w zasadni­
czym slopniu warunki leczenia? 

Dwa oddziały niemowlęce i 
. dwa wewnętrzne mieszczą się w 

pawilonie wybudowanym Le 
składek społecznych w 1927 1"­
Jego piwnice zajmuje kuchnia 
rhleczna, której pomieszczenia 
ciasne, ciemne i pełne splątanych 
rur sąsiadują 'bezpośrednio z ko­
tłownią i składem koksu. Na 

. wysokości pierwszego piętra we 
wnęce okiennej stoi figura 1\la­
tki· Boskiej Różańcowej z beZl"ad­
nie rozłożonymi rękami. 

To właśnie na oddziale niemo­
włęcYm dzieci leżą w szufladach, 
o czym pisano już w naszej pra ­
sie. Dr Krystyna Iwańska nie u­
waża tego za największy prQ-
blem: . 

- Najważniejsze, że szuflada 
miesci się tam, gdzie nie zmieści­
łoby się jeszcze jedno dodatkowe 
łożeczko. Większe zagrożeme 
stwarza brak boksów. Nowy pa­
cjent ze świeżą infekcją leży na 
sali z pięciorgiem podleczonych 
dzieci. Brakuj e odczynników, a ­
paratury, butów dła personelu, 
bIe lizny dla dzieci. Od ciągłego 
prania wszystko rozłazi się w rę ­
kach. A jeŚli pralnia ma prze­
stój ... Cewniki , igły i leki dostaje­
my na szczęście z daró w. O no­
woczesnym sprzęcie szkoda ma­
rzyć. Stary aparat do oznaczania 
gazometru psuje się mema1 co 
cztery godziny. Przy dzieciach 
pracują chore, zakatarzone pie­
lęgniarki, bo nie ma ich kto za­
stąpić. 

Br ak ludzi dokucza równie bo­
.leśnie jak stan budynków. Młode 
dziewczyny po szkołach pielęg­

niarskich niechętnie tu przycho­
dzą, bo warunki pracy trudne, a 
szpital nie zapewnia nawet na­
miastki mieszkania. Dyrekcji ma­
rzy się nowy hotel dla pielęgnia­
reK. Na razie stale brakuje ponad 
30 osób personelu. Lekarze mają 
po 8 i więcej dyżurów na mie­
siąc. Powyżej 6 lekarz ma prawo 
odmówić. Po 30 godzinach nie­
przerwanej pracy kawa nie łago­
dzi już zmęczenia. Na oddziale in­
tensywnej terapii nowoczesne a­
paraty stoją bezczynnie w ol!zeki­
\\laniu na specjalistyczny perso­
neL Oddziałem Rehabilitacji 
Leczniczej - IX oddziałem szpi­
talika - opiekuje się dwóch za­
miast pięciu lekarzy. Jest to je-

dyna tego typu placówka w wo­
jewództwie, dzieci czekują tu na 
miejsce po pół roku A na nowe­
go lekarza od 3 la t czeka 3-po­
kojowe mieszkanie służbo .... e. 
Wielu szuka jednak łatwiejszej 
pracy A w szpitaliku trudności 

mnożą się, spiętrzone na zbyt 
ciasnej powierzchni. Dr Busz­
kowski, którego imię nosi kiele­
cki szpitalik. pisał w 1919 .foku: 
"Są pewne przejawy :ycia w na­
szym mi",ścte, ktore zmuszaJą do 
::astanowienia się nad tym, czy 
istotnie żyjemy w XX wieku.". 

"ZAMIAST WIEŃCA 
NA TRUMNĘ JANINY" 

Postać dr Władysława Busz­
'kowskiego i hIstorię tych kilku 
lat, które spędził w Kielcach, po-

znałam dzięki dr Tadeuszowi Ru­
mistrzeWlczowi. Ordynator na 
oddziale zakażnym z zamlłowama 
jest hislonografem szpitalika. 
Opowiada o tamtych zdarze­
niach, jakby był ich naocznym 
świadkiem: 

- Kiedy w 1917 roku dr' Busz­
kowski przybył z Warszawy do 
naszego miasta, trwała wOJna. 
Społeczeństwo Kielc, podobnie 
jak innych miast polskich, czeka­
lo na ziszczenie się snu o włas­
nym państwie. Nie od razu po­
parło jego zamiary. Wielu mowi­
ło o sprawach na ten czas pilniej­
szych i dla narodowego bytu 
isŁotniejsLYch. Pracujący w szpi­
talu św. Aleksandra lekarz w 
stopni\-! kapitana rozpętał istną 
batalię na rzecz budowy szpita­
lika dziecięcego w Kielcach. Nie 

Fot. ANDRZEJ PĘCZALSKI 

było prawie numeru wychodzącej 
wtedy Gazety Kieleckiej. w kto­
rym nie zabierałby w tej spra­
wie głosu. Proszę spojrzeć ... 

W starym brulionie drobnym 
pismem wynotowano odez'ń'Y 
sprzed 60 lat: "Do Ziemian. Pod 
gradem kuL powmno Stę znostć 
cegte/ki na ten gmach, w kto­
rym zdrowieć będzie mŁódź nasza, 
podpora przyszlego życia". (GK 
5.05.1917). 

"Do kupców miasta Kielc. Zda­
je mi się, że miasto nasze chlu ­
bić się winno tym, że przy<tapi 
cio stwo'zenw tak potrzebnej in­
stytucji, a nie zastanawiać sle 
nad tym, czy Ją stworzyć" (GK 
30.05.1917). 

"Gdy d=tecka swego, bo wszyst ­
kIe dziecI są, nasze, nie uratuJe-
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Andrzej Wojciech Guzek 

Flora 
Jeszcze tylko ctuwafą za nas rośllny, 
Bezimienni dozorcy agonU 
w strałowanym kopytami pijanych centaurów ogrodzie 
spóźnIcnego cesarstwa. 
KJedy zniewoleni, 
wciągani przez giętkie wiary snu, 
jt\dynle z cienką strużką śliny w kącikach ust 
odpływamy na antypody świadomości, 
one trzymają chłodną rękę nb wibrującym niereg.ularnie 
pulsie przestrzeni I czasu. 
W głębi pustej jak dzwon katedry 
wyolskają swoje własne echo, . 
I potwierdzają jego tymczasową wszechobecność- mrugając 

spokojnie 
maglc~nym okiem chlorofilu. 
Traktują nas ja~ dzieci - łagodnie I pobłażliwie. 
Pozwalają słuchać w skupieniu czystej muzyki śnieżnych lawin 
a w. kamieniołomach lodowców wykuwać swoje patetyczne, 
anonłmowe chorały skargi. 
Znają tak dobrze nasze rzucone na głęboką wodę imiona, 
I śliskie z niepokoju ęlektryczne palce, 
które zacIskamy na Ich smukłych jak wysokopienne łodygi 
gardłach. 
Wbrew wszelkim złudzeniom I obiełnlcom gwarancji 
jeszcze czuwają obdarzając nas swoją tajemną wiarą, 
a szepcząc - bądź ostrożny, uważaj - przepra,wiają 
naszą ślepotę bezpiecznre, 
na drugi, wędrujący w ucieczce brzeg 
rwącego prz~ prochy serca 
kamlennego strumienia. 
WIersz % zeslawu wyróżnIonego W XIII konkursIe "O laur ~w lęlokrzyskleJ liry PoezJI" 

Rys. Zbi gniew M01'a!ski 
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MARIANA" poznałem z koń­
cem 1942 roku, w okresie 'J zajmowania przez oddZ1a! 

partyzancki "Jędrusiów" kwater 
w rejonie Ujazdu. W samym 
Ujeździe , małej wiosce sławnej z 
ruin zamku ,,Krzyżtopór", mag­
n a c1ci ej ongiś rezydencji rodu 
Ossolińskich, kwatery zajmowali: 
"Genek" u gospodarza Wincente~ 
go Jandy, ,,Andrzej" u Włady.sła~ 
wa Swierka i "Zdzich" 'u Ryba­
ka, kowala z majątku Orsettich. 
S'plólra grupa partyzantów kwate­
rowała w sąsiednich wioskach -
Tęczy, Toporowie, Radwanie, Ko­
lonii Radwanówek Kolonii 
Grzybowskiej. 

Centralna kwatera znajdowa­
ła się w przysiółku wioski S",i­
nia Krzywda, w jednym z trzech 
stojących całkiem na uboczu do­
mów. Tu "Jędrusie" zbudowali 
wspaniale wyposażony podziem­
ny bunkier pod całą stodołą go­
spodarza Kupca. Było to bezpie­
czne ustronie, od wioski Radwan 
Uisłonięte . sosnowym lasem, a od 
wiosek Swinia Krzywda, Grzy­
bów i Ujazd 'oddzielorie głębokimi 
parowami. 

W partyzanckim języku kwate­
ra ta nazywała się "Wygwizdo­
wem". Choć sam teren w poważ­

!'lym stopniu zabezpieczał tę 
kwaterę, to jednak "Jędruś" pod­
jął też dodatkowe środki ostroi­
nOSC1, poruczając "opiekę" nad 
całym tym rejonem zakwatero­
wania komendantowi pósterth"lku 
,,granatowej" policji w Iwani­
niskach Stanisławowi Bakasowi. 
Bakas był gimnazjalnym kolegą 
Władysława Jasińskiego - "Ję­
drusia", a w okresie niemieckiej 
okupacji, służąc w podziemiu, 
spełniał równoczesme trudną 

pracę wywiadowczą w szeregach 
"granatowej" policji. Na tymże 
posterunku w Iwaniskach służył 
też "Marian", jako wtyczka bogo­
ryjskiej placówki , ~K. Ilekroć 
spotykaliśmy się w Bogorii na 
kwaterze u "Wujenki" (Zofia Ga­
wrońska), "Marian" służbiście 

trzaskał obcasami i meldował się 
nam, partyzantom. Był chyba w 
naszym' wieku, rocznik 1921, mo­
że 1922. Zawsze pogodny, uśmie­
chnięty i bardzo koleżeński. W 
niedługim czasie poznaliśmy go 
jeszcze bliżej i wówczas zawią­

zała się między nami trwała 

przyjaźń .. Ale "'-pierw bylo sporo 
wydarzeń w naszym partyzan­
ckim życiu. 

Partyzanckie wesele 
u "Jędrusió " 

9 stycznia 1943 roku poległ 

"Jędruś" wraz z dwoma kOlega­
mi. W kilka dni później uczest­
niczyliśmy w żałobnej mszy za 
poległych, odprawianej w para­
fialnym kościele w Iwaniskach. 
Pamiętam jak na środku kościoła 
stał wyprężony "na baczność" 
Bakas, nasze "oczy i uszy" w tym 
rejonie zakwaterowania. 12 mar­
ca 1943 roku "Jędrusie" rozbili 
więzienie wOpatowie, uwalnia,­
jąc 80 aresztowanych Polaków. 
W trzy dni później poległ Bakas. 
Jego śmierć skłoniła nas do o­
puszczenia "Wygwizdowa". Z' cię-

- żkim sercem opuszczaliśmy tak 
bardzo nam przychylne strony. 
Czasami i później odwiedzaliśmy 
jeszcze te kwatery. I tak 14 
kwietnia 43 roku, jadąc rowe­
rem miłoszowickimi wąwozami 

w kierunku Ujazdu, wpadłem w 
ręce patrolu "granatowych" po­
licjantów. Nie miałem żadnych 
szans ucieczki, a czymże był mój 
"Vis .... i dwa granaty wobec sze­
selU uzbrojonych policjantów. 
Miałem jednak szczęście. W pa­
trolu tym, na pi~rwszym wozie 
wśród "granatowych" policjan­
tów siedział również "Marian", 
który w czasi.e legitymowania 
mnie przez komendanta zoriento­
wawszy się, że posiadam fałszy­
wą kennkartę na nazwisko Jana 

Eugeniusz Dąbrowski 

Gumińskiego, po chwili odezwał 
się do mnie: "panie Janku, dokąd 
to pan jedzie?" Ten fakt całko­
wicie zmienił stosunek policjan­
tów do mnie. Moglem po chwili 
odjechać. 

W kilka dni później posterunek 
,.granatowej" policji w Iwani­
skach został rozbrojony. "Ma­
rian" poszedł razem z partyzan­
tami. Od tej pory był już jednym 
z nas. Odtąd razem uczestniczy­
liśmy w akcjach, razem przeży­
liśmy obławę na nasze kwatery 
w turskim lesie, razem sypialiś­

my na pryczy w partyzanckich 
szałasach, razem też żegnalismy 

poległych w walce z okupantem 
kolegów Ale partyzacnkie życie 

to nie tylko walka, obławy, leśne 
kwatery To także miłe spotka­
nia, to zawiązujące się sympatie, 
to tęsknoty i marzenia młodych 
ludzi, to wspólne plOsenki przy 
obozowych ogniskach o "dziew­
czynie, co czeka i kryształowe 

roni łzy". Tak mó"",iła jedna z 
naszych piosenek. 

Doprawdy nie wiem, kiedy l 
gdzie "Marian" poznał Bozenkę. 
Była ślicz.na. NiekŁorzy z kole-

. gów zazdrościli mu jej. Stale 
mieslkala w Skarżysku-Karruen­

nej. Spora ·to· odległość od "lę­
drusio" .... ych" kwater, które w roku 
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1943 i 44 przeważnie. zlokalizowa­
ne były w lasach bliżej Połańca, 
a więc na południowych krań­

cach ziemi sandomie·rskiej. Po­
czątkowo ,,.Marian" ukrywał Alę 

ze swoją wielką miłością. "Bo~ 
ba" wybuchła dopiero wiosną 

1944 roku. "Marian" się żeni! 
Rzadkie to było wydarzenie w 
naszym partyzanckim życiu. 

Większość z nas, mimo swego 
młodego ' wieku, nie aproBowała 

takiego zamiaru. "To przecież nie 
ma sensu!" - oto naj częstsze 
glosy, . których nie zabrakło też 

i wśród najbliższych przyjaciół 

"Mariana". Niektórzy stwierdzali 
filozoficznie: "miłość nie ma 
granic" lub "na zakochanie nie 
ma lekarstwa" Ożenek, to natu­
ralne prawo każdego mężczyzny 
i kobiety, cóż więc tu radzić, czy 
odradzać?! Tak też było i z ,,.Ma­
rianem" Bezskuteczne były 
wszelkie rady. 

Bożenka 'coraz częściej poka­
zywała się na naszych kwate­
rach, wprawdzie nie na tych leś­
nych, lecz w Smerdynie, , 
,,KWiatka Róży", a także w Jur­
kowj.cach u "Selima", Henia 
Kuksza, z którym ,,.Marian" też 
się przyjaźni. Cóż byló robić? 

Ustalono datę ślubu na sQbotę 
29 kwietnia 1944 roku. Coraz 
ezęśćiej "Marian" wyskakiwał z 
oddziału na przepustk~, bo i spo­
ro spraw . miał do żałatwienia. 

'Formalności z zapowiedziami 
przedślubnym1 oraz oficjalną do­
kumentację aktu małżeńskiego u­
zgodnił z księdzem proboszczem 
w Wiązownicy w parafii leżącej 

z dala Od wszelkich dróg i szla­
ków komunikacyjnych. Weselne 
przyjęcie przygotowywano w 
Smerdynie, ·na kwaterach u Ku­
bików i Niezabitowskich, leżą­
cych na uboczu wioski, należącej 
zresztą do wiązownickiej parafii. 
SmerdYI16 należała do tych wio­
sek, które zaliczaliśmy do swych 
baz, kwaterując tu od czasu do 
czasu. 

Ostatnia sóbOta lWJie-tńia była 
pogOdna, ale na pOlnych dró~aeł'l 
Sandóń1ierśzezyiny utrzymywało 

się jeszcze błoto. "Orszak" wesel­
ny "Mariana" i Bożenki wyru~~:ył 
z Jurkowie wczest'1ym popołlli'ł­
niem, chodziło bowiem o to, oy li 
Wi~z6wńicy zdążyć na u1f16w10-
ną z księdzem gOdZinę, 16. "S~­
lim" powoził tt2ysied!ehiowyl'l'l. 
wasążki\!m. Obok niego, flił pUłd-
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Partyzancki ObÓl. ,. J ędru.siów" · \\' lurskul1 lesie (UlaJ - czerwiec HJ.l.a 
rok). Trzeci z prawej Marian Wiklorow·;ki "Poliltier". 

"Wy gwIzdow" - ~elJ l rallla kW<łte r ~ ".l<;rlrus io\\''' w re JO!"" . \\ iłlll S·k 
Ujazdu, od października l lJ ~ 2 r. do llIi1rca lfI~ 3 roku. Na zdie:ci u palIol 
"Jędrus iów" w oczekiwaniu na ak l' ię· Ort It'w"j . Edwar.l K: ahata - .$sią­
żę .aalii", Walenty Ponikow~ki - "Walek", Zbigniew Kabata ~ "Bobo", 
Józef Szelest - .. R~mek U~zaty" .. 

nim siedzeniu, usadowH się u­
zbrojony w "bergmana" party 
zant "Czereśnia", środkowe sie­
dzenie zajmowała par a młodych, 

a na ty1'll, trzecim siedzeniu, ulo­
kowano matkę Bożenki, obok 
kt6t~j tyłem do kier unku jazdy, 
zlljął tńiejsct "Walek", uzbr ojony 
w Ulobycżny' pistolet maszynowy. 
"WAlekH zahawiał teściową, jak 
wkt6tct partyzanci poczęli nazy­
wać mam~ Bożenki. On też sta­
nowił uh~pieczE!nie tylne "orsza­
ku". Ptze!!em jechałO na koniach 
trzech uzbrojonych p'artyzantó : 

,.Stach-Inspektor", "Romek-Usza­
ly" i ,,Kumoter". 
Bożenka była ubrana w butlą 

suknię z takimż welonem, ,,.Ma­
rian" zaś w gabardynowy mun­
dur wojskowy i buty z cholewa­
mi, tak zwan "oficerki". Całą 
drogę z Jurkowie, przez eudy i 
Sme.dynę do Wią;lOwniey, w ,,01'­
śzaku" panował wspaniał:y ńt­
str6j. Zasługa to l'liewątpliWA 

"Czere~ni" i "Walka", któny nie­
ustan nie ypali kawałami i na­
wet bardzo z początku poważną 

. tesciową rozśmieszyli dO ł~. Ale 
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mi, tak zwan "oficerki". Całą 
drogę z Jurkowie, przez eudy i 
Sme.dynę do Wią;lOwniey, w ,,01'­
śzaku" panował wspaniał:y ńt­
str6j. Zasługa to l'liewątpliWA 

"Czere~ni" i "Walka", któny nie­
ustan nie ypali kawałami i na­
wet bardzo z początku poważną 

. tesciową rozśmieszyli dO ł~. Ale 
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radOść trwała k.tótko. bo oto w 
WląWWruCY, w miejsce ks iędu 

proboszcz zgłosił się do ,,Mari -
na" organista i wręczając mu plik 
dokumentów ślubnych ośWiad­

czył, iż niestety, ale proboszcz z 
jakichś bardzo ważnych powo­
dów musiał dokądś wyjechać. 

Zaskoczenie było całkowite. Na 
policzkach Bożenki pojawiły się 

duże perły ' łez, których przyby­
wało w mial' f.) narastającej pero­
ry jej matkJ. A to: "te nigdy 
mnie nie słuchałaś"... to znowu 
- "'z kim ty lę wiążesz", a 
wreszcie... "a widzisz, nie mó­
wiłam ci" ... itd., itd Ucichł doW­
cipny dotąd ;,Czereśnia", t abra­
kło konceptu "Walkowi", jedynie 
Selirn" coś tam jeszcze filozof 0-

~~ał. "Marian" uspokajał Bożen­
kę, tuląc ją czule do siebie. Nie 
było tu już . co dłużej czekać, 
przed kościołem zbierali się cie­
kawi zdarzenia mieszkańcy po­
bliskich domów. Wreszcie "Se-

'lim" zaproponował: "Pany! Znam 
dobrze proboszcza mojej parafii 
w Olbi-erzowicach, jedźmy do 
niego!". 

Propozycja Została naty~hmiast 
przyjęta przez wszyst.kich. Mil­
cząco aprobowała j.ą też t~Ściowa. 
Popędzając kortie ruszyli z po­
\vrotem, przez Smerdynę, audy j 

Jurkowice, w głębokie :"ąwoiy 
pelczyc i Olbierzowic. Zapadł 
zmrok i tylko dzięki jakiemuś 
dodatkowemu zmysłowi "Selima" 
dOjechali wertepami całq i szczę­
s1iwie Wyraźny pech prześlado­

wał jednak nowożeńców. I tu 
kSiądz proboszcz b;'"ł nieobecny. 

ledaWfio wyj~ebał \II kierunku 
UłAno\>'i'ic i nie wiadomo kiedy 
wroci. Jeśli pojecbał dalej, do 
~montowa, to z pewnoścl1\ wr6-
ci bardżo pozno, "Marian" po 
kr6tkiej naradzie z BózMkit o­
rzekł, te będą czekać do powrotu 
proboszcza. "Sehm" nawiązał 
kont!lkt z członkami miejscowej 
placówki AK i u "JAślt6łkl" tot · 
ganizowAno 8kromną koI8ej~. O­
cz~kiwflnie na powr6t k!1~du. 
prteeiągAlo Śl~. Min~łA juź godzl-

- nA, dWie, a prohoszCza ńAd&! ! 
byłO. Podtrżymywańy humoreM 
przez "Czereśni~" I "WUka" na­
str6j cota.~ hardziej wy,asal. Nie 
p rtlogły ·nawet próby "Staćh3-
-InspektOra" nucenia partyzan­
ckich piosenek. Słowa jednej z 
nich miały wyraźnie podtrzymy- -
wać wszystkich na duchu: 

... "e/ottJe~lIi ~i6l u suzytu 
spaść na samo dno, 

Choćby ci jak po grudzie 
wszystko szŁo, 

Ty uśmiechaj się i wierz, 
Ze zdobędziesz co chcesz, 
Zawsze wierz, zapamiętaj 

sobie to!". 

Ale to tylko tak w piosence, bo 
oto w pewnej chwili "partyzan­
cka teściowa", mama Bożenki, 
nie ukrywając zdenerwowania 
bez ogróqek oświadczyła: "róbcie 
sobie dalej co chcecie, a Ja. pro­
szę, odwieźcie maie na tychmiast 
do Skarżyska Mam tego dość!" . 

"Marian" zbladł. Podszedł do 
swej przyszłej teściowej , cmoknął 

w rękę i bez zastanowienia po­
wiedział: "Jedziemy do Bogorii, 
do mojej parafii, tam ksiądz, a 
zJ:esztą ... tam wszyscy mnie zna­
ją!"· 

Bogoria leży przy szosie Sta­
szów - Opatów. Z Olbierzowic 
lJędzie z 15 kilometrów, ale byle 
tJostać się do Jurkowic, dalej już 
szosą. Wpra wdzie szosą niebez­
piecznie, no ale co robić! Chłopcy. 
z Olblerzowlc załadowali się na 
drugą furmankę i uzbrojeni 'w 
kabeki wzmocnili ubezpieczenie. 
Przed północą, boczną ' uliczką 

mijając rynek, wjechali przed 
begoryjski kościół. Obudzony 
ksiądz proboszcz Franciszek Pię­
tak natychmiast rozpoznał "Ma­
nana", spokojnie i z uwagą WY­
słuchał jego prośby, obejrzał do­
kumenty dotyczące zapowiedzi 
~rzedślubnych w Wiązownicy, 

metryk chrztu itp. Wszystko za­
łatwi, ma jednak pewne "ale". Po 
pierwsze klucze od koscioła znaj­
dują śię u kOŚcielnego , a więc 
noćneg<> ŚlubU nie da się utrzy­
mać vi' tajemnicy, po dtugie -
konieczne jest Wymyślenie ja­
ki~goś alibi dla niego, zarówno 
pr!ed kośclelnym, jak I ewentual­
nie przed Niemcami, gdyby spra­
\\'a tli do nich dotarła. 

"Z tym nie będzie kłopotu! 
Niech ksiądz proboszcz udaje, że 
śpi sóble w najlepsze, a my tu 
za chwilę przyprowadzimy ko­
ścielnego i przy nim weźmiemy 
księdza pod przymusem!" 

Probo zez :I: uśmiechem zdpro­
bował to rozwiązanie. 1 tak o 
północy z &oboty n~ niedzielę, i 

końcem kwietnia 1944 roku, w 
bOlotyjskim kościele parafial-

Rym odl!!ył się ślub "Mariana" z 
Bożenką Przy ołtarzu, w komeż­
kach i z "empikami" zawieszony­
mi na piersiach, usługiwali "Wa­
lek" i "Czereśnia". Później "Se­
lim" wspominał, że obaj bardziej 
przypominali mu "madejowych 
zbójców", anIżeli ministrantów. 
Chłopcy z Olbierzowic zaintm:lD­
wali nawet "Veni Creater". A 
później ... 

Później powrót polnymi dr i:a­
mi do Smetdyny, przez Łaziska i 
dalej lasami. W Smerdynie dłu­
go, bardzo ,długo, na "Jęqrp&iE>­
wych" kwaterach musieli czekać 
z weselnym przyjęciem. Ale jesz­
cze wcześniej, bo właściwie przy 
samym wyjeździe oz BGgl'lrii,· 
"Stach-Inspektpr" nie wytrzymał 
z radości, że przecież ten pecho­
wy ślub jednak odbył się. Ze 
swego ' "empika" puścił długą se­
rię pocisków, która dziwnym re­
chotem rozdarła ciszę wiosennej 
nocy Zaskoczony "Selim" nie u­
trzYl'I.lal koni na wodzy. Spłoszo­
ne wystrzałami wpierw stanęły 

dęba, a następnie rzuciły się w 
bok i wszyscy siedzący w wasąż­
ku, razem. z młodą parą i teścio­
"'ą, wylądowali w rowie. Na 
s'zczęście, przy tej szalonej wy­
wrotce nikomu nic się nie stało. 
Cały był też wóz i bez prze­
szkód można było kontynuować 
podróż do Smerdyny. Jedynie 
piękna, biała suknia i taki sam 
welon Bożenki, nagle zmieniły 

swój śniezny Kolor, pokrywając 
ię czarnymi, błOtnistymi plamQ~ 

mi. Choć nikt tego głośno nie po­
wiedział, wszyscy jednak pomy­
ślelł w duchu - "zły znak!", 

* • 

Pod koniec lipca 1944 toku, W 

ramach akcji "Burza", rozpocz~lt 
się na ziem] sandomierSkiej kon­
centi'acja oddziałów Armii Kra­
jowej. W czasie "Burzy" Marial'l 
Wiktorowski - "Marian", wal­
czył w 4 kompanii "Jędrusi6w", 
w 2 pułku piechoty legionowej 

-AK: Uczestniczył w marszu Kie­
leckiego Korpusu AK z odsieczą 
powstańczej Warszawie, a takie 
w licznych bi"twaoh, między inny­
mi w 1;lziebałtowie , RaQoszyeacb 
i Radkowie. Poległ z; poo~tkiem 
grudnia 11'144 roku w Labędziowie 
nad Czarną Nidą, w potyczce % 

niemiecką żandarmerią. O 

EUGENIUSZ DĄBROWSKI 

17 

radOść trwała k.tótko. bo oto w 
WląWWruCY, w miejsce ks iędu 

proboszcz zgłosił się do ,,Mari -
na" organista i wręczając mu plik 
dokumentów ślubnych ośWiad­

czył, iż niestety, ale proboszcz z 
jakichś bardzo ważnych powo­
dów musiał dokądś wyjechać. 

Zaskoczenie było całkowite. Na 
policzkach Bożenki pojawiły się 

duże perły ' łez, których przyby­
wało w mial' f.) narastającej pero­
ry jej matkJ. A to: "te nigdy 
mnie nie słuchałaś"... to znowu 
- "'z kim ty lę wiążesz", a 
wreszcie... "a widzisz, nie mó­
wiłam ci" ... itd., itd Ucichł doW­
cipny dotąd ;,Czereśnia", t abra­
kło konceptu "Walkowi", jedynie 
Selirn" coś tam jeszcze filozof 0-

~~ał. "Marian" uspokajał Bożen­
kę, tuląc ją czule do siebie. Nie 
było tu już . co dłużej czekać, 
przed kościołem zbierali się cie­
kawi zdarzenia mieszkańcy po­
bliskich domów. Wreszcie "Se-

'lim" zaproponował: "Pany! Znam 
dobrze proboszcza mojej parafii 
w Olbi-erzowicach, jedźmy do 
niego!". 

Propozycja Została naty~hmiast 
przyjęta przez wszyst.kich. Mil­
cząco aprobowała j.ą też t~Ściowa. 
Popędzając kortie ruszyli z po­
\vrotem, przez Smerdynę, audy j 

Jurkowice, w głębokie :"ąwoiy 
pelczyc i Olbierzowic. Zapadł 
zmrok i tylko dzięki jakiemuś 
dodatkowemu zmysłowi "Selima" 
dOjechali wertepami całq i szczę­
s1iwie Wyraźny pech prześlado­

wał jednak nowożeńców. I tu 
kSiądz proboszcz b;'"ł nieobecny. 

ledaWfio wyj~ebał \II kierunku 
UłAno\>'i'ic i nie wiadomo kiedy 
wroci. Jeśli pojecbał dalej, do 
~montowa, to z pewnoścl1\ wr6-
ci bardżo pozno, "Marian" po 
kr6tkiej naradzie z BózMkit o­
rzekł, te będą czekać do powrotu 
proboszcza. "Sehm" nawiązał 
kont!lkt z członkami miejscowej 
placówki AK i u "JAślt6łkl" tot · 
ganizowAno 8kromną koI8ej~. O­
cz~kiwflnie na powr6t k!1~du. 
prteeiągAlo Śl~. Min~łA juź godzl-

- nA, dWie, a prohoszCza ńAd&! ! 
byłO. Podtrżymywańy humoreM 
przez "Czereśni~" I "WUka" na­
str6j cota.~ hardziej wy,asal. Nie 
p rtlogły ·nawet próby "Staćh3-
-InspektOra" nucenia partyzan­
ckich piosenek. Słowa jednej z 
nich miały wyraźnie podtrzymy- -
wać wszystkich na duchu: 

... "e/ottJe~lIi ~i6l u suzytu 
spaść na samo dno, 

Choćby ci jak po grudzie 
wszystko szŁo, 

Ty uśmiechaj się i wierz, 
Ze zdobędziesz co chcesz, 
Zawsze wierz, zapamiętaj 

sobie to!". 

Ale to tylko tak w piosence, bo 
oto w pewnej chwili "partyzan­
cka teściowa", mama Bożenki, 
nie ukrywając zdenerwowania 
bez ogróqek oświadczyła: "róbcie 
sobie dalej co chcecie, a Ja. pro­
szę, odwieźcie maie na tychmiast 
do Skarżyska Mam tego dość!" . 

"Marian" zbladł. Podszedł do 
swej przyszłej teściowej , cmoknął 

w rękę i bez zastanowienia po­
wiedział: "Jedziemy do Bogorii, 
do mojej parafii, tam ksiądz, a 
zJ:esztą ... tam wszyscy mnie zna­
ją!"· 

Bogoria leży przy szosie Sta­
szów - Opatów. Z Olbierzowic 
lJędzie z 15 kilometrów, ale byle 
tJostać się do Jurkowic, dalej już 
szosą. Wpra wdzie szosą niebez­
piecznie, no ale co robić! Chłopcy. 
z Olblerzowlc załadowali się na 
drugą furmankę i uzbrojeni 'w 
kabeki wzmocnili ubezpieczenie. 
Przed północą, boczną ' uliczką 

mijając rynek, wjechali przed 
begoryjski kościół. Obudzony 
ksiądz proboszcz Franciszek Pię­
tak natychmiast rozpoznał "Ma­
nana", spokojnie i z uwagą WY­
słuchał jego prośby, obejrzał do­
kumenty dotyczące zapowiedzi 
~rzedślubnych w Wiązownicy, 

metryk chrztu itp. Wszystko za­
łatwi, ma jednak pewne "ale". Po 
pierwsze klucze od koscioła znaj­
dują śię u kOŚcielnego , a więc 
noćneg<> ŚlubU nie da się utrzy­
mać vi' tajemnicy, po dtugie -
konieczne jest Wymyślenie ja­
ki~goś alibi dla niego, zarówno 
pr!ed kośclelnym, jak I ewentual­
nie przed Niemcami, gdyby spra­
\\'a tli do nich dotarła. 

"Z tym nie będzie kłopotu! 
Niech ksiądz proboszcz udaje, że 
śpi sóble w najlepsze, a my tu 
za chwilę przyprowadzimy ko­
ścielnego i przy nim weźmiemy 
księdza pod przymusem!" 

Probo zez :I: uśmiechem zdpro­
bował to rozwiązanie. 1 tak o 
północy z &oboty n~ niedzielę, i 

końcem kwietnia 1944 roku, w 
bOlotyjskim kościele parafial-

Rym odl!!ył się ślub "Mariana" z 
Bożenką Przy ołtarzu, w komeż­
kach i z "empikami" zawieszony­
mi na piersiach, usługiwali "Wa­
lek" i "Czereśnia". Później "Se­
lim" wspominał, że obaj bardziej 
przypominali mu "madejowych 
zbójców", anIżeli ministrantów. 
Chłopcy z Olbierzowic zaintm:lD­
wali nawet "Veni Creater". A 
później ... 

Później powrót polnymi dr i:a­
mi do Smetdyny, przez Łaziska i 
dalej lasami. W Smerdynie dłu­
go, bardzo ,długo, na "Jęqrp&iE>­
wych" kwaterach musieli czekać 
z weselnym przyjęciem. Ale jesz­
cze wcześniej, bo właściwie przy 
samym wyjeździe oz BGgl'lrii,· 
"Stach-Inspektpr" nie wytrzymał 
z radości, że przecież ten pecho­
wy ślub jednak odbył się. Ze 
swego ' "empika" puścił długą se­
rię pocisków, która dziwnym re­
chotem rozdarła ciszę wiosennej 
nocy Zaskoczony "Selim" nie u­
trzYl'I.lal koni na wodzy. Spłoszo­
ne wystrzałami wpierw stanęły 

dęba, a następnie rzuciły się w 
bok i wszyscy siedzący w wasąż­
ku, razem. z młodą parą i teścio­
"'ą, wylądowali w rowie. Na 
s'zczęście, przy tej szalonej wy­
wrotce nikomu nic się nie stało. 
Cały był też wóz i bez prze­
szkód można było kontynuować 
podróż do Smerdyny. Jedynie 
piękna, biała suknia i taki sam 
welon Bożenki, nagle zmieniły 

swój śniezny Kolor, pokrywając 
ię czarnymi, błOtnistymi plamQ~ 

mi. Choć nikt tego głośno nie po­
wiedział, wszyscy jednak pomy­
ślelł w duchu - "zły znak!", 

* • 

Pod koniec lipca 1944 toku, W 

ramach akcji "Burza", rozpocz~lt 
się na ziem] sandomierSkiej kon­
centi'acja oddziałów Armii Kra­
jowej. W czasie "Burzy" Marial'l 
Wiktorowski - "Marian", wal­
czył w 4 kompanii "Jędrusi6w", 
w 2 pułku piechoty legionowej 

-AK: Uczestniczył w marszu Kie­
leckiego Korpusu AK z odsieczą 
powstańczej Warszawie, a takie 
w licznych bi"twaoh, między inny­
mi w 1;lziebałtowie , RaQoszyeacb 
i Radkowie. Poległ z; poo~tkiem 
grudnia 11'144 roku w Labędziowie 
nad Czarną Nidą, w potyczce % 

niemiecką żandarmerią. O 
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Ogród młodości (15) 

borowskich 

Barbaro W (!Jehowicz 

ARCHIWUM Gł~wnym .Akt W Dawnych zachowal się do-
kument ~okacYJny z 1569 

roku, podpisany przez dziedzica 
dóor, Piotra Zborowskiego stwier­
dzający "iż Miasteczko nasze 
lmienniem Oleśnica na czasy 
wieczne przez nas i nasze Po­
tomki przy wolnościnch i roz ­
sądkach Prawa Magdeburskiego 
i porządkach mieyskich według 
jundacji króla ' Pana Naszego 
zachowuiemy ... " Nadał Zbąrowslci 
miastu "plac: ku budowaniu Ra­
tusza na parzy tek RzeczypospoLi­
tej, także BrowCfry, Stodownie, 
Gorce ku paLeniu Go-rzaJki d.o­
puszczamy mieć każdemu". 

(O ile po ratusLU nie zostało w 
Oleśnicy ni. śladu, o' tyle ostatnia 

28 

/ 

część przywileju czas~m je- t rea­
lizowana skrupulatni e do dziś). 

MieszczaniI!' posiadający rolę 

byli obowiązani do trzecl;l dni 
pracy rocznie na fol wa rku pań­
skim, ci, którzy posiadali tylko 
łąkę musieli "iedną siewną po­
moc od.robić". "A inni wszyscy, 
którzy by RóL nie trzymali maiqc 
ogrody takteż Komornicy, iako sq 
Kramarze, Furmani, Przekupnie, 
Rzemieślnicy wszelacy, od tych 
pomocy i robót naszych wszela­
kich od N as i Naszych Potomków 
w.ypuszczeni będq". 

Na błoniach między Oleśnicą a 
wsią Sufczycami "iako byŁo za 
przodków naszych, ogrody maią 

byc zagonów trzydzieści zwłasz­

cza tym którzy na swych rolach 

mieć nie mogą" - komorni­
kom. 

P rzy "ulic1l na Gościńc-u P~ca­
/1.owskim Maciejowi Niegosław­

skiemu będqcemu w OLeśnicy 

niekiedy Ministrem dla Choroby, 
Domowi Jego Łan darttiemy". 

Na ten czas przypada w Oleś­

nicy wyznaczenie czworoboczne­
go regularnego rynku, na wiązu­
j ącego do tradycyjnej osi równo­
leżnikowej, zamkniętego od 
wschodu bryłą kościoła parafial­
nego i cmentarza. 

Mimo przywilejów nadanych 
przez Zborowskiego, regestry po­
datkowe z 1579 roku odsłaniaj ą 

biedę miasteczka. Oleśnica posia­
da : 8 ubogich komorników, 2 
piekarzy, 2 szeWców, 2 gorzałcza­
nych, ,l ubogiego rzemieślnika , 

1 kołodzieja, 1 garbarza, 2 rzeźni­
ków, 2 tkaczy oraz i ubogiego 
sprzedawcę soli... 

Ta bieda pozostaje w jaskra­
wej sprzeczności ze świetnością 
rodu, który objął mia steczko ' w 
posiadanie. Jak Kurozwęccy i 
Oleśniccy, tak i Zborowscy mają 
według określenia Zeromskiego 
z "Dumy o Hetmanie" - "wŁas­
ne państwo Zborowskie". 

Uniżenie konstatuje w swoich 
"Herbach rycerstwa polskiego" 
chudopachołek - Bartosz Papro­
cki, iż Piotr Zborowski ,,z bracią 
swą rodzoną doszedli tego że ten 
krśZem by l, na którego cmi ze­
zwolili" ... 

Zborowska brać 

Brać była sporawa. 
Ma rcin Zborowski, kasztelan 

krakowski, miał siedmiu synów. 
J edni się osławili. Inni wsła wili. 
Do tych ostatnich należał nasz 
P iotr z Oleśnicy, który zasłużył u 
historyków . nam wspć!łczesnych 

na miano ,,zwiastuna nowoczesne; 
tolerancji". 

W zimowy dzień roku 1573 w 
Warszawie szlachta polska podpi­
sala konfederację... J ej oryginał, 

któremu ciążą dziesiątki pieczęci. 
leży w skarbcu warsz_awskiego 
archiwum. Zachowały się tylko 
cienie liter - lecz jeszcze dziś 

"biJe z nich bLask ';;iększy niż z 
tuzina wygranych bitew", jak: 
pięknie powiedział Jasienica. 
"Obiecujemy to sobie. sqdnie za 
nas i potomków naszych na wte­
czne czasy pod rygorem przysię­

gi ( ... ) pokój Tmędzy sobą zacho­
wać, a dla Tóznej wiary krwie 

Ogród młodości (15) 

borowskich 

Barbaro W (!Jehowicz 

ARCHIWUM Gł~wnym .Akt W Dawnych zachowal się do-
kument ~okacYJny z 1569 

roku, podpisany przez dziedzica 
dóor, Piotra Zborowskiego stwier­
dzający "iż Miasteczko nasze 
lmienniem Oleśnica na czasy 
wieczne przez nas i nasze Po­
tomki przy wolnościnch i roz ­
sądkach Prawa Magdeburskiego 
i porządkach mieyskich według 
jundacji króla ' Pana Naszego 
zachowuiemy ... " Nadał Zbąrowslci 
miastu "plac: ku budowaniu Ra­
tusza na parzy tek RzeczypospoLi­
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nie 'Przelewać, ani też karać się 

w~ajemnie konfiskatq ~óbT, infa­
mią, wygnaniem, wię;:!eniem". 
WIOsną tegoi., 1573 roku, kal­

wini małopolscy z Piotrem Zbo­
rawskim, dziedzicem Oleśnicy na 
czele zaakceptowali kandydaturę 
Henryka Walezego na króla Pol­
ski. Brat Henryka, Karol IX, 0 -

trz.ymał postulata polonica, żąda­
jące amnestii dla protestantów i 
swobód religijnych. Akceptacja 
postulatów przez posła Francj i . 
zadecydowała o elekcj i Waleze­
go, 
, Wiadomość o zwycięstwie przy­
v:ióz! Henrykowi wysłannik Pio­
tra Zborowskiego. Znalazł przy­
szłego króla Polski w obozie o­
blegającym port La Rachelle, z 
męstwem broniącą się twierdzę 

protestanckiej wiary ... 
Działa umilkły. Strzelano' już 

tylko na wiwat. \'IV obu obozach. 
Jesienią 1573 w katedrze No­

tre-Dame Henryk Walezy mial 
zaprzysiąc w obliczu polskiego 
poselstwa konfederację warszaw­
ską· 

Jechali P olacy krajem spalo­
nym, widzieli umierających z 
głod u, słyszeli o dowódcach o­
brony rozrywanych końmi . My­
śleli może o zdaniu ze swej kon­
federacji: "aby się rozterka jaka 
szkodliwa w Rzeczypospolitej nie 
wszczęła". 

Weszli , do katedry szumno, 
zbrOjno. Tłum olśniły rubiny, 
turkusy na szablach, srebrzystość 
podkówek, puszystość soboli. Mi­
jał rok od rzezi hugonotów. Gd)' 
przyszło zaprzysiąc paragraf gwa­
rantujący Rzeczyspopolitej swo­
bodę wial'y, sumienia i słowa -
Henryk Walezy zawaha! się. 

Cisza spadła na kościół. Wtem 
ostry głos kr~knąl - Nisi id fe­
ceris Rex in Polonia non eris! To 
Jan Zborowski, brat Piotra. 

Francuzi nie znali łaciny, Po­
dawano sobie z ust do ust tłuma­
czenie słów Polaka : - Nie za­
przysięże z - kr ólem nie bę­

dziesz! 

Zaprzysiągl. 

..... karać róźnych wiar nie ka­
żq. a sami niewinne karoliki dla 
wiary i o wiarę trapiq ... PŁaczem 
Się zalewać trzeba na ich ;miewo­
lenie ... " - wola! Piotr Skarga. 

Bo tolerancja protestancka tei. 
miała swoje granice. Poza nimi 
pozostawali - chłopi pańszczyz­

niani .. Cuius dominium, eius Te­
ligio" - czyja włość, tego reli-

Samuel Zborowski - symbol warcholstwa polskiego, W "Dumie o Het­
manie" mówi: "Jam jest wieczny w ojczyźnie". 

{Zdjęcie Zł/ l.bior6w IOI.tytutu Sztuki PAN} 

gia. Przeciw l zmuszaniu chłopów 
do przechod~enia na wiarę pana 
- zaprotestował dziedzic Ole 'ni­
cy, Piotr Zborowski, żądając 

wniesienia postulatu wolności 

wyznania podaanych do konfe­
deracji warszawskiej. Stąd tytuł 

- zwiastuna nowoczesnej tole ­
rancji. Nie darmo pozostawał w 
ścisłej przyjaźni z Franciszkiem 
Stankal'em (który gościem Zbo­
rawskich będąc zmarł jesienią 
157-1, w Stopnicy, od Oleśnicy o 
milę). W "Kanonach reformacyj­
nych", książce spalonej za roz­
dział "Powinności panów", Stan­
kar powiadał, że tak się obcho­
dzić mają ze sługami i tpoddany­
mi, jakby "radzi około siebie wi­
dzieli, gdyby ' też sami sługami 
byli". 

Ciekawe co by us!yszał propo­
nują pokorę takową pozostaIej 

obok J ana, "braci rodzonej" Pio­
tra Złiorowskiego. 'ro były c~r­
ty 'l piekła , nie z Oleśńicy rodi!ID. 
O slhlym tacie Marcinie, sze pcze 

. z zaChwytem Paprocki, że .. b'!l~ za 
mojej pamięci bardzo moinl/ \O 

skarby i w majętności", ale skro­
mny, "nie prl!esadzaŁ się na sza­
ty", ,;14 kr6~6w bl/Ł 'IV Wielki ej la- o 
see". 

Osiłek, .,żu bry 1 niedźwiedzie 
pojedynkiem łowił", człowieka 
też mu s ' ę zdarzało. Tak zabił 

księcia Sanguszkę, za porwanie 
tyleż z miłości, ile dla posagu 

. Hal~zki z Ostroga. ,,Kazdq krz -
wdę drogo zapla ił, a reż pToku.­
rarory na rybnych ~roLech kijem 
bija!..." 

Jego _yn Sam!Jtl miał wejść do 
historii jako ponury symbol a­
narchii I warcholotwa Zabiwszy 
szlachcica w zwadzie, podczas 
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IirQczystQŚCi kQronacyjnych Hen­
ryka Waliłnio, liił no~Et do Sied­
miolrodl.1 Il~ dwOr woj wody 
Stefalll Satanio. 

Powie o nim z pogardą W "Du­
roit O httmli.me": "Wll~~za byŁa 
potłQG ZOCltowlkiego domu ll lŹ 
WI Vłtłlc 3'PQ WQ;ewódzki iron" , 

Batoremu odważy się jsdnak \,1-

mię~cić w nIch p~nęgiryk na 
częśĆ . .,p(lńsiWCl ZQQrQWskieQo" ! 
Piotr j1J~ wówezas nię tył. ~i­
nęl<l gO nąńbą "Óraci l'oą~onęj", 

Umąrł HIl<o wQjeWQQa ~rłkewski 
w Kr/ilkowie (1581). Dz,ięslęć dni 
~e~iQnę lJo do 01i~nlcy, ,,z wieL­
~im kosztęm jQko je*t Qlll/cza.j 
pany wie' kili C~QWQć". SQ tam 
chciał wrócić. 

Dzi po jego .gr obQwcl,l nii ZO­
stalo śladu . 

Pałac Kclllnowskl h 

Nie darowali Zborowscy skro­
nmem\! wojewodzie, któr y zo­
Itał wtelkim królem (za [ch moc­
~ym poparClIJm), że nie lubił 
błYizezeĆ na tli! miernot. Spo­
śród braci cenił ~ylko Jana i Pio­
tra. Ci też włpllrli go w wypr a­
Wi, na Gdańsk, gdz.ie "one 
Niemce tbt-f!1'ali po górach. i po Lata "detirla catvi njana" dobie-
dąbrowach ;aka grzyby", Pod ten gaj& w Oleśnicy kQńca. M'i<lstę-
czas bra!,lia: Samuel, Krzysztof, ' czko litaje się droią zawiłych 
Andr;ej, zawiedzeni w ambi- koneksji rodzinnYCh z Kwozwę-
cjach spisl\:owa}'i ~ carem, zC;lpo- ckimi i Z.bo~owskimi, własnością 
rożcami, odgrażali się kanclerzo-" Lanckoron~klch. 
wi Janowi Zamoyskiemu; g9to- Z . rozdzlldu .0 ~urozwtkac~ 
waU spistk na króJa ... . - , " pa~lę.tamy bnl~ - Krzysztofa I 

, , " ', - ZQIgmewa, synow Anny z Kuroz-
K~,yntof został , skazany n~ węk t Jana Lanckorońskieto _ 

baruej i konfi~ka-t~ ;, Ąn\i~z:J . ' ~1owy ' kościoła kalwińskiego. 
prze,nany, Samuel ŚCIęty l.! stop , - ; 
Wawelu. Vi odazląlku, który go , .Zbig~ew, po~komorzy sando-
I.łl'il był młodY poru"cznik' który n:1erski, odzi~?Z1.cZYWS~~ Po bra-
dzielnie stawał pod Gdań'skiem Cle. ~urOZwEtkl . l Olesmcę odda 
_ Stanisław 2ólklewski ' ' koselOly katolikQm. Prnz cały 

" wiek 'XVll obie miejllcowoś~i bę-
W obozie pod Cecorą, jesienią dą ·mlały tych samych dziedzi-

1620, wldlząc j\lŻ otchlań, pLsał ' 
stary hetman ~ólkiewski ,spokoj- ców. 
nie Qstat{lie pożegnanie ukocha- P.ra,-prawnuk Zbigni\!wa, Sta-
nej od triydziestu lat' żonie, ~_ nisław z Brzez~a Lanckorońs\d, 
lecaj~c "pClmięć na' me zwłoki, bo zwolennik Stanish.wa Leszczyń-
je ,tt/l"Cllem ku usltl.qze Rzęczy- ski ego, zaznaczy swe dziedzictwo 
Jlo$politlłf'. oleśnickie potwier<;lzając w foku 

ZlUIlezionQ to cialo na pobojo, 1705, u progu wieku XVTII, przy-
wileje dla cechów, zatracone 

wisku z odrąbanrm prawym ra- "przez ruinę szwecką". 
mieniem. Głowa, z cięciem ' głębo-
kim, została uwieziona do Stam- Na czele sądu wÓjtows'kiego 
bułu i utknięta na br amie suł- stoi wójt Marcin Poniewierski. 
tańskielO meczetu. Czuwa "urząd Radziecki", aby 

rzemieślnicy na ter~nie Oleśnicy 
pracujący, uczciwie "się rządzie ti 
i sprawowali". Cechmistrzom -
mówi Lanckoroński - pQ.ajemy 
w~adzę nad Braciq młodSzą Rzę­
mięsła rocznego Stotarskiego 
Bednarskiego Kowalskiego Stel­
maskiego Koll)dziejskiego Po­
W1'oznickiego Cjl1sielsk~go Gar­
carskiego" ... 

W ,,Dumie o hetmanie't Zerom­
ski wypełnia ostatnią noc Zół ­
kiewsklego gorączkowymi "wi­
dziCldłami snu .. !' Jawi się Samuel 
Zl;lorowski ze smugami krwi, za­
,tygłymi na złotym żupanie . 

Powiada: " ... Ja? Ze Zborowa, 
: Rytwian ( ... ) z Oleśnicy, ze St a­
nowa, . ze wzgórz moich Kuroz­
węt;kieh, znad rzeki moje; Czar ­
ne;, % lasów moich. ku P9la'ńcu, 
jam banita?" 

Przepowiada: "Jam jest wiecz­
ny tv 01czt/21l,ie. N a bystrym k o­
niu. mój trup upiorem PO niej 
przejeż!;iżać będzie hardo, szum­
nie, $zat1l,o, strojnie ... " 

iSarton Paprocki, "pszezói~a 
PTQcQ'Wita", dedYkuj~c $we ,,Her­
IiI>:" w lipcl,1 1584 - Stefanowi 
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Księgi parafialne Oleśnicy po­
dają, żę w 1720 roku chrzci tam 

. syna Jerzy Marcin bżarowiłki 
herbu Rawicz, kapitan wojsk ko­
ronnych Potem - obOźny wielki 
k'oronny. Stronnik króla L u­
C"lyńskiego, zatem zapewne 
przyjaci l StaniSława Laneko­
rońskiego. Stąd miejsce chrztu 
pierworodnego. Był Jeuy Marcin 

'z familii z~cnej: ilłwien j'Io 

protoplasta, za czasów Zygmunta 
Ą1Jgusta, grzybył na slijIIl, by 
zwrócić przywilej na wie$. - Nie 
mo~e zęń korzyst@ó, nic w za­
mian państwu nie dającl - Król 
go ofuknął. 
"Wziąć mi, Panie mój, gwałtem 

Co możęsz; ale dać mi gW(lttem 
nic ni~ możesz ... " - Qświądc~ył 

iodnie Ożarowski. 
'Po bezdzietnej śmierci Stani­

sława Lanckorońskiego Oleśnicę 

dzilldzic:zy jego siostr a Anna, 
wdową.. Po raz dr ugi wychodzi 
ona za mąż za chorążego halic­
k,iego, Józefa Walentego Kali ­
nowskiego . . 

Zeromski, poznawszy Oleśni cę, 
pisze już o ruinach pałacu Kali­
nówskich, a nie Oleśnickich. 
Tęga rodzina. W' her bie Kali­

nowa mają niedarmo strzałę bia­
łą na polu czerwonym. Z kresl? ­
wą fantazją ginęli pod C€corą, 

walczyli pod Beresteczkiem, Het­
man polny koronny Marcin po­
legł w starciu z Chmielnickim. 
Jego brat Adam, poza wojowa­
niem wsławił się porwaniem 
wła$nej, urodziwej , młodej , sza­
leńczo bogatej ... ciotki. 
Wspomniałam o tym prof@soro­

wi Wojci@chowi Kalinowskiemu, 
znakomitemu historykowi, znaw­
cy dziejÓW Sandomierza. Rozjaś­
nił oko. - To do nas podob­
ne! 

Józef Walenty, wżeniony w 
Oll!śnicę, był wszakże statecznym 
mężem i ojcem. Po klęsce "Ló'Sz­
czyńskiego związał się z "Fami­
lią" - Czartoryskimi. Syna Ig~a­
cego w atencji dla nich wyeho­
wał. 

Młodość Ignacego przypadła na 
czas wojny siedmioletniej (1756-
-1763) Rosji z Prusami. Saska 
Rzeczpóspolita li!żalę. otwQr em, 
jak karczma zajeźdna. Obce woj­
ska krążyły po niej bezkarnie. 
"Bito za opór, za skargi, bito 
chłopów, kradztono, zabijano, 
deptano zasiewy, wyławiano sto.­
wy ( ... J, im cierpliwsi gospodarze, 
tym uciążliwsi goście" - pisze 
Władysław Konopczyński, zflako­
mity znawca lipol«. 

Na sejmie zwołanym jel>i~nią 

1760 posłowie, prot!! tując prze­
' ciw pogwałceniu praw Rzeczy­
pospolitej, żądali wymarszu Ro­
$jan, zwięk!lzenia wojSka wła­
n~go, wynagrodzenia szkód, wy4 
fugowania cudzoziemców z urzę­
d{lw ... Posłem z wojew6dztwa r -
kiego by} ~tolnik litewski, Stli-

IirQczystQŚCi kQronacyjnych Hen­
ryka Waliłnio, liił no~Et do Sied­
miolrodl.1 Il~ dwOr woj wody 
Stefalll Satanio. 

Powie o nim z pogardą W "Du­
roit O httmli.me": "Wll~~za byŁa 
potłQG ZOCltowlkiego domu ll lŹ 
WI Vłtłlc 3'PQ WQ;ewódzki iron" , 

Batoremu odważy się jsdnak \,1-

mię~cić w nIch p~nęgiryk na 
częśĆ . .,p(lńsiWCl ZQQrQWskieQo" ! 
Piotr j1J~ wówezas nię tył. ~i­
nęl<l gO nąńbą "Óraci l'oą~onęj", 

Umąrł HIl<o wQjeWQQa ~rłkewski 
w Kr/ilkowie (1581). Dz,ięslęć dni 
~e~iQnę lJo do 01i~nlcy, ,,z wieL­
~im kosztęm jQko je*t Qlll/cza.j 
pany wie' kili C~QWQć". SQ tam 
chciał wrócić. 

Dzi po jego .gr obQwcl,l nii ZO­
stalo śladu . 

Pałac Kclllnowskl h 

Nie darowali Zborowscy skro­
nmem\! wojewodzie, któr y zo­
Itał wtelkim królem (za [ch moc­
~ym poparClIJm), że nie lubił 
błYizezeĆ na tli! miernot. Spo­
śród braci cenił ~ylko Jana i Pio­
tra. Ci też włpllrli go w wypr a­
Wi, na Gdańsk, gdz.ie "one 
Niemce tbt-f!1'ali po górach. i po Lata "detirla catvi njana" dobie-
dąbrowach ;aka grzyby", Pod ten gaj& w Oleśnicy kQńca. M'i<lstę-
czas bra!,lia: Samuel, Krzysztof, ' czko litaje się droią zawiłych 
Andr;ej, zawiedzeni w ambi- koneksji rodzinnYCh z Kwozwę-
cjach spisl\:owa}'i ~ carem, zC;lpo- ckimi i Z.bo~owskimi, własnością 
rożcami, odgrażali się kanclerzo-" Lanckoron~klch. 
wi Janowi Zamoyskiemu; g9to- Z . rozdzlldu .0 ~urozwtkac~ 
waU spistk na króJa ... . - , " pa~lę.tamy bnl~ - Krzysztofa I 

, , " ', - ZQIgmewa, synow Anny z Kuroz-
K~,yntof został , skazany n~ węk t Jana Lanckorońskieto _ 

baruej i konfi~ka-t~ ;, Ąn\i~z:J . ' ~1owy ' kościoła kalwińskiego. 
prze,nany, Samuel ŚCIęty l.! stop , - ; 
Wawelu. Vi odazląlku, który go , .Zbig~ew, po~komorzy sando-
I.łl'il był młodY poru"cznik' który n:1erski, odzi~?Z1.cZYWS~~ Po bra-
dzielnie stawał pod Gdań'skiem Cle. ~urOZwEtkl . l Olesmcę odda 
_ Stanisław 2ólklewski ' ' koselOly katolikQm. Prnz cały 

" wiek 'XVll obie miejllcowoś~i bę-
W obozie pod Cecorą, jesienią dą ·mlały tych samych dziedzi-

1620, wldlząc j\lŻ otchlań, pLsał ' 
stary hetman ~ólkiewski ,spokoj- ców. 
nie Qstat{lie pożegnanie ukocha- P.ra,-prawnuk Zbigni\!wa, Sta-
nej od triydziestu lat' żonie, ~_ nisław z Brzez~a Lanckorońs\d, 
lecaj~c "pClmięć na' me zwłoki, bo zwolennik Stanish.wa Leszczyń-
je ,tt/l"Cllem ku usltl.qze Rzęczy- ski ego, zaznaczy swe dziedzictwo 
Jlo$politlłf'. oleśnickie potwier<;lzając w foku 

ZlUIlezionQ to cialo na pobojo, 1705, u progu wieku XVTII, przy-
wileje dla cechów, zatracone 

wisku z odrąbanrm prawym ra- "przez ruinę szwecką". 
mieniem. Głowa, z cięciem ' głębo-
kim, została uwieziona do Stam- Na czele sądu wÓjtows'kiego 
bułu i utknięta na br amie suł- stoi wójt Marcin Poniewierski. 
tańskielO meczetu. Czuwa "urząd Radziecki", aby 

rzemieślnicy na ter~nie Oleśnicy 
pracujący, uczciwie "się rządzie ti 
i sprawowali". Cechmistrzom -
mówi Lanckoroński - pQ.ajemy 
w~adzę nad Braciq młodSzą Rzę­
mięsła rocznego Stotarskiego 
Bednarskiego Kowalskiego Stel­
maskiego Koll)dziejskiego Po­
W1'oznickiego Cjl1sielsk~go Gar­
carskiego" ... 

W ,,Dumie o hetmanie't Zerom­
ski wypełnia ostatnią noc Zół ­
kiewsklego gorączkowymi "wi­
dziCldłami snu .. !' Jawi się Samuel 
Zl;lorowski ze smugami krwi, za­
,tygłymi na złotym żupanie . 

Powiada: " ... Ja? Ze Zborowa, 
: Rytwian ( ... ) z Oleśnicy, ze St a­
nowa, . ze wzgórz moich Kuroz­
węt;kieh, znad rzeki moje; Czar ­
ne;, % lasów moich. ku P9la'ńcu, 
jam banita?" 

Przepowiada: "Jam jest wiecz­
ny tv 01czt/21l,ie. N a bystrym k o­
niu. mój trup upiorem PO niej 
przejeż!;iżać będzie hardo, szum­
nie, $zat1l,o, strojnie ... " 

iSarton Paprocki, "pszezói~a 
PTQcQ'Wita", dedYkuj~c $we ,,Her­
IiI>:" w lipcl,1 1584 - Stefanowi 
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Księgi parafialne Oleśnicy po­
dają, żę w 1720 roku chrzci tam 

. syna Jerzy Marcin bżarowiłki 
herbu Rawicz, kapitan wojsk ko­
ronnych Potem - obOźny wielki 
k'oronny. Stronnik króla L u­
C"lyńskiego, zatem zapewne 
przyjaci l StaniSława Laneko­
rońskiego. Stąd miejsce chrztu 
pierworodnego. Był Jeuy Marcin 

'z familii z~cnej: ilłwien j'Io 

protoplasta, za czasów Zygmunta 
Ą1Jgusta, grzybył na slijIIl, by 
zwrócić przywilej na wie$. - Nie 
mo~e zęń korzyst@ó, nic w za­
mian państwu nie dającl - Król 
go ofuknął. 
"Wziąć mi, Panie mój, gwałtem 

Co możęsz; ale dać mi gW(lttem 
nic ni~ możesz ... " - Qświądc~ył 

iodnie Ożarowski. 
'Po bezdzietnej śmierci Stani­

sława Lanckorońskiego Oleśnicę 

dzilldzic:zy jego siostr a Anna, 
wdową.. Po raz dr ugi wychodzi 
ona za mąż za chorążego halic­
k,iego, Józefa Walentego Kali ­
nowskiego . . 

Zeromski, poznawszy Oleśni cę, 
pisze już o ruinach pałacu Kali­
nówskich, a nie Oleśnickich. 
Tęga rodzina. W' her bie Kali­

nowa mają niedarmo strzałę bia­
łą na polu czerwonym. Z kresl? ­
wą fantazją ginęli pod C€corą, 

walczyli pod Beresteczkiem, Het­
man polny koronny Marcin po­
legł w starciu z Chmielnickim. 
Jego brat Adam, poza wojowa­
niem wsławił się porwaniem 
wła$nej, urodziwej , młodej , sza­
leńczo bogatej ... ciotki. 
Wspomniałam o tym prof@soro­

wi Wojci@chowi Kalinowskiemu, 
znakomitemu historykowi, znaw­
cy dziejÓW Sandomierza. Rozjaś­
nił oko. - To do nas podob­
ne! 

Józef Walenty, wżeniony w 
Oll!śnicę, był wszakże statecznym 
mężem i ojcem. Po klęsce "Ló'Sz­
czyńskiego związał się z "Fami­
lią" - Czartoryskimi. Syna Ig~a­
cego w atencji dla nich wyeho­
wał. 

Młodość Ignacego przypadła na 
czas wojny siedmioletniej (1756-
-1763) Rosji z Prusami. Saska 
Rzeczpóspolita li!żalę. otwQr em, 
jak karczma zajeźdna. Obce woj­
ska krążyły po niej bezkarnie. 
"Bito za opór, za skargi, bito 
chłopów, kradztono, zabijano, 
deptano zasiewy, wyławiano sto.­
wy ( ... J, im cierpliwsi gospodarze, 
tym uciążliwsi goście" - pisze 
Władysław Konopczyński, zflako­
mity znawca lipol«. 

Na sejmie zwołanym jel>i~nią 

1760 posłowie, prot!! tując prze­
' ciw pogwałceniu praw Rzeczy­
pospolitej, żądali wymarszu Ro­
$jan, zwięk!lzenia wojSka wła­
n~go, wynagrodzenia szkód, wy4 
fugowania cudzoziemców z urzę­
d{lw ... Posłem z wojew6dztwa r -
kiego by} ~tolnik litewski, Stli-
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ni sław Poniatowski. Z ziemi ha­
lickiej posłowali: Adam Czarto­
ryski - wojewodzic, Ignacy Ka­
linowski - pułkownik. 

Ledwo cztery l~ta miną, gdy 
I~nacy jako przedstawiciel po­
wiatu wiślickiego odda głos na 
elekcji Stanisława Augusta Po­
niatowskiego. I zostanie zwolen­
niJdem króla do końca życia, któ­
re zresztą raczej przesiedzi w o­
leśnickim zaciszu domowym. Zo­
na Justyna z Borzęckich powije 
mu dwóch synów i pięć curek ... 
Będzie gospodarzył. I sądził. 

O · sprawiedliwości czasów sa­
sl<>ich powiadano: "prawo jest jak 
pajęczyna, bąk się przebije, ,a na 
muchę wina ... " . 

Wygrzebał Zeromski z archi­
wum oleśnickiego dworu wyroki 
ferowane na przełomie XVIII 
więku przez "Sąd Miet1Ski Oles­
nicky". Wiernie zachowując 080-

. " bliwości ortograficzne oleśnickit:j 
polszczyzny obszerne wypisy po­
mieścił w "Dziimnikach". 

Zadziwiło to do glębi chlebo­
diilwcę młodego guwernera, wlas­
ciciela Oleśnicy, Gustawa Zabo­
rowskiego: - W wieku pana, ja. 
prócz dziewczyn, nic nie znalem. 
Pana zajmują rzeczywiście rze­
czy takie. jak sądy gminne? 

Zasiadali w nich obok Kali-
"nowskiego: dwaj burmistrze, 

wójt, ławnicy. Nosili nazwiska 
do dziś W Oleśnicy przetrwale: 
Lalewicz, Dziedzic, Strzelecki, 
Szczepański. 

Podpisywali krzyżykami "De­
kreta więźniów ij Zlocijnców ja­
kq SmifiTcią gyneli dla pamięclj 

Dalszego Urzędu Radzieckiego .. " 
Kim byli 'lloczyńcy? Pospól­
stwem. Za co i jaką śmimcią gi­
nęli? 

Przeważnie za "chuUayskie zło­
dzievstwa". Śmiercią okrutną, 
średniowiecze, nie brzask nad~ 
chodzącego już Oswiecenia przy­
pominającą. 

W 1759 roku Żydów (w tym 
"Slqzanijna z Miasta Wroczla­
wia"), którzy napadli na Żyda 
arendarza, zrabowali, zakłuli, 
dziecięciu głowę "ukręciely" ska­
zano, by jeden był żywcem 

ćWiartowany, drugi (który tylko 
stał nad stróżem, grożąc - "iak 
będzies wołat to cię nożem prze­
byię") - żywcem w kolo wple­
ciony "fj na Pol pr ybitll". Ale 

na interwencję "I.W.lmc. Doorq­
dzieyki" dziedziczki kalinowskiej, 
"władzą Zamku Oleśnickiego" zo­
stali pierwej' ścięci i dopiero PQ­
tern ćwiartowani, wbijani etc., a 
ich szczątki "po gosciencach. na 
Palach powiesane". 

W rok potem lokaj Kalin-ow­
skich, Szymon, powodowany 
"nieszczęśliwym affektem", ukrę­
cił kłódkę do skarbczyka ale "nyc 
nie wziął", zarazże zdybany przez 
innego "slugę Pańskiego" dziar­
skiego Grzegorza Mastalerza. 
Który go pyta: "Sijmcu tllB tu tę 
klotkę ukręciol?" -

Szymcio potwierdza, wyszarpu­
je nóż i "czyni sobie Ran etery 
ku sercu". Co tylko poganza 
sprawEt bo sądzon już nie tylko 
za próllę włamania, lecz i za to. 
że "chciał duszę swoyą ;zgubi~" -
wstaje "obieszon na' Szubięny­
ci". 

•• Dobrodzieyka" Kalinowąka 

t} m razem nie interweniowała. 

W 1766 powieszono w Oleśnicy 
chI Dpa za kradzież konia i "na­
czyń roLnych", w 1773 Żyda, któ­
ry ukraść tylko próbował. 

Zaś sługa Pański Grzegorz, 
Szymona lokaja pogromca, poja­
wia sit: w relacji, spośród prz<:pi­
sanych przez Zeromskiego, mij­
bardziej wstrząsającej . Jest to 
"Inkwizycja Franciszki Leszczyil­
szczanki", która ,,zaŁożyła Ogień 

LI) Dom mat~onków Simanskich 
Obywatelow miasta "Oleśnice". 

Onaż Franciszka zeznała "iako 
zakochawszy się z sobą z Grze­
gorzem Mastalerzem, który mial 
Się ze mnq żenić" - w 1758 we 
żni wa ,,zostawszy brzemiennq" -
powiedziala mu o tym. "JiŚ1i nie­
zywe będzie - to rób co chcesz" 
odpowiedział. 

Dźwigała kamienie - ' ale nie 
. pomogłu. 

"Ja Toschorowaw~z lJ $ię ukła­
d/om się za piecem". UrodzHa. 
A w d\ a dni potem "uwijnę!am 
nuędzy chusle ij utopie{am". 
,,zaras utonę/o". Grzegorz oHdd, 
że zrobiła źle, bo__ on by je po­
chowal pod Bożą Męką. Ale po­
tem znów kochał Franciszkę. 

Sąd zapytał surowo - dlacze­
go dala się uWieść ponownie? 
Odpowiedziala - że obiecał się 
OŻenIć, . Więc gdy zaczął chodzić 

z zalotamI do "czorki" (córki) 
Szymańskich, nocą, "po drttgich 

pa<;ierzach", pobiegła z ogniem 
~ilnęła w strzechę. "A to z tey 
Racji ze mnie porzuciot". 

"Ogniem skarana być miala", 
ale na interwencję "Oodnych o­
sób Zwierzchno§ci Dworu Oleś­
nickiego" ten wyr9k "relaxuje 
się" - "aby bez inszych mqk 
mieczem. tllIko katowskim icięta 
bi;ła". 

Po latach, w okrutnej scenie 
utopienia nowo...narodzonego d2.ie­
cka przez .Ewę Pobratyńską z 
"D:i:iej6w grzechu" odnajdziemy 
los Franciszki z Oleśnicy .. 

Wyrok na nią podpisał osobi­
ście dziedzic Kalinowski, który 
do dziś jako "Ignacy grzesznik", 
na czarnym marmurze filaru o­
leśnickiego kościółka "prosi o po­
zdrowienie za duszę swoją ... ", 
A ,,DoQrodziejka" jego żona, Ju­
IItyna wzdycha wykutym obok 
napisem do Boga, by był miłQ­
~ciw jej duszy ... 

Król Stanisław August Ponia­
towski, pożegnawszy Kurozwęki 
wł,śnie ruszył do stopnicy, gdy 
"okolo Oleśmcy" państwo Kali­
now~cy O$wiadczyli mu "uprz~-
1M att.nc1lje", · ,A stojącę licznie 
przll gqścińcu posp6let~ płci 
oboie; bg.wiło się przy szaf oWeJ­
nych hoynie od dziedzica trun­
kach jpiewaniem i tańcami", 

Obdarowano kr6la chlebem l 
wieńcami kwiatów. Minęło dwa­
dzięścla siedem lat od wspó1rieg 
z Ignacym posłowania na sejm 
1 walki młodzieńczej. Mirięło sie­
dem od chwili gdy król ;,podnid6 
i odnowić r(lczyl" przywilej na 
jarmarki dla Oleśnicy. 

Lecz już się miasto nie po­
dźwignęło. Raport z 1820 rok\l: 
"Więcell Rolniczą. Wolną Osqdą 
nii Miasteczkiem nazllwać si, 

't\'1\e, żadnych nie pO$iada Do­
chod6w f jest pnez W oyta Gw,,­
"ego czyli Burmistrza z ramienia 
Dziedzica ustanowionego rzqdzo­
ne, słomq we W8Z1llltkieh Ulicach 
DQmll pokryte m.aiące - kwali­
fikuje się bardzie; do wysunięcia 
gO z linij Miast aniżeli aby o 
wzro§cie jegl) pomyśli6 moż?!a". 

Po powstaniu styczniowym O­
leśnica zo taje ",wysunięta z linłt 
miast". Na zawsze. Liczy wów­
czas 14!1 domów drewnianych. 
Murowany - jeden. 
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ni sław Poniatowski. Z ziemi ha­
lickiej posłowali: Adam Czarto­
ryski - wojewodzic, Ignacy Ka­
linowski - pułkownik. 

Ledwo cztery l~ta miną, gdy 
I~nacy jako przedstawiciel po­
wiatu wiślickiego odda głos na 
elekcji Stanisława Augusta Po­
niatowskiego. I zostanie zwolen­
niJdem króla do końca życia, któ­
re zresztą raczej przesiedzi w o­
leśnickim zaciszu domowym. Zo­
na Justyna z Borzęckich powije 
mu dwóch synów i pięć curek ... 
Będzie gospodarzył. I sądził. 

O · sprawiedliwości czasów sa­
sl<>ich powiadano: "prawo jest jak 
pajęczyna, bąk się przebije, ,a na 
muchę wina ... " . 

Wygrzebał Zeromski z archi­
wum oleśnickiego dworu wyroki 
ferowane na przełomie XVIII 
więku przez "Sąd Miet1Ski Oles­
nicky". Wiernie zachowując 080-

. " bliwości ortograficzne oleśnickit:j 
polszczyzny obszerne wypisy po­
mieścił w "Dziimnikach". 

Zadziwiło to do glębi chlebo­
diilwcę młodego guwernera, wlas­
ciciela Oleśnicy, Gustawa Zabo­
rowskiego: - W wieku pana, ja. 
prócz dziewczyn, nic nie znalem. 
Pana zajmują rzeczywiście rze­
czy takie. jak sądy gminne? 

Zasiadali w nich obok Kali-
"nowskiego: dwaj burmistrze, 

wójt, ławnicy. Nosili nazwiska 
do dziś W Oleśnicy przetrwale: 
Lalewicz, Dziedzic, Strzelecki, 
Szczepański. 

Podpisywali krzyżykami "De­
kreta więźniów ij Zlocijnców ja­
kq SmifiTcią gyneli dla pamięclj 

Dalszego Urzędu Radzieckiego .. " 
Kim byli 'lloczyńcy? Pospól­
stwem. Za co i jaką śmimcią gi­
nęli? 

Przeważnie za "chuUayskie zło­
dzievstwa". Śmiercią okrutną, 
średniowiecze, nie brzask nad~ 
chodzącego już Oswiecenia przy­
pominającą. 

W 1759 roku Żydów (w tym 
"Slqzanijna z Miasta Wroczla­
wia"), którzy napadli na Żyda 
arendarza, zrabowali, zakłuli, 
dziecięciu głowę "ukręciely" ska­
zano, by jeden był żywcem 

ćWiartowany, drugi (który tylko 
stał nad stróżem, grożąc - "iak 
będzies wołat to cię nożem prze­
byię") - żywcem w kolo wple­
ciony "fj na Pol pr ybitll". Ale 

na interwencję "I.W.lmc. Doorq­
dzieyki" dziedziczki kalinowskiej, 
"władzą Zamku Oleśnickiego" zo­
stali pierwej' ścięci i dopiero PQ­
tern ćwiartowani, wbijani etc., a 
ich szczątki "po gosciencach. na 
Palach powiesane". 

W rok potem lokaj Kalin-ow­
skich, Szymon, powodowany 
"nieszczęśliwym affektem", ukrę­
cił kłódkę do skarbczyka ale "nyc 
nie wziął", zarazże zdybany przez 
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gO z linij Miast aniżeli aby o 
wzro§cie jegl) pomyśli6 moż?!a". 

Po powstaniu styczniowym O­
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D 

BARBARA WACHOWICZ 
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WIESZCZ 
NA 
INDEI(SIE 

Zdzisław Szeląg 

T
WORCZOSC Mickiewicza w 
Królestwie PoLkim można 

było publikować, kolporto-
wać i czytać do końca 183Z 
roku. Wydrukowanie w Paryżu 

czwartego tomu "Poezji", w któ­
rym znajdowała się III część 

.,Dziadów", "Ustęp" i "Do przy­
jaciół Moskali" przekonało wła­
dze zaborcze, że jest to poeta 
"szkodliwy" i "buntownik". Na­
miestnik Królestwa Polskiego, 
feldmarszałek Iwan Paskiewicz 
w 1833 roku powołaŁ komisję dla 

l oceny wydawniclw z okresu "ro­
koszu" 1830 roku. Należał do niej 
m.in. Aleksander Krassowskij, 
prezes Komitetu Cenzury Zagra­
nicznej w Petersburgu. Komisja 
znalazła "szkodliwe treści" w 
wierszu "Do Joachima Lelewela" 
oraz w poemacie "Konrad Wal­
lenrod". Wydane one były za 
zgodą cenzury. 13 IX ]833 r. na 
wniosek Paskiewieza, petenbur­
ski minister oświaty Sergiusz U­
warow zabronił przedruku wy­
dań Mickiewicza oraz przywoże­
nia jego dziel z zagranicy. Po­
nadto zakazano w publikacjach 

'J.? ...... 

wymieniać tytuły utworów Mic­
kiewicza oraz w.<miankować jegb 

. nazv.'isko. Zakaz ten obowiązy­

wał przez ponad 20 lat, a ściślej 

do 1858 roku. Równocześnie roz­
poczęto zorganizowaną akcję 

wykrywania i przeciwdziałania 

przemycaniu z zagranicy dzieł 

Miekiewicza. Czytanie lub kol­
portowanie -jego utworów uważa­
ne było za przestępstwo. Zwal­
czanie twórczości autora "Dzia­
dów" odbywało się ' przy pomocy 
władz administracyjnych, policji, 
służby granicznej. Dla umożli­

wienia kontroli niełegalnego o­
biegu, z in1cjatywy Namiestnika, 
Komitet Cenzury, a potem Wy­
dział Cenzury działający przy 
KomiSji Rządowej Spraw We­
wnęl:rimych, Duchownych i 0-
sWlecenia Publicznego rozsyłał 

do władz administracyjnych spe­
cjalne reskrypty (zarządzenia) 

polecające w trybie pilnym ści­
ganie utworów Mickiewicza. Pis­
ma te (skrócone łub przestylizo­
wane) Komisje Wojewódzkie, a 
potem Urzędy Gubernialne (od 
1837) przesyłały do niższych 

szczebli administracyjnych - do 
komisarzy obwodów, naczelni­
ków powiatów, burmistrzów, 
wójtów. Prezes Komisji' WOje­
wództwa Krakowsh.-i.ego, obejmu­
jącego teren Kielecczyzny, w piś ­

mie z dnia 15 III 1833 polecił 
przeciwdziałanie "wciśnieniu się" 
na teren województwa III cZl;ści 
,,Dziadów". Zgodnie z zaleceniem 
należało przeprowadzić kontrole 
księgarń, kramów i .w przypadku 
znalezienia utworu - skpnfisko­
'Nać. 18 III 1834 ro,k'l.l prezes Ko­
misji Województwa Krakowskie­
go polecił ,,zwracać bacz1lość i 
t roskliwie przestrzegać", ażeby 

na terenie województwa nie znaj­
dował się "Pan Tadeusz", który. 
mógłby szkodliwy "wywierać 
wplyw na umysły mieszkańców" 
i .,zakłócać ich spokojność". Ko­
lejne pisma w tej sprawie pre­
zes Komisji WOjewódżkiej roze­
słał do niższych' szczebli ad­
ministracyjnych 3 XI 1834 oraz 
15 XI 1834 roku. Zgodnie' z po­
le.ceoniem władze zaostrzyły kon­
trolę celną na granicy z Rz.e­
cząpospolitą Krakowską, prze­
prowadzały rewizje podróż­
nych bagaży, przesyłek poczto­
wych, księgarń, bibliotek. Rezul­
taty tych działań nie przyniosły. 
jednak pożądanych skutków. 
Mickiewicz docierał na teren wo­
jewództwa. 

Utwory Mickiewicza na Kielec­
czyźnie czytała głównie młod~iei 
gimnazjalna, inteligencja miejska 
i wiejska. Warstwa \a jednak nie 
była zbyt liczna, prężna organi­
zacyjnie i twórczo. Wiadomości 

przekazane nam przez historię 

na temat obiegu i lektury utwo­
rów Mickiewicza w regionie są 
skąpe, rozpros:wne i jak dotąd 
nie zostały zeBrane. Warto prze ­
to 'kilka odnotować. 

W kolportażu nie legalnych wy­
dawnictw uczestniczyła rodzina 
kieleckiego aptekar.za Szymona 
Pantoczka. Syn jego Franciszek 
w latach 1834-1836 bez zezwole­
nia władz studiował we Wrocła­
wiu farmację, skąd przesłał do 
Kielc "Księgi narodu polskiego i 
pielgrzymstwa polskiego". W dniu 
28 XII 18-H!9 I ]845 przed War­
szawską Komisją Sledczą zeznał: 

"w czasie bytności mej wlej 
Wroclawiu w 1835 r. podczas 
welniallego jarmarku kupiłem 
przypadkowo idqc pTzez miasto 
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od Żyda, noszqcego 'lta. sprze­
d<1Ź rOl!maite ksto,żki, ksiq-żecz­
kę matą pt. "Księgi 'ltarodu i 
pielgrzym3twa polski.ego" przez; 
Mickiewicza. I tę to książeczkę 
przez zdarzoną mi wkrótce o­
kazję, tj. przez Zydów, kupców 
staszowskich wracajqcych z to­
waram·i do domu, do KieLc, o­
pieczętowaną wraz z listem 0;­
C1/. do domu wysłałem". 

Ten egzemplarz utworu Mic­
lrie;'\'icza kW'sował po Kielcach, 
ia co Szymon Pantoczek wstał 
ares·ztowany w 1837 roku. Tomik 
zatytułowany "Księgi pielgnym­
stwa. Nowy Job i Słowa wiesz­
cze" (paryż 1834) znajdował się w 
nielegalnej biblioteczce Stowa­
rzyszenia Ludu Polskiego, prze­
-chowywanej w mieszkaniu For­
tunata Biegańskiego, mecenasa 
Trybunału Cywilnego. W tym 
egzemplarzu znajdowały się u­
twory trzech autorów: Adama' 
Mickiewicza ("Księgi pielgrzym­
.stwa'·), Klementyny z Tań kich 
Hoffmanowej ' (,.N owy J ob") i Fe­
licite H. Lamennais'ego (.,Sło..ya 

wieszcze" w tłumaczeniu Alek­
sandra Jełowickiego). Bibliotecz­
ka funkcjonowała w latach 
1837-1839. Kilka tytułów Mickie­
wiczOi posiadał w swych biblio­
filskich zbiorach kasztelan Frarr­
ciszek Łempicki z Plant kolo 
Iv.ranisk i Ujazdu. Franci zek 
Ksawery Borkowski w swoim 
peemacie ,,Dożynki" napisał: 

,,POTtęta bibliofila - sam~ 

biale kruki: 

Więc "niada" Homera, 

Cycero'lta "Mowy", 

Rymy Kochanowskiego .­

pierwszego wydania, 

Skargi i Birkowskiego 

"Sejmowe kazania" 

Dzieła Reja, Morsztyna, 

,,$piewy" Niemceuncza, 

"Pan Tadeusz" i "Dziady', 

"Konrad" Mickiewicza;" 

Brak dostatecznej ilości egzem­
plarzy utworów Mickiewicza po­
wodował, że czytano je z ręko­
piśmiennych kopii. Do miaste­
czek, dworków szlacheckich Kie­
lecczyzny przywozili je studenci, 
uczniowie gimnazjów uczący się 

w Radomiu, Kielcach i w innych 
miejscowościach kraju. Tak np. 
kilka wyjątków ~ czwartego tomu 
"Poezji" Mickiewicza przYWiózł 
w roku 1842 do wsi Klikawy Lud­
,\;k Lipski, absolwent radomskie­
go gimnazjum i Kursów Praw­
nych w Warszawie, członek kon. 
piracyjnego kółka Tomasza 

Wernera. Za lekturę tych m.in. 
utworów aresztowano ojca Lud­
wika Lipskiego i brata Alfreda. 
Odpisy bliżej nieznanych wi LZy 
~lickie\Ą.'icza przywiozł w 1837 r. 

Rys. Zbigniew MOl'a.lsk! 

z Krakowa do Kielc Karol Bog­
daszewski, organizator kieleckiej 
komórki SLP. 

Istnieją wskazówki, że tw6r· 
.czoSi: Mickiewicza znali też po­
chodzący z Kielecczyzny spi­
skowcy Sciegiennego. Wladomu 
np., że pierwsze 'cztery wersy "O. 
dy do młodości" łużyły niektó­
rym konspiratorom za rozpozna­
wcze hasło. W ten sposób Karol 
Klatt (kancelista Konsystorza 
Ewangelickiego w Warszawie) 
skontaktował Wladysława Wi­
kowskiego aplikanta przy 5tO­
łec1Jnym Zarządzie Komunikacji, 
z Janem owakowskim, komorni­
kiem przy Trybunale CY\Ą;ilnyro 

Guberni Sandomierskiej w Ra­
domiu. 

W ,.Llście Ojca SWlętegO do 
rolników i rzemieślników" (1840-
-1841) Sciegiennego znajdUje ~ię 
taka oto przypowie'ć: 

"Wszyscy przy-zekli Bobie 
wzajemnq pomoc w kazdl/m 
przypadku, a uwiadomiWSZY 
jedni drugich o napadaCh i za­
miarach rozbojllików, czekal, 
okazania się tych złoczyńców. 

Dwa lata uplynt;lo, a zlodzie­
ie me pokazali się l ... ]. Przez 
ten czas opatrzyli silf gospoda­
rze w palki, dudy, kosy , sie. 
kiery. 
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,,POTtęta bibliofila - sam~ 

biale kruki: 
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Skargi i Birkowskiego 
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Dzieła Reja, Morsztyna, 
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piśmiennych kopii. Do miaste­
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wika Lipskiego i brata Alfreda. 
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Rys. Zbigniew MOl'a.lsk! 
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"Wszyscy przy-zekli Bobie 
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Pokazali się złodzieje - na­
padli wieś. Gospodarze wezwa· 
Li pomocy innych. Wezwani nCL­
tychmiast przybyLi z czem kto 
mial, otoczyli złodziei, Tabu~· 
kiem zatrudnionych, i jednych 
połapali. powiązali, ' dmgich 
- broniących lsię] pozabijali 
l .. .l. 

Od teg9 czaru każdy gospo· 
da.rz spokojnie w domu ZdS1/­

pia.l i byl pewnym, że mu nikt 
pracy nie wydrze". 

Opowieść ta najprawdOpodob­
niej powstała z inspIracji Mic· 
kiewiczowskich ,,Ksiąg m.rodu 
polskiego i plelgrq~twa pol­
skiego", w których znaJdują się 
fragmenty '0 wytępieniu wspol­
nym wysiłkiem wilkÓw zagraża· 
jących Owcom rolników angiel­
sldch. ' . 

Inną przypowieść t "Ksiąg na­
rodu PQIskiego" Sciegienny wy· 
korzystał w pracy "Trzeba tylko 
ehcieć" (1843). U MickiewicU 
znajduje się przypowieść o .,ja­
mie", w której znajduje się spo­
łeczeństwo polskie po · załamaniu 
się ruchu narodowowyzwoleń. 
ctego w Polsce. Owa ,jama" 
symbolizuje apatię społ.eczeń­
stwa, liczenie na walkę mocarstw 
europejskich z Rosją. Podobnl\ 
funkcję pełni jama u Sciagienna­
go. Napisał ~n: 

,.Chociaż jesteśmy w ;4m!e, 
biją jednak na nas t:e wszyst· 
kich stron mrotne, dokuczliwe 
wiatry i burze, ciężar lapy nas 
(Jniecie - my się tylko ku.li­
my, stękamy, jęczymy, naTze­
kamy, a Arodków zaslonienia 
się. wyswobodzenia się ttie 
przesiębierzemy. I .. J Wyjść jed­
nak z jamy, wydoby~ się spod 
lapy, oswobodzić - to tli., jut 
trudno. VoLenH tti1tiL diffłcilr -
trzeba tylko chcieć... l ... l przy­
rządźmy mocną drabinę, o­
przyjmy ją lIa tęgim gruncie. 
a po szczebLach z największą, 

łatwością 1 .. .1 nil otwa-rt., i mile 
:powietrze wyjdziem-lI". . 

w ,,Aforyzmach o urz_4tel'liu 
spOłeczeństwa ludzkiego" (1841) 
Ściegienny przypomniał historię 
tajnych towarzystw FiLaret6w i 
Filomatów. PrzY' jej sporz~dza­

niu wykorzystał III część .,oda­
dóW», a ściślej opowiadanie So-

3ł 

bolewskiego o wywożeniu więź- OPOWIADANIE 
niów na zesłanie do Rosji. Scie-
gieńhy napiSa.ł~ 

tl;~ ~~~~!e!'a~i~~~ n~eW::: KSI-ęz· ye 
nó matek wyda'rt'ych srodze 
kijlalmi przy śLedztwie skato-

· 'wanych, obciążonych nad siŁy 

kajdalnalmi na Sybir wywożo. 
no. Lud z kościoła w-yLeciał, l 

· aby się przygLądał tak okrop· 
. nemu widokowi. Nikt się prze. 
oid z4 tliewinno3ciq ńie ode· 
%wat!!!'. 

Echa znajomości twórczości Mi­
ekiewicża znaJduj~ s.ię w krypto· 
I)olitycznych 'wle-rszach zamiesz· 
czOnych w jedynym w- Królestwie 
Polskim, pozawarszawskim, pro­
wincjonalnym radomsko-sando­
miersko-kieleckim almanachu 
"Radomianin" (1848). Chodzi tu o 
se-net autora ukrywającego się 

pod kryptonimem MM pt. "Do 
Matki. W wiHją Bożego Narodze­
nia" oraz inny j~go wiersz "DO ... ". 
Ten ostatni wyraźnie adresowany 
jest do Adama Mickiewicza: 

· Przeba.cz, o wieszczu wieŁki!, 
że przed tobq rymem 

Skarżę się - lecz się skarżę, 
jttk przed ojcem dziecię, 

Jako uczeń przed Mistrzem, 

karzeł l'rzed oLbrzymem, 

Jako ziemia przed słońcem, 
na dlugie ochmurze, 

Niepogodę. niepłodność 

i szkodę w naturze l .:,] 

Wdzięczności to mej wyraz­

być może niewdzięczny, 

Hybt1nat przebudzony, czyż 

W1Jda, co czuje? 

Za 1)1%ebUdZłńie ;ednak, 

;ak może dziękuje. 

Odnotowane tu nielicz.ne przy­
kłady recepcji twórczości Mic­
kiewicza wskazują na j~j żywot­
ność na Kielecczyźnie. Mimo 
wysiłku władz admil'listracyj­
nych, zmierzających do wyelimi­
nowania z ohiegu utworów poety, 
kl'lliyły one po Kielecczyźnie, by­
ły ezytane 8udzlły uczucia naro­
dowe młodziety , uczyły j~ pa­
triotyzmu i Internacjonalizmu. 

Zdzisław Anłolski 

SIĘŻYC w pełni ośv"ietlał K śOIeiŻiną r6wninę. po kt6reoj 
śpIesznie maszerowaŁo dI\V6ch 

mężczyzn. Zamarznięty śnieg 
skrzypiał pod rytmicznymi ude­
rzeniami ich butów. 

- Stryjek opowiadał - mówił 
mlodsz.y - że k:iedyś szło przez 
noc dw6ch ludzi. Jeden mial pie­
niądze, a drugi chciał mu je za­
brać. WyCIągnął n6ż, żeby go za­
bić. "Zakłuję cię - powiada -
bo i tak nie ma świadków. Nikt 
się nie dowie". A tamten podno­
si palec do nieba i mówi: "Ten 
księżyc będzie moim świadkiem. 
Nigdy już nie zaznasz spokojnej 
nocy. On ci przypomni O strasz­
liwej zbrodni". 

- Głupie gadanie - l"o~złościł 
się starszy. 

. - To był bandyta, 8 my jesteś­
my żołnierzam-L No nie? - py­
tał młodszy. 

- Za duio gadasz - uciął 
starszy. 

Wyszli teru na przetartą dro­
g~. Księżyc migał pomiędzy go­
łymi, czarnymi konarami przy­
drożnych drzew. Młodszy nie 
mógł się powstrzymać i śliz!ał 
się ze śmiechem po zamafzni~­
tych kałużach. Za.rumiel'lił sl~ na 
okrągłych policzkach. Rozcierał 

sztywne od mrozu ręce i bil ni­
D mi o boki na furmański sposob. 

Star zy obciągał długą kat&n~, 
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- Jak MyŚlisz, eo Fronezek u­
wifiil? - zapytał młodUy. 

- Nie nasza sprawa 
burknął starszy. 

od-

- Na pewno zdradził po- -
wiedział młodszy t przekOna­
niem. 

I _ ilu ludzi przez niego tamę­
czyli. 

Szli w milCzeniu, Wycluająe 
nogi. 

- Nie zgubiłeś papieru? - za­
niepokoił się młOdszy. - NO, wy­
rok? 

- Nie bój się. 

- Bo musi być legalniiS. J:.k 
nalUy ... 

- Cicho b~dz! 

Znów zamilkli na dłużu_ 
chwilę. 

- Który z tlas będzie Ciytlll? 
Wielz, co tam jest napisane? 
nie wytrzymał młodszy. 

- Umiem na pamięć. 

- A jak pistolet się zatnie? 
Co wtedy zrobimy? 

- Nie zatnie się. 

Na zakręcie wyskóeżyła, jak 
spod ziemi, mala, pochylona ehA­
łupa. Dalej były tOry kOlejowe, 
sŁercżąee iłupy linii teletonictne i 
i ~zara bryla miasteczka. Skuleni 
przesuwali ię pod śelaną. Okno 
dO polowy byłO tasłonięte białą . 

poma·rszczoną. firanką. Prześwity­
wał zza niej jakiś kwiatek w do­
neezee. Na ścianie, . w złćeońYJ:h 
ramkaeh, wisiał brązowawy 0-

bnU t podobiUll\ ChrystuSl, 
wSkazują.cego swoje obna!one 
serce. Na suficie majaczył wielki 
cień lampy naftowej ! sylwetka 
SChylonego nad atołem człowie­

ka. 

- Nie śpi - zaehichotll ner­
wOw młoduy. 

Z3.stukali do drzwi. 

- Kt;(') tam? - odezwał ił: 
ehrypli ..... 'l! gospodarz. 

- Tć ja, FUńek. Otwórzcie, 
stryjku - piskliwie wołał młod­
szy. 

- A &rlzid eię Hehó po Mey 
ńOłi? - ,dera l , spodut, n\aj­
strujl\c przy zasuwce. 

R zległy się dwa plaskie ,trza­
ły, jakby ktoś kijen\ uderzył w 
wodĘ. Przygarbiony człowiek u­
padł na stół. Pou_cil lampę, kt6-
ra zIMł •. 

ZatrżymaH _ię tdyiizani za za­
kt~tem, kie.dy chałupa znikła, 
przysłoru~ta pag6rkiem. Starszy 
zapalil papiero a. Wyciągnął zza 
pazuchy pistolet. Połotył go na 
otwartej dłoni i podsur14ł młode­
mu pod nos. 

- Masz, potnymaj - powie­
dżi.ł osehle, z wysiłkiem. - Co, 
nie chcelt? Zawsze nU go za­
zdrośćileL 

- Dlaczego nie przeczy t leś 
mu wyroku? - wybuchnął gnie­
wnie młodłzy. - Miało być le­
,lInie. Jak należy ... 

, 

• 

Rozpłakał lię n8Jle, po dziecin­
nemu rozcierał łzy po policzkleb. 
Starszy opuścil r~c. beztad~ i ., 
\\-ozdłuż tułoWia, jakby Ubrłkłe 
mu sil. 

- Nie wlen\ - POMMńtł E 
namysłem. - J a bałem &tę_o Ja 
pierwszy raz ... 

K§i~życ przeiuv.'ał śi, ~ 
nich. M1gotał ,pol'ni~dzy czUnY~ft 
konarów drzew. 

o 
ZDZISŁ:A W ANTOLia 
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, 

• 
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o 
ZDZISŁ:A W ANTOLia 

II 
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Odkrywanie 
, 

znaczen 
natury 

W KIELCACH Gtw~rla Z06bł.;, 
• Galeria Sztuki Współcz($neJ 

.. TA T>', Jej gospodarz. Jacek 
Tomala, w czasie studiów prowa­
dził gale-r:ę sztuki w rodzinnym 
Poznaniu. Los jednak chciał. b 
l'rzeniós] się do K ielc i tu założył 
nową gale<rię. Usytuowana w cen­
trum miasta na ulicy Leśnej, w 
świeżo wyremontowanych piwn i­
cach urzeka swą kameralnością i 
d mowym wręcz nastrojem. ,ZOi za­
danie przyjęto tu propagowanie i 
sprzedaż sztuki współcze:m ej, w 
tym grafiki. malarstwa oraz rze­
miosła artystycznego związanego 

przede wszystkim z niebanalnym 
wyposa"Ź€niem mieszkania , SWij 
dzi ała lnrn:ć ekspozycyjn" Galer ia 
rozpoczęła wystawą prac Zbigd ie­
wa Kurkowskiego. 

Malars o Zbig.niewa Kurkow­
skiego znane dobrze kielecklim by­
walcom galerii posiada rówDlez 
szerszy. ogolnopolski krąg odbior­
ców, Uznane pow6zechnie przez tak 
zwaną .. szeroką publiczność" zy­
skało też wysokie oceny krytyków 
sztuki i w;rbrednych koneserów. 
Głównym nurtem sztuki Kurkow­
skiego jest pejzaż. W tej właśnie 
tematyce (prezentowanej na trwa­
jącej wystawie) artysta wypowia­
da się najpełniej i najbardziej oso­
b'iście . Skąd bierze się popularnosć 
Kurkowskiego - pejzażysty. skąd 

tak llczne grono sympatyków, a 
czasem fanatycznych wręcz wielbi­
cieli, skąd wreszcie naśladowcy, 

ba. nawet w podobnej konwencj i 
malujący uczniowie? By odpowie­
dzieć na te pytania nie wystarczy 
przykleić pracom Kurkowskiego 
kilku etyk ietek, np. "impresjo­
n\=", "tastyzm", "informel" itd . 
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Z tradycji \mpresjon1Styczn_j po2:0-

shla wyłącznie .. momentowośc" u­
j ęc ia przyrody, utrwalenie mijają­

cej bei.powrotnie .,twarzy" pejzażu, 
chocby słonecznego rozbłysku -w 
szcze lin ie między chmurami czy 
głuchego trwan ia snieżnej płasz­

czyzny . Ową .. momentowość" od­
nos 'i- też można do dynamiki ma­
lars'kiego zapisu, szeroko prowa­
dzonego duktu p~dz la i to JU%. 
wszystko, Mówien ie o taszyzmie na 
podstawie przypądkowego zacieku 
farby jest nieporozumieniem, a 
sztuce informel wr~cz nadużyciem . 
Wypadałoby raczej za.pytać o źró­
dła m.ł.larstwa Kurkowskiego, o 
pierwotne jego inspiracje. Wiado­
mo powszechnie, że każdy pejza­
żysta .,1. krwi i kosci" nawiązuje 

do wie lkich swych poprzedników, 
mistrzów pejŁażu, kttiJrŁy dla tak 
uniwersalnego , tematu potraf ili 
znależc ksŁtałt na jpełn i e js'l:Y i ory­
gimalny. Od tradycji tej uwoln ić 

s i ę nie sposób i do niej też nawią­
zują artyści współcześni. 

Dla sztuki polSkiej kUlminacją 
mdarstwa , pejzażowego był okrei 
modernizmu - przełomu XIX i 
XX wieku, Wystarczy wymienić i.n­
dywidualności tej miary 00 Jan 
Stanisła wski, Ferdynand R uszczyc, 
Wojciech Weiss, Konrad Krzyża­
nowski. W tym znamiennYIll dla 
kultu~y polskiej okresie sztuka 
stała si~ enk la wą dla zagrożone j 
zahorami narodowej tożsamości, a 
natura jaką odzwierciedlała - je­
dynym, nieskaźonym jeszcze ośrod­
kiem zyskującym często znaczenie 
tajemnicze i mistyczne. Stąd właś­

n ie szczególna e kspresja pejzaży i 
przełomu wieków. ich przejmujący 
i za w&ze znaczący ton . Do moderni, 
styczReJ tradycji nawiązują współ­
cześni polscy lJejzażyści: Barbara 
Jonsche-r, Jerzy Staj uda, Stanisław 
Rodziński. Nią - też w znacznym 
stopn iu inspiro wać się zdaje ma­
larstwo Zbigniew- Kurkow.kiego, 
a przypuszcZac możnA że pejzaże 
Jana Stanisławskiego wywarły kie­
dyś na artyście wrażenie szczegól­
ne. 

Obok ciągłego kontaktu l arly­
styczną tradycją pejzażysta musi 
posiadać ogromną wrażliwość n. 
na urę.. specyficzny ,,słuch mal.ar· 
ski", TaJ!: jednak jak intel igencja 
niewiele jest warta bez wiedZY. tak 
i artystyczn a wrażliwość wyrażać 

powinna określony stosunek twór­
cy do natury wynikający z szeroko 
rozumianego swialopoglądu. Jed­
nym słQwem dojrzały artysta musi 
mieć osobowość. a z niej wynika 
określona postawa w stosunku do 
natury. I z;nów by zwiększyć nieco 
perspektywę wypada powrócić do 
przełomu wieków, kiedy to w ma­
larstwie polskim kształtowały SIę 

dwie zasadnicze ' postawy: ekspre­
sJonistycz,oa i iymbolistjCZl'lB.. Pier-

wsza II nich 'Polerała lU traktdwa­
niu ' człowieka. i natury jako bytów 
ontologicznie przeciwstawnych, na­
w'zajem 's ię wykluczają.cych. Czło­
wiek wtrącony w żyw ioł natury 
podlega jej odwieez;nym .iłom 

WZ'l'ostu i zamierania,, ' ulega wios­
nie zmysłów, gin,i e wraz ~ nadcho­
dzącą je~eni~. Jego krzyk ' (jak w 
ełynnym - obrazie r,{uncaa)-. ginie 'w 
stokroć -pO-t~żniej.szym krzyku na­
tury'. By , się przed nią bronić two­
rzy cywilizację. lecz ta jak obraz 
przewrotnych zw ierc i adeł powraca 
do n iego. zamyka go w labiryn,ie 
ulic 'wielk i~go m ia;;t a, odbiera ' in­
dyw idualność, n iszczy, Postawa 
ekspres~on idyczn a trwa w ,sztuce 
polskiej do dn ia ,dzisie jszego. ;; je j 
egzemplifikację .tanowie': mog'! 
wcześniejsze mroczne pe jzaże Zbi­
gn iewa Kurkowskiego o suro" .. . , 
koloryst 'cę przedstawiające rozmi­
gotane światłami -miasta, nad któ­
mi za.w isło niskie. groź.ne niebo. 

Drugą· ze wg-pomnianych post aw 
ókreś.Iot;lo jako symbolistyczną . 
Wynika ona z przekonania o mate­
rjalno.,d'uchowej jedności natury, 
je i on~logicznej tożsamości prze­
jawiającej się na każdym szczeblu 
rozwo ju. W tym wypadku człowiek 

Zbigniew Kurkow ki ,,Akt ' fttl 
c.<I!1'WOft.tlM tle" (r~unl!'k tuszem). 
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--~------------------------------------------------------------------~~-------, 

n,i~- je~t n.aturz-e przecfwsta wicny 
l-eez Etanowi crga,n iczną jej ' część. 
Artysta natom iast ukazując z za,8-
dy pejzaż czysty (pozbawionyobec­
ności człowieka) odsłania prawdzi­
wy sens natury. staje się pośredni­
k i-em między D'ią a odbiorcą dzieła 
siro ki. 'Posta wa ta,ka wymaga ' po­
kory, zaniechania mówienia o ~o­
bie. a wreszcie, co naj istotn iejsze, 
trsktowania natury jsko rzecz)"wi­
stości udUChow ionej, wykraczającej 
swymi znaczeniami poza sferę ma­
terialną. Ona też zdaje się okre­
Uać ostatni okres Jwórczoścl Zbig­
n~ewa Kurkowskiego, a % wy­
znllczonej przez n i ą perspekty­
wy wspomniana impresjonistyczna 
"momentowość" staje sic: cechą 
drugorzędną. Nie chodzi bo-więm 

przede wszystkim o uch wycen le 
chwili lecz o odsłO'Ilięc i e ponad­
czasowych znsOIIeń natury, znacuń 
un iwersalnych. a jednocześnie n ie­
rozerwalnie związanych z chllrak­
terem ojczystego pejzażu _ Ileż to 
bowiem splątanych i nie d-aj'ących 

~ i ę zwerbalizować skojarzeó pro­
wokują przedstawione w obrazach 
Kurkows.kiego zamglone gór.kie 
pejzaże, biedne, sosnowe za-gajnik i 
r02:ciagające się na piauczystych 
równinach, targane wiatrem nad­
morskie trawy czy wie_ńczące pej­
zaż wieże kościołów. Z doboru mo­
tywów właśnie i ~e 3pooobu ich 
traktowania odczytać moina zasad­
niczą postawę twórcy - p_ o 
symbolisty. 

W kddej bogatej w realizacjt' 
twórczości da '5ię też odnaleźć 
punkt słabszy. n iosący pewne za­
grożenia_ Dla malarstwa Kurkow­
skle:o jest nim chyba, choć brzmi 
to paradoksalnie, Zbytnia łatwość 

malowania, jak to określali manie-
,ryści "spezzatura", czyli wirtuoze­
ria granicząca z n{)nszalancją. Pro­
wadz ' ć ona może do malowania 
natur.y bez natury, pejzażu bez 
pejzażu, pleneru w pracowni. Miej­
my jednak nadzi~ję, że n 'idy ' to 
nie n.astllPi. -

CI 
ŁUKASZ KOHOWSKl 

Chroberz'83 

P OD takim whśni hasłem od­
był s ię kolejny plener malar­
.k i z cyklu kieleckich plene-

rów. Było to już siódme plaat)tCzne 
~potkanie nil Ponidziu częściowo o 
charakterle ogÓlnopolskim jako że 
wzięli w nim u d.zi !Lł, oprócz kiele­
Ck;lCh. malarze. t Częstochevry, Ło­
dzi, Kr!tkOWIl, W'ł.rszawy, Wrod-a-

wia i Slasks _ Moż .. - w przyszłośc i 
- - uda s i ę powrócić do ple-n'-'1'u 
międzynarodowego (w 1981 roku. 
ple)1er sandomierski był tego n -
miastką) jako że zarówno tradycja 
malarstwa krajobrazowego na K ie­
lecczyźn ie jest niezwykle bogata li 

i region pod względem pejzażu ma­
lowniczy; co artystyczn ie udowod­
nili fotograficy z · Kielecki'ej Szkoly 
Krajobrazu. 

Plenery artystyczne są jedną z 
waim iejs2ych form samokształceni a 
poprzez be2:pośredn i ą ,wymi anę do­
św iadczeń . plastycznych i twórczą 
inspirację co sprzyja integracji śro­
dowiska: plastycznego. Ze spomz­
nefo jednak punktu widzenia wai­
n iejsze są efekty artystyczne w 
formi e stworzonych prac i ich ~ó:Z­
niejsze publiczne funkc jonowani" 
m.in. poprzez wystawę. 

Eksponowana w Galerii BWA 
"Piwn ice" poplenerowa wyst wa 
zwracała uwal1ę n ie tylko rekorao­
wą ilością prac, lecz także bardzo 
przyzwoitym poziomem artysfycz­
nym w porównaniu z podObnymi 
ekspozycjami. Mo'zna co prawda 
znaleźć prace (dwóch - trzech 
autorów) nie spelniające wymogów 
artystycznych lecz na szczęście zo­
sŁały one "ukryte" w tej demokra­
tycznej ekspozycji. 

Na szczególną uwagę zasługiWały 
prae e artystycznie nowe, krea<'yj­
ne: do takich należały dynam iczni E' 
komponowane wewnętrzne kra jo­
brazy Henryka Papierniaka, przy­
wołujące siłę ekspresji w mal&r­
stwie. Podobnym tropem artystycz­
nym porusza s i ę. w swych rysun­
kach Tadeusz Maj, chociaż jego 
prace bliższe są przedm iotowemu 
widzeniu atomiast za uporczywe. 
i konsekwentne szukan ie sensu w 
Abstrakcyjnych formach i układa ch 
cen ić należy twórczość Zbigniewa 
Moralskiego (eksponowane cztery 
pory doby) Na pograniczu nurtu 
ekspresywnego i dekoratywnego 
plasuje s ię twórczość Zdzisława --Su ­
rowca. Czesława Łagowskiego i 
Adama Wolskiego (ten ostatni le­

.p;ej kiedyś malowal). Nurt malar­
stwa lirycznego. przepojon ego 
przyrodniczym i odautorskim ub­
telnym nastrojem reprezentują 
prące Jolantv Win iszewsk iei (szcze­
tTólnie .. Wieczór nad Nida") . spo­
ko jne, rozbielone krajobrazy St ani ­
~łewa Mazusi a . malown icze wiej­
"j, ;e zakatki EI7bietv LE'de~k i e j ; 
a rtv-styczni e naibard%iej dojrzałe . 
rhłodne o obn iżonym horyzonde 
k ra jObrazy W itolda 'KowalskiE/,:o. 
:"<a uwa~e zashlgi wałv pełn e w ir­
tuozerH formallt-ej prace Alojz€go 
Siw k iego. 

Dostojny obI' z Leszka Kurze i. 
nli3tro jo\l; o-sen tymentaln" -obraz\' 
Adeli Wiśn iew~k i ej czy tez mocno 
w rea lizm ie barw osadzont: ci emTI<; 
krajObrazy Janusza Salwierak . 
Delik3tne pejzaże Stefana Cha­
browskiel1o n ie wytrzymuj barw­
TU.!j konkurencj i zbiorowej ek3po­
rycji. Adolf W3jnce~1-Wańsk i po­
kaza.ł jeden n iezły obraz, Kazi mie­
rza Perlińsltie(o prace były dosyc 

rÓ'źne ... można by wspomit:l!!c jO­

ne, ale bardzie j zasługUją na uwa­
gę akw arele ' Andr~eja Grabiwod, • 
k tórE: są najbardZiej akwarelowo 
przezroczyste i świ adczące o dużej 
s wobodzie malarSkie j autora, przy~ 
zwoit-e port recik i Anton iego Biel e­
ckiego czy doku mentac.ie widoków 
wykon ane przez Bol esława Cetne­
ra. 

Wspomn ieć na j eży jeszcze mala­
rza o duże j sprawności malarskiej 
Ił nawet zbytni e j łatwości man l.l al­
n e j (Kazim ierz Kędzi a) po-n ieważ 
jednak znamy z poprzed nich pl 
nerów duzo lepsze prace tego au­
tora, trudno w obecnych doszuki­
wać s ię powam ie jszych walorów. 
Nie zawiódł j ak zwykle Bohdan 
Kiszka.. ze s wą miłości ą do koni l 
tego co szczere i prawdziwe . 

Plener ten jeszcze raz poświad­
czył prawdę. że ~i twórcy, którzy 
mają coś do powiedzenia i umie j ą 
to robić nie zawodzą II nawet do­
s kona l ą swój język przekazu i pre~ 
zen tuj ą cor az c iekawsze prace. 
Zdarza ją s i ę i inne n iestety posta­
wy wobec sztuki, bardziej wstyd­
li we, do Ukrycia. .. Ale dosyć w y. 
brzydzan ia, gdyż 'tak dObrej wy­
sŁawy plenerowej dawno nie wi­
działem . co Świadczy zarQwno. o lej 
dobrze, jak o podobnyc n l~ n aj l.,­
p i.ej. O 

GALERNDt 

Tadeu;>z Maj ,.EfflmeTlId,," 
(rysunek tuszem) 
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n,i~- je~t n.aturz-e przecfwsta wicny 
l-eez Etanowi crga,n iczną jej ' część. 
Artysta natom iast ukazując z za,8-
dy pejzaż czysty (pozbawionyobec­
ności człowieka) odsłania prawdzi­
wy sens natury. staje się pośredni­
k i-em między D'ią a odbiorcą dzieła 
siro ki. 'Posta wa ta,ka wymaga ' po­
kory, zaniechania mówienia o ~o­
bie. a wreszcie, co naj istotn iejsze, 
trsktowania natury jsko rzecz)"wi­
stości udUChow ionej, wykraczającej 
swymi znaczeniami poza sferę ma­
terialną. Ona też zdaje się okre­
Uać ostatni okres Jwórczoścl Zbig­
n~ewa Kurkowskiego, a % wy­
znllczonej przez n i ą perspekty­
wy wspomniana impresjonistyczna 
"momentowość" staje sic: cechą 
drugorzędną. Nie chodzi bo-więm 

przede wszystkim o uch wycen le 
chwili lecz o odsłO'Ilięc i e ponad­
czasowych znsOIIeń natury, znacuń 
un iwersalnych. a jednocześnie n ie­
rozerwalnie związanych z chllrak­
terem ojczystego pejzażu _ Ileż to 
bowiem splątanych i nie d-aj'ących 

~ i ę zwerbalizować skojarzeó pro­
wokują przedstawione w obrazach 
Kurkows.kiego zamglone gór.kie 
pejzaże, biedne, sosnowe za-gajnik i 
r02:ciagające się na piauczystych 
równinach, targane wiatrem nad­
morskie trawy czy wie_ńczące pej­
zaż wieże kościołów. Z doboru mo­
tywów właśnie i ~e 3pooobu ich 
traktowania odczytać moina zasad­
niczą postawę twórcy - p_ o 
symbolisty. 

W kddej bogatej w realizacjt' 
twórczości da '5ię też odnaleźć 
punkt słabszy. n iosący pewne za­
grożenia_ Dla malarstwa Kurkow­
skle:o jest nim chyba, choć brzmi 
to paradoksalnie, Zbytnia łatwość 

malowania, jak to określali manie-
,ryści "spezzatura", czyli wirtuoze­
ria granicząca z n{)nszalancją. Pro­
wadz ' ć ona może do malowania 
natur.y bez natury, pejzażu bez 
pejzażu, pleneru w pracowni. Miej­
my jednak nadzi~ję, że n 'idy ' to 
nie n.astllPi. -

CI 
ŁUKASZ KOHOWSKl 

Chroberz'83 

P OD takim whśni hasłem od­
był s ię kolejny plener malar­
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rów. Było to już siódme plaat)tCzne 
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miastką) jako że zarówno tradycja 
malarstwa krajobrazowego na K ie­
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i region pod względem pejzażu ma­
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nili fotograficy z · Kielecki'ej Szkoly 
Krajobrazu. 

Plenery artystyczne są jedną z 
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m.in. poprzez wystawę. 

Eksponowana w Galerii BWA 
"Piwn ice" poplenerowa wyst wa 
zwracała uwal1ę n ie tylko rekorao­
wą ilością prac, lecz także bardzo 
przyzwoitym poziomem artysfycz­
nym w porównaniu z podObnymi 
ekspozycjami. Mo'zna co prawda 
znaleźć prace (dwóch - trzech 
autorów) nie spelniające wymogów 
artystycznych lecz na szczęście zo­
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Na szczególną uwagę zasługiWały 
prae e artystycznie nowe, krea<'yj­
ne: do takich należały dynam iczni E' 
komponowane wewnętrzne kra jo­
brazy Henryka Papierniaka, przy­
wołujące siłę ekspresji w mal&r­
stwie. Podobnym tropem artystycz­
nym porusza s i ę. w swych rysun­
kach Tadeusz Maj, chociaż jego 
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przyrodniczym i odautorskim ub­
telnym nastrojem reprezentują 
prące Jolantv Win iszewsk iei (szcze­
tTólnie .. Wieczór nad Nida") . spo­
ko jne, rozbielone krajobrazy St ani ­
~łewa Mazusi a . malown icze wiej­
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a rtv-styczni e naibard%iej dojrzałe . 
rhłodne o obn iżonym horyzonde 
k ra jObrazy W itolda 'KowalskiE/,:o. 
:"<a uwa~e zashlgi wałv pełn e w ir­
tuozerH formallt-ej prace Alojz€go 
Siw k iego. 

Dostojny obI' z Leszka Kurze i. 
nli3tro jo\l; o-sen tymentaln" -obraz\' 
Adeli Wiśn iew~k i ej czy tez mocno 
w rea lizm ie barw osadzont: ci emTI<; 
krajObrazy Janusza Salwierak . 
Delik3tne pejzaże Stefana Cha­
browskiel1o n ie wytrzymuj barw­
TU.!j konkurencj i zbiorowej ek3po­
rycji. Adolf W3jnce~1-Wańsk i po­
kaza.ł jeden n iezły obraz, Kazi mie­
rza Perlińsltie(o prace były dosyc 

rÓ'źne ... można by wspomit:l!!c jO­

ne, ale bardzie j zasługUją na uwa­
gę akw arele ' Andr~eja Grabiwod, • 
k tórE: są najbardZiej akwarelowo 
przezroczyste i świ adczące o dużej 
s wobodzie malarSkie j autora, przy~ 
zwoit-e port recik i Anton iego Biel e­
ckiego czy doku mentac.ie widoków 
wykon ane przez Bol esława Cetne­
ra. 

Wspomn ieć na j eży jeszcze mala­
rza o duże j sprawności malarskiej 
Ił nawet zbytni e j łatwości man l.l al­
n e j (Kazim ierz Kędzi a) po-n ieważ 
jednak znamy z poprzed nich pl 
nerów duzo lepsze prace tego au­
tora, trudno w obecnych doszuki­
wać s ię powam ie jszych walorów. 
Nie zawiódł j ak zwykle Bohdan 
Kiszka.. ze s wą miłości ą do koni l 
tego co szczere i prawdziwe . 

Plener ten jeszcze raz poświad­
czył prawdę. że ~i twórcy, którzy 
mają coś do powiedzenia i umie j ą 
to robić nie zawodzą II nawet do­
s kona l ą swój język przekazu i pre~ 
zen tuj ą cor az c iekawsze prace. 
Zdarza ją s i ę i inne n iestety posta­
wy wobec sztuki, bardziej wstyd­
li we, do Ukrycia. .. Ale dosyć w y. 
brzydzan ia, gdyż 'tak dObrej wy­
sŁawy plenerowej dawno nie wi­
działem . co Świadczy zarQwno. o lej 
dobrze, jak o podobnyc n l~ n aj l.,­
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Rzecz 
o niezłomności 

L
ATĄ wo}py i ok\lpacj( ni·tle­
~'O'WI;~illj Uil ~ iemi ko eCklej 

. wzb\lct~Ją i,ywe zaintereSQwa-
gle di iejQpisQw, Po niectilWllej 
k~i4%Ce J ackil Wilezun "Sosny by­
ły łwla4k.aroj" (w>,d, MON, War­
uaw~ 1962), ul»azała sil: k1)lejna 
ilublik'ilcjll-) I:tpruującą illny wyci­
Ilek historii powiilt\l koneckiego 
po4 nicml~kirn 11l11l0Walliem: tajne 
ll.allcu nill, walk~ oraz martyrołogię 
llauqycieli i młodzieży. 

Aut orIta ksIążki, Henryka Sasal­
-$ad<l wska, przez w iele Jat - w 
okr~ie międzywojennym, w czasie 
9kUPI Cii i 110 wy~woleniu - nau­
~;i111 w r6ip."o typu szkolacl1 na 
KieleCCZYŹnie. Swój okupacyjny ży­
I,'ior~ zwiąnła Z ziemia l,\:oneeką. 
w~c j\l~ 1l1alQ kto była predy­
at1DQwllnll do ;łI!j~(!ia się dziej -
m i ~amte)il\lio $zltolni~twa tajne­
łÓ. 

Niemcy <1o~onale zdawali sobie 
.praWII, te nIlród pozbawiony moż­
liWOłel edultilcji karleje. prze~taie 
tlye IH\r\>Q.~m w pelnym znaczeniu 
WI O ,ław". Bal'dzo rychło nastąpi­
il likw i(ł llcj a szkolnictwa wyższego 
i łnd.nl.,o, Na ziemi koneckiej 
t1z !łllo sie tak limo, jak we wszyst­
k ich zalt thah_ okupowanego kra­
jU. W Koń kich po dw6ch miesią­
~ r.cb. Il,lnltcjonowallia zamknięto 
Gimnu;um i Liceum Ogólnoksztal­
~ll;'. u ; wo!cmll jedynIe na działal­
no6ć dwu nltół' podstawowych I 
uruchom.iono W bardzo ogrllniczo­
uym ukrts[e szkolnictwo zawodo­
we, pO%OjIt.lące Pod cZ-l.l~ną opieką 
III.miłek·leb wł.dz ~wlatowych. 

Te elt. te rmIn cy;ne zarządzenia 
u l. mieclU. bardzo szybko doczeka­
ły I~ odpowiedzi ze strony środo­
wl~ka nauczycleh'\dego i uczniów. 
J l,l i w littQpadzl, 1959 r. istniały 
III tereni , Koils\tich piel' sze kom­
p let)' tdn'łQ n al,lczania. początko­
wo w ukrnlt prolP'am,u wyższych 
k.lu ukołY powszeehnej. później 
'lk(llThict w I średniego. Wkrótce 
~Lenm, nauczanill ujęte zostało 
w r~my l(on~piracyjnej Tajnej 01'­
,an!u <"ji Nauczydelskiej. której 
kOll1órka, podObnie jak w całym 
okupowanym kraju, powstała VI' 
KoilsXi~h. Taj;ne nauczanie zatacza­
ło cora!; szersze kręgi obejmtljąc 
wstvrtkie gminy Dowiatu konec­
kieio. ZaJmowało się rum 170 nau-

c~ycieli n~ szc~eQI\l ~ ikołr po. 
wszechnej i po.nad 30 $reQ.llle j. u­
~~ących setki uczniów. 

Henryka Sai~-Sa<,l.QWika oparła 
swą pracę na dO$c ~g~t.j buie 
ir!'ld ł-Qwej, ieieli cnQd~i o hittorię 
tajnego nauczania, Il .tornj~t mniej 
wn'kliWle wykQrz)'litila miteriiły 
arcł\i waJne i już QPublikowllne, do 
części książki poswlęcone j wałce o­
raz martyrologii nauczycIel! i mło­
dz i eży. A przeeież, co łatwo zauwa­
żyć, jest to praca n<lukowa z nie­
zbędnymi szykanami w pos<taci 
przypisów, bibiiografH i indeksów. 
O ruchu oporu w Koneckiem, 
zwłaszcza o działalności AK. znaJ­
dują się materiały w Centralnym 
Al'Chiwum PZPE, zapeWTl. moina 
by tam, znaleźć C()Ś intęreiuj~cego 
o działalności konspiracyjnej KOlle­
ck ich nauczycieli i mł<>4~eży, Pe­
dobnie jeżeli chodzi Q mart>,rQlo"ię, 
autorka nie wykorzystała archiwa­
liów Głównej Komisji Badania 
Zbrodni H itlerowskich i Okręgowej 
w Kielca<.'h. Głównym źródłem jej 
informacji w tym zakresi'ę ~ą prze­
starzałe w pewllyrn ~nslę prace J. 
Fajkowskiego i artyk1lł T. Maczy"ń­
skiegQ sprzecl 13 lat. D4!iwi tęt po­
minięcie pra~y kleleckięj. a $ie~a­
jąc choćby do IIjej - Itlogłwby au­
torka ustrzec się n'lektórYl;h błęd­
nych dat, liczb czy SfOTm\llo'wań, 
np.: w . klobach zginęło 265 ~6b, 
a nie 228, tzw. pac>,fikaeje lluoa­
lowskie pociągnęły za sobą ponad 
700 Qfi,ar. Zostaly one przeprowa­
dzone pod \j~po'r~QJlim ąQwlX!z­
twem Kruegera - WyiiZęj!'O (to­
wódcy ss i po!j<.'ji lIa Gęlleralną 
Guberllię i Kat'lmaua - ówc~iilligo 
dowódcy S , i policji VI dYitrykcie 
radomskml. Autorka jaJko roe.ltazo­
(I~wcę tej akcji pj>daje natomiast 
Fritza Liphardtll, komendllnŁa POli­
cji i Służby :aezpiec~eń~wa w t;ły­
strykoie radomskim. okre ' lając go 
jako SS-Itlllna. W tym kontekście 
czytelnik mote sądll:ić, ie oy1 0Jl 
zwyczajnym (szeregowym) edon­
kiem SS, tymc4!aslJm posiadał 510-
pień Obersturmbannfuehrera SS, 
czyN podpułkownil,\:a. Niępelne (czy 
konieczJle?) są wstll!w~i w tekicie 
o działalnośC'i Orła Białego w S[Ulr­
żysku. Mylne j~ pojęcie "olwzu 
wojs.kowego w Baryezy", gdzie, j;lk 
v;-;adomo, Niemcy unidzili cmen­
tarzysko radzjęckich ~ 'ĆIców wo­
jennych zmarłych będi rowtnila­
nych w ob01;ie w Końskich. Trochę 
nieścisłości n~radło s.ję też do opi­
su walk gpor. Waldemąra S~wiica 
"Robota". :r jeszcze jedna drobna 
sprawa. W$pominając broszurkę 
"Partyzanckim szlakiem" a\łtorka 
pisze. że odbit1) ją w drukarni leś­
nllj w Borowcu. Ist<ltn ie, widlli~je 
na niej napis "Drukarnia Leśna", 
ale ci, co ję drukowali, Uf:ZyniLi to 
właśnie dla zmylenia niem'eckiej 
czujności. BroS'Złlrka drukowana 
była bowiem w Skarży$'ku, w dru­
karni Kon9t,ntęgO EllkO' ~Itie~. A 
ponadto zami 7:czonjl W niej pio­
senki nitl były ipfęwane przez 
wszystkich pSJI"tyzantów (tu lIuter­
ka wymienia wszystkie gł6wnlr u­
grupowan1a Polski Pod'liemn~j). li 

tylko przez iołnierzy AK i BCh. 
a zwłaszcza wśród pllrtymlniów 
zgruPQ-wań .. Ponurego". gd,ie w 
większości powstały. 

~ji t~ł R. ~~il-Sidaw.kie j uie 
je~t wolna od błęQów, ale tę dro­
bne w sumie pot~ni~i? (p0W-i1'ż­
nieh~(' braki to skromniutki opis 
d~(ałlłlności konspiraeyjnej k;bne­
cklch naul!zyeieli i ucz.n.i6w), ' ehoć 
momentami irytująee, nie są w 
~ta.nil! pl';ewaiYć zal ł ol)iacowa­
nia . Alłtorce należa ~ilł płowi! uzna­
lIia za to, że jes7;cze je9~n mały 
tra'j(ment pkl.lpacyjnycn dziejów 
naszego n1\ rodu doczek<lł s ię swoj~ ,' 
mQnograt-ii. O 

(Ll{) 

.). HENRYKA $ASJ'.L-SADOWSK.~ ­
"W PQ~;ntmt~ lasów ~on~c"tcll. T~j­
nę n"uezanle. wallea, martyrologia 
"auczyelelt t mtodddy w powłecle 
konecl(łm 'W Q)cTe$łe okUIl"Cjl I~~JI­
~liW'· Wydilwnictwo Litehck~ę Kra­
ków-Wrocław, lnS, li. 247 + llu~tra­
ej" ewa 90 :oŁ 
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Z regionalnej 
• wItryny 

MARTA PA WLI Ą-MEDUCKA 
- "ZyciE' kult'tl1'a!nę Kifilc J918-
-1939". Ki l!leck i @ Towitrzystwo 
Naukowe - PańsŁwow .. Wyrj~w­
nictwQ Naukowe, Warszawa­
Kraków 1983. $. 209, cena 120 zł. 

P9 opuoli!kO'Waniu w 1977 r . pra­
cy J6z.efa Grzywny ' na temat 
oświaty i lrultury w powi8~ił' ide­
lIłckim np półkach ks ięgars.ki<"b lI­

kauła Soię l'p~praWI1 doktonka M. 
Me<luclde) pOŚWiecOIli życiu kqltu­
ralnemu Kielc w okresie między­
wojennym. Pierw5~y rozdział. ma­
;ąey wyraźnie chara.lrter wstepu 
rzec!owel(o. omawia tradycie kul­
tura1ne Kjelc i warunki rozwo iu 
ku.ltury w lata.r-h 1918-1939. Ujecie 
to ze względu I!a ogólt).~il:O OŚĆ tlO­
zostawia pewien n iedosyt. a czasa­
mi razi uproszczonymi. schema­
tyc~nymi oc I;'ll II mi niektóryrh za­
!?,adnień Koiejny rozdział przed­
stawia politYkę kulturalna władz 
samorzadowv~b, państwowych i 
Koś('IołB oraz programy kulbural!1e 
parUi pol itYC'7.ny('h . orvani'zac ji 
s-połecznych. NajobSl'l€rniejszy roz­
dział trzed poświeconv jest omó­
wieniu dzjalalnośd kieleclrich. in­
s tvhlcji kulturalnych. Otwiera go 
analizlł bibl iotek (s. 67-76), która 
sygnalizuje jedynie pewne. nie Z3-

wsze najważn i eisze aspp,kty ich 
dzillłalności. Wvn ika to ehocillżby 
z porÓwruwi. treści t€I'O podroz­
dzi~hl z czę4ciowo opubl ilwwanvmi 
wynikami badań Ludmiły KowlIl­
czy'k-Mro('zkowskjej na temat To­
warzystwa Biblioteki PUblicznej w 
Kielcach w lataeb 19011-1948. In­
nym blbliotelrom poświecono ne­
utą nJedwia niespełna dwie IItro­
n,. druku. TliIde omówillp!e czia-

-

Rzecz 
o niezłomności 

L
ATĄ wo}py i ok\lpacj( ni·tle­
~'O'WI;~illj Uil ~ iemi ko eCklej 

. wzb\lct~Ją i,ywe zaintereSQwa-
gle di iejQpisQw, Po niectilWllej 
k~i4%Ce J ackil Wilezun "Sosny by­
ły łwla4k.aroj" (w>,d, MON, War­
uaw~ 1962), ul»azała sil: k1)lejna 
ilublik'ilcjll-) I:tpruującą illny wyci­
Ilek historii powiilt\l koneckiego 
po4 nicml~kirn 11l11l0Walliem: tajne 
ll.allcu nill, walk~ oraz martyrołogię 
llauqycieli i młodzieży. 

Aut orIta ksIążki, Henryka Sasal­
-$ad<l wska, przez w iele Jat - w 
okr~ie międzywojennym, w czasie 
9kUPI Cii i 110 wy~woleniu - nau­
~;i111 w r6ip."o typu szkolacl1 na 
KieleCCZYŹnie. Swój okupacyjny ży­
I,'ior~ zwiąnła Z ziemia l,\:oneeką. 
w~c j\l~ 1l1alQ kto była predy­
at1DQwllnll do ;łI!j~(!ia się dziej -
m i ~amte)il\lio $zltolni~twa tajne­
łÓ. 

Niemcy <1o~onale zdawali sobie 
.praWII, te nIlród pozbawiony moż­
liWOłel edultilcji karleje. prze~taie 
tlye IH\r\>Q.~m w pelnym znaczeniu 
WI O ,ław". Bal'dzo rychło nastąpi­
il likw i(ł llcj a szkolnictwa wyższego 
i łnd.nl.,o, Na ziemi koneckiej 
t1z !łllo sie tak limo, jak we wszyst­
k ich zalt thah_ okupowanego kra­
jU. W Koń kich po dw6ch miesią­
~ r.cb. Il,lnltcjonowallia zamknięto 
Gimnu;um i Liceum Ogólnoksztal­
~ll;'. u ; wo!cmll jedynIe na działal­
no6ć dwu nltół' podstawowych I 
uruchom.iono W bardzo ogrllniczo­
uym ukrts[e szkolnictwo zawodo­
we, pO%OjIt.lące Pod cZ-l.l~ną opieką 
III.miłek·leb wł.dz ~wlatowych. 

Te elt. te rmIn cy;ne zarządzenia 
u l. mieclU. bardzo szybko doczeka­
ły I~ odpowiedzi ze strony środo­
wl~ka nauczycleh'\dego i uczniów. 
J l,l i w littQpadzl, 1959 r. istniały 
III tereni , Koils\tich piel' sze kom­
p let)' tdn'łQ n al,lczania. początko­
wo w ukrnlt prolP'am,u wyższych 
k.lu ukołY powszeehnej. później 
'lk(llThict w I średniego. Wkrótce 
~Lenm, nauczanill ujęte zostało 
w r~my l(on~piracyjnej Tajnej 01'­
,an!u <"ji Nauczydelskiej. której 
kOll1órka, podObnie jak w całym 
okupowanym kraju, powstała VI' 
KoilsXi~h. Taj;ne nauczanie zatacza­
ło cora!; szersze kręgi obejmtljąc 
wstvrtkie gminy Dowiatu konec­
kieio. ZaJmowało się rum 170 nau-

c~ycieli n~ szc~eQI\l ~ ikołr po. 
wszechnej i po.nad 30 $reQ.llle j. u­
~~ących setki uczniów. 

Henryka Sai~-Sa<,l.QWika oparła 
swą pracę na dO$c ~g~t.j buie 
ir!'ld ł-Qwej, ieieli cnQd~i o hittorię 
tajnego nauczania, Il .tornj~t mniej 
wn'kliWle wykQrz)'litila miteriiły 
arcł\i waJne i już QPublikowllne, do 
części książki poswlęcone j wałce o­
raz martyrologii nauczycIel! i mło­
dz i eży. A przeeież, co łatwo zauwa­
żyć, jest to praca n<lukowa z nie­
zbędnymi szykanami w pos<taci 
przypisów, bibiiografH i indeksów. 
O ruchu oporu w Koneckiem, 
zwłaszcza o działalności AK. znaJ­
dują się materiały w Centralnym 
Al'Chiwum PZPE, zapeWTl. moina 
by tam, znaleźć C()Ś intęreiuj~cego 
o działalności konspiracyjnej KOlle­
ck ich nauczycieli i mł<>4~eży, Pe­
dobnie jeżeli chodzi Q mart>,rQlo"ię, 
autorka nie wykorzystała archiwa­
liów Głównej Komisji Badania 
Zbrodni H itlerowskich i Okręgowej 
w Kielca<.'h. Głównym źródłem jej 
informacji w tym zakresi'ę ~ą prze­
starzałe w pewllyrn ~nslę prace J. 
Fajkowskiego i artyk1lł T. Maczy"ń­
skiegQ sprzecl 13 lat. D4!iwi tęt po­
minięcie pra~y kleleckięj. a $ie~a­
jąc choćby do IIjej - Itlogłwby au­
torka ustrzec się n'lektórYl;h błęd­
nych dat, liczb czy SfOTm\llo'wań, 
np.: w . klobach zginęło 265 ~6b, 
a nie 228, tzw. pac>,fikaeje lluoa­
lowskie pociągnęły za sobą ponad 
700 Qfi,ar. Zostaly one przeprowa­
dzone pod \j~po'r~QJlim ąQwlX!z­
twem Kruegera - WyiiZęj!'O (to­
wódcy ss i po!j<.'ji lIa Gęlleralną 
Guberllię i Kat'lmaua - ówc~iilligo 
dowódcy S , i policji VI dYitrykcie 
radomskml. Autorka jaJko roe.ltazo­
(I~wcę tej akcji pj>daje natomiast 
Fritza Liphardtll, komendllnŁa POli­
cji i Służby :aezpiec~eń~wa w t;ły­
strykoie radomskim. okre ' lając go 
jako SS-Itlllna. W tym kontekście 
czytelnik mote sądll:ić, ie oy1 0Jl 
zwyczajnym (szeregowym) edon­
kiem SS, tymc4!aslJm posiadał 510-
pień Obersturmbannfuehrera SS, 
czyN podpułkownil,\:a. Niępelne (czy 
konieczJle?) są wstll!w~i w tekicie 
o działalnośC'i Orła Białego w S[Ulr­
żysku. Mylne j~ pojęcie "olwzu 
wojs.kowego w Baryezy", gdzie, j;lk 
v;-;adomo, Niemcy unidzili cmen­
tarzysko radzjęckich ~ 'ĆIców wo­
jennych zmarłych będi rowtnila­
nych w ob01;ie w Końskich. Trochę 
nieścisłości n~radło s.ję też do opi­
su walk gpor. Waldemąra S~wiica 
"Robota". :r jeszcze jedna drobna 
sprawa. W$pominając broszurkę 
"Partyzanckim szlakiem" a\łtorka 
pisze. że odbit1) ją w drukarni leś­
nllj w Borowcu. Ist<ltn ie, widlli~je 
na niej napis "Drukarnia Leśna", 
ale ci, co ję drukowali, Uf:ZyniLi to 
właśnie dla zmylenia niem'eckiej 
czujności. BroS'Złlrka drukowana 
była bowiem w Skarży$'ku, w dru­
karni Kon9t,ntęgO EllkO' ~Itie~. A 
ponadto zami 7:czonjl W niej pio­
senki nitl były ipfęwane przez 
wszystkich pSJI"tyzantów (tu lIuter­
ka wymienia wszystkie gł6wnlr u­
grupowan1a Polski Pod'liemn~j). li 

tylko przez iołnierzy AK i BCh. 
a zwłaszcza wśród pllrtymlniów 
zgruPQ-wań .. Ponurego". gd,ie w 
większości powstały. 

~ji t~ł R. ~~il-Sidaw.kie j uie 
je~t wolna od błęQów, ale tę dro­
bne w sumie pot~ni~i? (p0W-i1'ż­
nieh~(' braki to skromniutki opis 
d~(ałlłlności konspiraeyjnej k;bne­
cklch naul!zyeieli i ucz.n.i6w), ' ehoć 
momentami irytująee, nie są w 
~ta.nil! pl';ewaiYć zal ł ol)iacowa­
nia . Alłtorce należa ~ilł płowi! uzna­
lIia za to, że jes7;cze je9~n mały 
tra'j(ment pkl.lpacyjnycn dziejów 
naszego n1\ rodu doczek<lł s ię swoj~ ,' 
mQnograt-ii. O 

(Ll{) 

.). HENRYKA $ASJ'.L-SADOWSK.~ ­
"W PQ~;ntmt~ lasów ~on~c"tcll. T~j­
nę n"uezanle. wallea, martyrologia 
"auczyelelt t mtodddy w powłecle 
konecl(łm 'W Q)cTe$łe okUIl"Cjl I~~JI­
~liW'· Wydilwnictwo Litehck~ę Kra­
ków-Wrocław, lnS, li. 247 + llu~tra­
ej" ewa 90 :oŁ 

,ł 
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MARTA PA WLI Ą-MEDUCKA 
- "ZyciE' kult'tl1'a!nę Kifilc J918-
-1939". Ki l!leck i @ Towitrzystwo 
Naukowe - PańsŁwow .. Wyrj~w­
nictwQ Naukowe, Warszawa­
Kraków 1983. $. 209, cena 120 zł. 

P9 opuoli!kO'Waniu w 1977 r . pra­
cy J6z.efa Grzywny ' na temat 
oświaty i lrultury w powi8~ił' ide­
lIłckim np półkach ks ięgars.ki<"b lI­

kauła Soię l'p~praWI1 doktonka M. 
Me<luclde) pOŚWiecOIli życiu kqltu­
ralnemu Kielc w okresie między­
wojennym. Pierw5~y rozdział. ma­
;ąey wyraźnie chara.lrter wstepu 
rzec!owel(o. omawia tradycie kul­
tura1ne Kjelc i warunki rozwo iu 
ku.ltury w lata.r-h 1918-1939. Ujecie 
to ze względu I!a ogólt).~il:O OŚĆ tlO­
zostawia pewien n iedosyt. a czasa­
mi razi uproszczonymi. schema­
tyc~nymi oc I;'ll II mi niektóryrh za­
!?,adnień Koiejny rozdział przed­
stawia politYkę kulturalna władz 
samorzadowv~b, państwowych i 
Koś('IołB oraz programy kulbural!1e 
parUi pol itYC'7.ny('h . orvani'zac ji 
s-połecznych. NajobSl'l€rniejszy roz­
dział trzed poświeconv jest omó­
wieniu dzjalalnośd kieleclrich. in­
s tvhlcji kulturalnych. Otwiera go 
analizlł bibl iotek (s. 67-76), która 
sygnalizuje jedynie pewne. nie Z3-

wsze najważn i eisze aspp,kty ich 
dzillłalności. Wvn ika to ehocillżby 
z porÓwruwi. treści t€I'O podroz­
dzi~hl z czę4ciowo opubl ilwwanvmi 
wynikami badań Ludmiły KowlIl­
czy'k-Mro('zkowskjej na temat To­
warzystwa Biblioteki PUblicznej w 
Kielcach w lataeb 19011-1948. In­
nym blbliotelrom poświecono ne­
utą nJedwia niespełna dwie IItro­
n,. druku. TliIde omówillp!e czia-



http://sbc.wbp.kielce.pl/

ł~lności k~ięiarń i drll.karni nię 
wykrac~a zbytn io poza u~talenill 
zawarte w rozpr"wie Stan isława 
Januszka i pracy zbiorowej pt. 
"AlmanlIch drukarstwa K ielecczy­
~y". 

SpecjaJisty nie zadowoli też sto­
sunkowo obszune omówienie prasy 
($. (j8-1171, choeillŻOY ze względu 
na brak więlu elementów typo­
węj llJlalizy prasoznawczej. Na 
marg ine~e można dodać. że kie­
l~ckim pismom szKotnym poświę­
ciła ostatnio trzy artykuły Danu­
ta . A~amczyk . W rozdzia le tym 
omOWlOno ponadto działalność 
teę.tru i istniejących w mleSCle 
towarzystw artystyczny<;h, pomi­
nięto jeqnak ną przykład mu­
zeum, które nie znalazło miej~a 
wśród wstytucji kulturalnych. 

Postawiony w · ostatnim roz­
dziale problem Kieleckiego regio­
nalizmu wymaga wyjścia poza 
ra.my żyeia kulturalnego i pozą 
kieleckie opłotki AutorKa nie 
wykorzystlIła w tym rozdziale 
dość boglltej już literatury przed­
miotu. nawet· ściśle związanych z 
regionem artykułów Danuty 
Meisner i R yszarda Swiętka. 
Znacznie słabszy reg ionalizm 
wrelkopolski doczekał się obszer­
nego studium Barbary WysocKiej, 
na,tomiast najsilniejszy w Polsce 
regionalizm kielecki jest ciągle 
jedynie sygnalizowany i or,na w ia ­
ay w spos6b niepelny. Por\! chy­
ha na poważne petral<Łowanie te­
go tematu. 

W pracy praktyqnie poTnJnię to 
życie kulturalne tuduoś-ci wyzna­
aia mojżeszowego. która stanowi­
ła mniej wIęcej trzecią część ogó­
łu mieszkańców . miasta. 

Podsumowując powy~ze stwIer­
dzić moina. że ze względu na 
zbyt ,>zeroki zakres tematyczny 
lęktura omawianej pracy . pozo­
~tawiil pewien l)ledosyt. Szereg ' 
poruszonych w nIej zagadnień 
wymaga jec;z('ze szczegółowv('h 
badań. (}pał'tych na gruntowniej­
szej kwerendzie źródłowej. (Z.G.) . 

O 

JAN LESZEK ADA.MCZYK, 
JERZY SZCZEPAJ\rSKI - "Park 
m\e;ski w Kielcach". Biuro Doku­
mentacji Zabytk6w, Wydział 
Kultury i Sztuki Urzędu Miej­
skiego w K ielcach, Kielce 1983, 
s . 22. cena 30 zł . . 

Zijnicjowanll pr.:ez kieleckie 
Biuro Dokumentacji Zabytków ,e­
ria ,,:2:ródła do dziejów K ielc" ob­
chodzi mąlenk i jubileusz. Ukazał 
się bowiem kolejny. piąty jlu 'le­
,zyt *Fii poświęcony tym razem 
parkowi mi jskiemu w KI l{)ach. 
Ą utorąTflI oPT~owani SI\ .. nasi" 
dobrzy ~lijomi. Jan Lesze\!: A. 
damczyk i Jerzy Szc~e-pąński. Któ­
rzy przygotowali wcze:inlej ze z;:­
s;:yty wydawnictwa. 

Formalllą dacvzje (} utworzeniu 
kieleckiego PilrkU podjęła Rad;.! 
Adminiłltracyjna Królestwa Pol­
skiego w dniu 17 marea 1830 roku . 
Odaano w6wczas miastu dawny 
ogród górniczy z przeznaczeniem 

na .. vż"tek wblic%n~". W kilka 
lat później zauważono, iż "ogród 
publiczny s:;takietami, . kanałem 
mUTowanym i barierami ogrodzo­
ny, rozpr%e.tnenłony, kLumbami 
zaga;01ll1 jest (lzdob4 okolicy i 1,DY-
99dą mieazkańc6w, znajdUJących 
tu Qdetchnte'/lie, cień i świeże -po­
wietrze". Odt~d az po dzień dzi­
siejszy ",ark miejski ' słu.ży kielcu­
nom jak-o miejsce wypoczynku i 
od czasu do nzaS'll rozryv.·ek klal­
turalnych. Jak wyglądało to daw­
r:iej ~ dowie s il' ezytelnik z_ ksi!!­
~ecZkl J. Adamczyka i J . Szcze­
pańskiego. Wystarczy powIedzieć, 
że ongiś czynna była w parku re­
stau racja zaś ork iestra pułkow.!! 
dawała bezpłatne koncetty w 
czwartki. sobotv . ruedziele i świę­
ta . t,z/! się w oku kręci, gdy się o 
tym c~yta .. 

~istorię lrle.leckiego parku napi­
sali autorzy w oparciu o wyniki 
rozległej kwerendy prze prowadzo­
nej W Arch iwum Głównym Akt 
Dawnych, Arch iwum Kurii Metro­
politalnej w KraiKowie. w woje: 
wódzkich plaCÓWKach 'archiwal­
nych w K ielcach I Radom iu Cho­
('i aż opracowanie nie jest obJę.tó­
ściowo duże (zgodnie z zalp~en!am i 
serii) to jednak otrzymaliśmy peł­
ny i dość wyczerpujący obr;tz I!~t'­
j6w Pilrku i kOlejnych <,tapów ję ­
go rozwojQ przes-ttzennego, Jęlit 
bowie-m książeczka niema} wzorC'O­
wym przykł~dem. jak n;llt'iy wv­
kor2;y~tywil" źródła do... wydaw. 
nktw źr6dłowych . 

TrEldycyjnie pUblikscja. jak po. 
przedn ie w sęrii, j st bO/{Qto ilu ­
strowan/! planami parku, projek­
tam i przebudowy orąz ;>:dję('iami 
przedst3wialaC'vmi dawny jego wy­
glad . Dziwi bl'a<k na okładce ~n!­
czka rozpoznawczego serH, czyżhv 
przeQ('z nie w dru\!'tt? O 

ZBTGNIEW OSSOLIJ\rSKI 
,,Pl.I'IJl-iętnik". Opracował i wst~­
pem poprzedził Józef Długo z. 
Państwowy Instytut Wydawniczy 
Wąr-zawa 1983, 250, c~na 
200 z1. 
"Pamiętnik" - powtórzmy r;x:I 

razu d~'a pierwsze zdania obsz"r­
nego i wyczerpuJj;\Ol!go w'\<tępu -
tanowi witne źródło hilitorycz.nf 

do~yc~ącl' ostat.niej ćwierci XVI i 
p ierwszego dwudzi~tQlecia XVU 
wieku Zarazem jest cĘ'nnym za­
bytkiem języka polskiego z te.,o 
okresu. 

Notę o ".l'amiętniku" pomiesz­
czamy za ... skromn ie w tej rubryce 
z lego względu. te choć Zbign iew 
Ossoliński (1555-1622) zajmuje się 

swoim ra ptularzu IłóWOle wi.­
loma wllźnymi w dzi jacb Rzeczy­
pospolitej 'JZl!ilchet'kie' mQmentami 
- starczY tu wspomnieł: rokosi Ze­
brzydowskiego. wyprawę na Mo­
skwę. czy klęske pod Cecorą - to 
przecil' jako sandomierzanin, wła­
ściciel rodowego Os o lina. Zaok!'Zo­
wa Wilkowic. Ciepie)owa. Iwanisk 
i Sjt'ciechowa, tudziei założycie) 
miasta Klimontowa na dobrach 
dawnej wsi Ramułtowice oraz ,;taly 
uczestnik <ejmików opatoW&kich 
jęst dla miłośników historii rE'lIio­
ilU i od tej strony postlloill int,r.-

Sllj}łCIł . <?nże (jeszcze jako młody 
krotewskl dworzanin uczestniczył 
w wydarzenjaeh zwią~a.nych z pier­
wuym wystawienIem "Odprawy 
posłów greckIch" Jan;t Kochanow­
skiego) spokrewniony był przez 
swoją pierws2a żonę ze sławnym 
ar ianem Ja·nem Sien ieńskim zało­
życielem szkoły dysydenck'iej w 
Rakowi... zmienił jednak potem 
wyznanie j żeniąc się jes~cZe trzy­
krotnie ie średnIo zamożnego szlach­
cica stal ~e fiie tylko bogaczem, 
ale I liczącvm się politykiem. do­
chodząc do urzędu wojewody san­
domierskiego - czwartego w hie­
rarcbii senatorskiej Rzec~ypospo­
litej . GJ 

"Tradycję przemysłowe Stara­
chowic". Miejski Komitet Stowa­
rzyszenia Inżynierów i Techni­
ków- Meohaników Polskich, Sta­
rachowice 1983, s. 155. 

W )968 r . obszerną rozprawę 
J>OŚwięcCl'ną dziejom Starachowic 
~ . osiedla ! zakładów do 1939 r . 
poświęcil Jan Pa zdur. Bogatym 
dzIejom przell1:Ys!u stęrilchow-ic­
~i~g9 az PO dzień qzisiejązv po­
SW1.e<'on~ zostalI! specjlllne sesja 
pOpularnpnaukowa. zorganizowana 
we wrzę4nlu hl' przez Mlei$kl Kn­
mitet 'lIMF w Starlll'.howkach. 
Ni,t. powy był tllkłe skład 'lIłSPO}U 
reflłrentów. w~ród ktc\rvt'h znelazł 
si~ tvlkO , jE'dł'!ll1 histol'vk Dobr~e 
to ~wiadC'zy Q zaiptere<owanl:lch 
humąnl~tvC'?nvrb miei~cowego śro­
dowhka terhnirzl1pl!o W refera­
tach \lwzl!lpdfl1ono nIe tYlko hiqto­
l'i p 7."kl~tlów <;tara"howi"kkh. lecz 
tal<ż .. rlziei!" oTZl'mv<łl1 rtrzewney'o, 
SPÓłcj1 1 !'I"z<'?o i Ol'7!'robll bazaltu 
w tym tlŚroOkll . C7 •. C.) O 

-ALEKSANDRĄ zrOLKOWSKA 
- »Z ' miej.ęeo no miejsce". Wy-
dawnictwo Literackie. Krakl,lw 
- Wrocław 1983. s. l ~8, cena 
O zł. 

BnhRterem omawianej ksiażld 
jest . Roman Rxlzie~ icz, którego 
relacje wykorzy tał M Wańkowicz 
\V .. Hubalf'zvkach". Urodził si. w 
tA~w<kim Brod zi!' na kre~;tch' w 
1.?1:ł r P!erw~7Yt'h dziesk1,\ lat t y­
t'1!I.SPętlZl ł w Mand~rii. gdzie ievo 
OJ<;lp(, pru'bywał nil zę<łaniu . W 
p?"zątksrh l~t trzvrl7leo;tvC'h wstą­
PI ł lako oC'hotn ik d l Suwalskiej 
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nr l)\{rE"< lP~O 1vria wiążE' ~ie z bo­
h'lter~k ",,,lka w !)clclz i~ le maiora 
H<,nrvk/ł nnbr7"ń<kipqo-Hubala Po 
rf)~Wia7Pniu ,tlrt7i,du ?-ł czerwca 
lq41l r bvł Of'I'PTem łllC70iklwym 
/1 li'" Po "l'e~7toW'ł"~U ~, ,iprpnia 
1!Hll r przE'bvwlll w ohoz ch w 
Oóv'iP('imiu i RUrtlPf1 walclzie. Po 
w'li.nil' osiacH nR "błp w Angli I. 
P'~7. I P nrarow'l!, knlPjnn w walcow­
m or7V Drn~t"w~ntl1 "t~li kOP'llni 
WPP'l~ I wre,?ri!' w tokarni. Tyle 
Mih~"tl7ipl '7wlp.,tv bloeram K'Iiaż­
\cą hl'"7prl~t:'wl:< oip7wvkl hllrz1i­
~ ; rlr"~I'I"''''''''P Misj tego żoł­
merza mG!JOra Hubala. 
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ł~lności k~ięiarń i drll.karni nię 
wykrac~a zbytn io poza u~talenill 
zawarte w rozpr"wie Stan isława 
Januszka i pracy zbiorowej pt. 
"AlmanlIch drukarstwa K ielecczy­
~y". 

SpecjaJisty nie zadowoli też sto­
sunkowo obszune omówienie prasy 
($. (j8-1171, choeillŻOY ze względu 
na brak więlu elementów typo­
węj llJlalizy prasoznawczej. Na 
marg ine~e można dodać. że kie­
l~ckim pismom szKotnym poświę­
ciła ostatnio trzy artykuły Danu­
ta . A~amczyk . W rozdzia le tym 
omOWlOno ponadto działalność 
teę.tru i istniejących w mleSCle 
towarzystw artystyczny<;h, pomi­
nięto jeqnak ną przykład mu­
zeum, które nie znalazło miej~a 
wśród wstytucji kulturalnych. 

Postawiony w · ostatnim roz­
dziale problem Kieleckiego regio­
nalizmu wymaga wyjścia poza 
ra.my żyeia kulturalnego i pozą 
kieleckie opłotki AutorKa nie 
wykorzystlIła w tym rozdziale 
dość boglltej już literatury przed­
miotu. nawet· ściśle związanych z 
regionem artykułów Danuty 
Meisner i R yszarda Swiętka. 
Znacznie słabszy reg ionalizm 
wrelkopolski doczekał się obszer­
nego studium Barbary WysocKiej, 
na,tomiast najsilniejszy w Polsce 
regionalizm kielecki jest ciągle 
jedynie sygnalizowany i or,na w ia ­
ay w spos6b niepelny. Por\! chy­
ha na poważne petral<Łowanie te­
go tematu. 

W pracy praktyqnie poTnJnię to 
życie kulturalne tuduoś-ci wyzna­
aia mojżeszowego. która stanowi­
ła mniej wIęcej trzecią część ogó­
łu mieszkańców . miasta. 

Podsumowując powy~ze stwIer­
dzić moina. że ze względu na 
zbyt ,>zeroki zakres tematyczny 
lęktura omawianej pracy . pozo­
~tawiil pewien l)ledosyt. Szereg ' 
poruszonych w nIej zagadnień 
wymaga jec;z('ze szczegółowv('h 
badań. (}pał'tych na gruntowniej­
szej kwerendzie źródłowej. (Z.G.) . 

O 

JAN LESZEK ADA.MCZYK, 
JERZY SZCZEPAJ\rSKI - "Park 
m\e;ski w Kielcach". Biuro Doku­
mentacji Zabytk6w, Wydział 
Kultury i Sztuki Urzędu Miej­
skiego w K ielcach, Kielce 1983, 
s . 22. cena 30 zł . . 

Zijnicjowanll pr.:ez kieleckie 
Biuro Dokumentacji Zabytków ,e­
ria ,,:2:ródła do dziejów K ielc" ob­
chodzi mąlenk i jubileusz. Ukazał 
się bowiem kolejny. piąty jlu 'le­
,zyt *Fii poświęcony tym razem 
parkowi mi jskiemu w KI l{)ach. 
Ą utorąTflI oPT~owani SI\ .. nasi" 
dobrzy ~lijomi. Jan Lesze\!: A. 
damczyk i Jerzy Szc~e-pąński. Któ­
rzy przygotowali wcze:inlej ze z;:­
s;:yty wydawnictwa. 

Formalllą dacvzje (} utworzeniu 
kieleckiego PilrkU podjęła Rad;.! 
Adminiłltracyjna Królestwa Pol­
skiego w dniu 17 marea 1830 roku . 
Odaano w6wczas miastu dawny 
ogród górniczy z przeznaczeniem 

na .. vż"tek wblic%n~". W kilka 
lat później zauważono, iż "ogród 
publiczny s:;takietami, . kanałem 
mUTowanym i barierami ogrodzo­
ny, rozpr%e.tnenłony, kLumbami 
zaga;01ll1 jest (lzdob4 okolicy i 1,DY-
99dą mieazkańc6w, znajdUJących 
tu Qdetchnte'/lie, cień i świeże -po­
wietrze". Odt~d az po dzień dzi­
siejszy ",ark miejski ' słu.ży kielcu­
nom jak-o miejsce wypoczynku i 
od czasu do nzaS'll rozryv.·ek klal­
turalnych. Jak wyglądało to daw­
r:iej ~ dowie s il' ezytelnik z_ ksi!!­
~ecZkl J. Adamczyka i J . Szcze­
pańskiego. Wystarczy powIedzieć, 
że ongiś czynna była w parku re­
stau racja zaś ork iestra pułkow.!! 
dawała bezpłatne koncetty w 
czwartki. sobotv . ruedziele i świę­
ta . t,z/! się w oku kręci, gdy się o 
tym c~yta .. 

~istorię lrle.leckiego parku napi­
sali autorzy w oparciu o wyniki 
rozległej kwerendy prze prowadzo­
nej W Arch iwum Głównym Akt 
Dawnych, Arch iwum Kurii Metro­
politalnej w KraiKowie. w woje: 
wódzkich plaCÓWKach 'archiwal­
nych w K ielcach I Radom iu Cho­
('i aż opracowanie nie jest obJę.tó­
ściowo duże (zgodnie z zalp~en!am i 
serii) to jednak otrzymaliśmy peł­
ny i dość wyczerpujący obr;tz I!~t'­
j6w Pilrku i kOlejnych <,tapów ję ­
go rozwojQ przes-ttzennego, Jęlit 
bowie-m książeczka niema} wzorC'O­
wym przykł~dem. jak n;llt'iy wv­
kor2;y~tywil" źródła do... wydaw. 
nktw źr6dłowych . 

TrEldycyjnie pUblikscja. jak po. 
przedn ie w sęrii, j st bO/{Qto ilu ­
strowan/! planami parku, projek­
tam i przebudowy orąz ;>:dję('iami 
przedst3wialaC'vmi dawny jego wy­
glad . Dziwi bl'a<k na okładce ~n!­
czka rozpoznawczego serH, czyżhv 
przeQ('z nie w dru\!'tt? O 

ZBTGNIEW OSSOLIJ\rSKI 
,,Pl.I'IJl-iętnik". Opracował i wst~­
pem poprzedził Józef Długo z. 
Państwowy Instytut Wydawniczy 
Wąr-zawa 1983, 250, c~na 
200 z1. 
"Pamiętnik" - powtórzmy r;x:I 

razu d~'a pierwsze zdania obsz"r­
nego i wyczerpuJj;\Ol!go w'\<tępu -
tanowi witne źródło hilitorycz.nf 

do~yc~ącl' ostat.niej ćwierci XVI i 
p ierwszego dwudzi~tQlecia XVU 
wieku Zarazem jest cĘ'nnym za­
bytkiem języka polskiego z te.,o 
okresu. 

Notę o ".l'amiętniku" pomiesz­
czamy za ... skromn ie w tej rubryce 
z lego względu. te choć Zbign iew 
Ossoliński (1555-1622) zajmuje się 

swoim ra ptularzu IłóWOle wi.­
loma wllźnymi w dzi jacb Rzeczy­
pospolitej 'JZl!ilchet'kie' mQmentami 
- starczY tu wspomnieł: rokosi Ze­
brzydowskiego. wyprawę na Mo­
skwę. czy klęske pod Cecorą - to 
przecil' jako sandomierzanin, wła­
ściciel rodowego Os o lina. Zaok!'Zo­
wa Wilkowic. Ciepie)owa. Iwanisk 
i Sjt'ciechowa, tudziei założycie) 
miasta Klimontowa na dobrach 
dawnej wsi Ramułtowice oraz ,;taly 
uczestnik <ejmików opatoW&kich 
jęst dla miłośników historii rE'lIio­
ilU i od tej strony postlloill int,r.-

Sllj}łCIł . <?nże (jeszcze jako młody 
krotewskl dworzanin uczestniczył 
w wydarzenjaeh zwią~a.nych z pier­
wuym wystawienIem "Odprawy 
posłów greckIch" Jan;t Kochanow­
skiego) spokrewniony był przez 
swoją pierws2a żonę ze sławnym 
ar ianem Ja·nem Sien ieńskim zało­
życielem szkoły dysydenck'iej w 
Rakowi... zmienił jednak potem 
wyznanie j żeniąc się jes~cZe trzy­
krotnie ie średnIo zamożnego szlach­
cica stal ~e fiie tylko bogaczem, 
ale I liczącvm się politykiem. do­
chodząc do urzędu wojewody san­
domierskiego - czwartego w hie­
rarcbii senatorskiej Rzec~ypospo­
litej . GJ 

"Tradycję przemysłowe Stara­
chowic". Miejski Komitet Stowa­
rzyszenia Inżynierów i Techni­
ków- Meohaników Polskich, Sta­
rachowice 1983, s. 155. 

W )968 r . obszerną rozprawę 
J>OŚwięcCl'ną dziejom Starachowic 
~ . osiedla ! zakładów do 1939 r . 
poświęcil Jan Pa zdur. Bogatym 
dzIejom przell1:Ys!u stęrilchow-ic­
~i~g9 az PO dzień qzisiejązv po­
SW1.e<'on~ zostalI! specjlllne sesja 
pOpularnpnaukowa. zorganizowana 
we wrzę4nlu hl' przez Mlei$kl Kn­
mitet 'lIMF w Starlll'.howkach. 
Ni,t. powy był tllkłe skład 'lIłSPO}U 
reflłrentów. w~ród ktc\rvt'h znelazł 
si~ tvlkO , jE'dł'!ll1 histol'vk Dobr~e 
to ~wiadC'zy Q zaiptere<owanl:lch 
humąnl~tvC'?nvrb miei~cowego śro­
dowhka terhnirzl1pl!o W refera­
tach \lwzl!lpdfl1ono nIe tYlko hiqto­
l'i p 7."kl~tlów <;tara"howi"kkh. lecz 
tal<ż .. rlziei!" oTZl'mv<łl1 rtrzewney'o, 
SPÓłcj1 1 !'I"z<'?o i Ol'7!'robll bazaltu 
w tym tlŚroOkll . C7 •. C.) O 

-ALEKSANDRĄ zrOLKOWSKA 
- »Z ' miej.ęeo no miejsce". Wy-
dawnictwo Literackie. Krakl,lw 
- Wrocław 1983. s. l ~8, cena 
O zł. 

BnhRterem omawianej ksiażld 
jest . Roman Rxlzie~ icz, którego 
relacje wykorzy tał M Wańkowicz 
\V .. Hubalf'zvkach". Urodził si. w 
tA~w<kim Brod zi!' na kre~;tch' w 
1.?1:ł r P!erw~7Yt'h dziesk1,\ lat t y­
t'1!I.SPętlZl ł w Mand~rii. gdzie ievo 
OJ<;lp(, pru'bywał nil zę<łaniu . W 
p?"zątksrh l~t trzvrl7leo;tvC'h wstą­
PI ł lako oC'hotn ik d l Suwalskiej 
Brvgariv Kawaler ii. 8 nast~pnie 
koń~zv P"dnfiC'<,r<ką C;zkołę Łącz­
noś'" w ~To<ini" NaihRrdzif'j zna­
nr l)\{rE"< lP~O 1vria wiążE' ~ie z bo­
h'lter~k ",,,lka w !)clclz i~ le maiora 
H<,nrvk/ł nnbr7"ń<kipqo-Hubala Po 
rf)~Wia7Pniu ,tlrt7i,du ?-ł czerwca 
lq41l r bvł Of'I'PTem łllC70iklwym 
/1 li'" Po "l'e~7toW'ł"~U ~, ,iprpnia 
1!Hll r przE'bvwlll w ohoz ch w 
Oóv'iP('imiu i RUrtlPf1 walclzie. Po 
w'li.nil' osiacH nR "błp w Angli I. 
P'~7. I P nrarow'l!, knlPjnn w walcow­
m or7V Drn~t"w~ntl1 "t~li kOP'llni 
WPP'l~ I wre,?ri!' w tokarni. Tyle 
Mih~"tl7ipl '7wlp.,tv bloeram K'Iiaż­
\cą hl'"7prl~t:'wl:< oip7wvkl hllrz1i­
~ ; rlr"~I'I"''''''''P Misj tego żoł­
merza mG!JOra Hubala. 
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#!:.ie tylko o literaturze 

Czy kochać 
"kryminały" ? 

Józef Rurawski 

P
RZYZNAJĘ się. Czytam I Pochlaniom namrętniel 
Biegom po księgarniach i antykwariatach Ył po­
szukiwaniu brakujących mi tekstów. I zb ieram. 

Z .upodobaniem klasyfikując i ~makuJąc autorow. 
I wcale się tego nie wstydzę I A jednak w samym fak­
cie powyższego wyznania, w stwierdzen iu, że s i ę przy­
znaję i nie wstydzę , tkwi pewna dwuznaczność, pewne 
niedopowiedzenie. Z lekturą .. kryminalów" ~jest bowi em 
trochę tak jak z dyskretną chorobą: moż'na Ją mieć 
lecz nie należy o niej mówić._. Dlaczego właściwie1 
Co jest wstydliwego w fakcie lektury "kryminałów"? 

Wiele już gromów rzucono no ten gatunek powie­
ści. Zarzucano "kryminałom", · że ' demoralizują, że są 
apologią brutalno.ści, występku i zbrodni. (Bowiem 
"kryminał" bez zDradn i jest jak potrawo bez sol i). 
Co bardziej uczeni w piśmie powołują się no psydro ­
logię ' głębi, mówią o utrwalaniu negatywnych cech 
spolecznych i osobowych. Bo. mówi s i ę nawet, iż ,.kry­
minoly" uczą przestepstwa. Fakt. Po wyświetleniu fil­
mu "Rififi" wzrosła liczbo włamoń "na poro sol", me­
todą dokładn i e i szczególowo w tym filmie przedsta­
wioną. Słowem: niemorolne, ospoleczne i w ogóle 
bzdu rne. Szkoda czasu i atłasu. 

I wszystko to prawdo. A mimo to "kryminał" zwy­
cieżo. 

Spróbujmy się więc przez chwilę zastanowi ć nad 
.. kryminalem". Apolog ia zbrodni? Zwróćmy uwagę no 
dwie sprawy: po pierwsze, w "kryminale" zbrodnio 
zawsze zostaje ukarana. Jest to żelazna zasada mo­
ralna i gatunkowo. Można by więc chyba powiedzieć, 
że "krymjnał" jest jednym z najbardziej moralnych 
gatunków literatu ry. Oczywiście : zbrodniarz nie zawsze 
musi stanąć przed of icjalnym sądem . Zawsze jednak 
rozwiązanie powieści musi zaspokoić społeczne poczu­
c ie morolności czytelnika.~ To po pierwsze. Po drugie 
zoś, motyw zbrodni, przestępstwo, morderstwo j est tok 
sta ry jok literaturo w ogóle. Ileż zbrodni jest w Bibli i, 
od Kaina i Abla poczynając? A literaturo ontyczno? 
A Szekspir? W jego cyklu tragedii (kron ik) historycz­
nych tylko sufler pozostaje żywy_ Bo. Hamlet zacho­
wuje się przecież niemal j ak detektyw. Odtwarza sce­
nę zbrodni, aby doprowadzić do przyznania się mor­
dercy ... A Dostojewski ze swoją "Zbrodnią i karą"1 

A przecież o żadnym z tych arcydzi eł l iteratury nie 
powiemy, że jest to "kryminał". Dlaczego? Do tej 
sprawy wrócimy jeszcze. Teraz zaznaczmy mimocho­
dem ów motyw zbrodni, przestępstwo i rozlanej krwi, 
Jako jeden z l,~lównych .~O.t.yVłóW calej literatury świa-
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lowej. Tok się bowiem ukloda, że zbrodnia i przestęp­
stwo towarzyszą człowi ekowi od zorania dziejów. lite­
raturo musi to więc odnotowywać, omawiać' i snuć 
no ten temat refleksje. I nie mo w tym oczywiście ni­
czego niemorolnego. nieetycznego, t "nieładnego". Ale 
też nie byłoby przestępstwem odczytywonie np. " .. Ham­
leta" j e d y n i e jako dramatu 0- s p o s o b l e ~ ujów­
nienia morderstwo. Można też odczytywać "ZbFOOA ię 
i korę" j e d y n i e jako historię " pojedynku między sę­
dz ią śledczym a zbrodniarzem. Oczywiście, byłoby to 
zasadn iczym spłyceniem idei autora, jego refleksji i 
wiedzy o człowieku i świecie. Ale możliwość tak ich 
odczytań, taKich interpretacj i przecież istnieje. " 

I tu dochodzimy do sprawy najważniejszej. 
W każdej przestrzeni kultura~nej współistnieją ze 

sobą teksty zaspokajające różne potrzeby różnych od­
biorców w tym samym nosie. Te zespoły odmienny~h 
dzi eł, odpowiadających różnym gustom i potr~ebom, 
współistniejące w danych romach czasowych, w denej 
przestrzeni społecznej (np. narodowej), nazywane są 
przez specjalistów obiegami społecznymi literatury. 
Badacze wymieniają ich aż pięć. Nas interesują dwa 
pierwsze: obieg wysoki i obieg popularny. Wysoki, to 
toki, który przynosi dzieła oryginalne, wyrastające- z 
tradycji kultury narodowej lub ogólnoludtkiej, wyka­
zujące cech~ "prawdziwej literackosci". Popularny " zoś 
ta taki, który zaspokaja przede wszystkim potr,zeby 
zabawowe, ludyczne czyteln ików. Na ogół teksty tego 
obiegu realizowane są przy pomocy pewnych schema­
tów generujących dany gatunek. 
, Pam i ętajmy jednak o pewnej istotnej sprawie: ote 
okresienie przynależności danego tekstu do obiegu 
wysokiego lub popularnego n i e róż n i c u j e go we­
dlug wartości estetycznej. Określen i e kręgu obiegu 
odnosi się do krę g u o d b i o r c ó w i typu Ich po­
trzeb obcowania z literaturą, a nie do wartości odbie­
ranych ' utworów. W każdym z obiegów mogą funkcjo­
nować teksty " dobre" i "zle" (według kryteriów stoso­
wanych wewnątrz 'obiegów). Nie jest tok, że zla po­
wieść ob iegu wysokiego staje s i ę automatycznie dobrą 
powieścią obiegu popularnego. 

Estetyko obiegu wysokiego ceni sobie przede wszyst­
kim oryg inalność tekstu. Estetyko obiegu popularnego 
wysuwa no plar} p ierwszy sprawną realizację- schemo­
tów generujących, znanych już przeważnie czytelni­
kowi z poprzednich lektur. 

Tok więc wi emy już, iż "kryminał" nalezy z całą pe­
wnością do obiegu popularnego. Jego i stotą bowiem 
jest realizowanie pewnych schematów generujących, 
pewnych podstawowych cech gatunkowych, pewnych 
"regul". Fakt zoś, iż "kryminał" jęst sterowany scha­
motami powoduje, jak w całym zresztą obiegu popu­
larnym, że jego bohaterowie nie ulegają w tóku po­
wieści zasadniczym zmianom i rozwojowi. Mówiąc ino­
czej: w obiegu popularnym możliwo jest sytuacja i 
zbrodni, i kary. N ie mo zoś możliwości ukazania prze­
żyć i przem ian Raskclnlkowa, który w wyniko swego 
czynu staje s i ę ~rzedeż kiinś innym nit był prze"dtem. 
Dlatego włosni e w obiegu popularnym nie może po­
wstać " Zbrodn'a i koro". Może natomiast funkcjatto­
WQĆ motyw i zbrodni, i kory, tyle że pozbawiony 
ow)'(:h złożonych refleks ji towarzys.zących lekturze Do­
stojewskiego. Sqdzę, i ż jest już sprawą jasną, dlociego, 
o żadnym z dziel Szekspira, Dostojewskiego i wiełu in­
nych autorów obiegu wysokiego wprowadzających mo­
tyw przestępstwo nie powiemy, że są "kryminalaml". 

"Kryminał" więc to powieść obiegu popularnego 
skupiająco uwagę odbiorcy j e d y n i e no przestęp­
stwie, drogach jego wykrycia I ukarani u sprawcy. Pod­
stawową cechą schematu realizowanego w "krymina­
le" jest reguło z o g a d k i. Pozwala ono współuczest­
niczyć odbiorcy w rozwiązaniu. I to współuczutni­
czen ie Jest, jak sądzę, jedną z cech przyciągających 
czytelnika. Ale o tym - za mi es i ąc. O 

#!:.ie tylko o literaturze 

Czy kochać 
"kryminały" ? 

Józef Rurawski 

P
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sprawy wrócimy jeszcze. Teraz zaznaczmy mimocho­
dem ów motyw zbrodni, przestępstwo i rozlanej krwi, 
Jako jeden z l,~lównych .~O.t.yVłóW calej literatury świa-
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lowej. Tok się bowiem ukloda, że zbrodnia i przestęp­
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toki, który przynosi dzieła oryginalne, wyrastające- z 
tradycji kultury narodowej lub ogólnoludtkiej, wyka­
zujące cech~ "prawdziwej literackosci". Popularny " zoś 
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PRZED pięciu laty. w listopadzie, 
odbyło się w Teatrze Powszech­
nym im. J. Kochonowskiego w 

Radomiu premiero sztuki "Drogo do 
Czarnolasu" w reżyserii Zygmunta 
WojdOM. Był to - poczqtek radom­
skiej sceny, wokół której toczyly się 
dysku~JIł no temat, czy warto? czy 
trzeba l w jakim celu? Dyskusjo 
swoje, o życie swoje: powstał nowy 
teotr no .. mapie kulturalnej" Polski 
i trwa. No przestrzen i tych lo-t pię­
ciu wysta wiono 34 premiery, wśród 
których adna jdvjemy klasykę i dra­
maturgię współczesną, obok Slawo­
;:kieSjo czy Wyspiańskie90 - G6'm­
browicI i Ir",dyński, obo k wielkiago 
dromotu komedie i przedstawi e 10 

dla dzieci, cieszClce się niezwykłym 
wprost powodzen iem. jak oktu;llnie 
wystQwiony " Przyjaciel we-s:lłeg o 
di abło". 

Kto śledził od początku procę ro­
damskiej sceny musi przyznać, że 
było to pr'Oco dynomiczno i ce lowo, 
zmierzająco do zospokojenio po­
trzeb kultufolnych miasto. W wa­
runkach noder trudnych (brok wlo­
snego budynku. Teatr mieści się w 
UW) powst<lła mało SCll'OO. teraz 
notomiost dochodzi "sce no ropso­
dyczna". Ten T eotr nie nOrlek-o no 
b1'bk - frekwelicjr. Porodoks -, jadnok 

• 

polega no ty/'/!, fe poń!łwe cia koi­
dego wi dza doplaco, więc im WIę­
cej widzów tym wię ksze "dopłaty" 
państwa, o to obciqża budżet; do­
bry byłby wi ęc Teotr "jednego wi­
dza", tok jok jest .. jednego akto ra", 
wtedy dopłaty byłyby minimalne, 
wszystko by się opłocolo. A ten 
Teotr szczyci się kompletami wi­
dzów, dlatego może się stać nie­
rentowny. Do. tej pory jednok prze­
trwał. bo - jak mówil no kanleren­
ej" prasowej dyrektor Z. Wojdon - ' 
mo możnych protektorów, interesują 
się procq Teatru .. wla dze admini ­
stracyjne i polityczne województwo". 
ma również bogatych' mecenasów 
w radomskich zakładach pracy. 
Trudności więc sprowadzoją się za­
sadn iczo do jednej tylko sprawy: 
do nowego budynku, który powstaje 
już porę ładnych lot i końca nie 
widać. Dyrektor zapytany, w którym 
z tych pięciu sezonów byl najwięk­
szym optymistą - jeśli był? Odpo­
wiedział: w ża.dnym. 

W radomskim Teatrze widać ba r­
dz iej nii gdzie indziej, ie najwoz­
niejsi w kaidej inicja tywie i w koi­
dej procy sq ludzie. Możno by po­
wied<zieć, że zespół Teotru jest 
otwarty, to znaczy w kozdym sezo­
nie oktorzy odchodzq I przychodrq 

nowi, nojczęsclej młodzi. To nie 
jest bez znaCU!nia. że w tym se­
zonie przyjechoła grupo siedmlorgo 
n,lódych ludzi. Jest to tokże pro­
b ierz warto ści Teatru. Odkąd pom ię­
tom, radoms·ki Zespół zawsze był 
dobry, od czasu do czasu pojawiały 
się nawet ciekawe indywidualności. 

- Nic więc dziwnego, że sporo bylo 
w tym Teatrze dobrej roboty. uda­
nych inscenizacji, ciekowych roZWIą­
zań reżyserskich, zawsze w przysta­
jqcej do przedstawienia scenografii 
najczęściej Karola Jabłoń~kiego. 

Nie dziwi specjalnie w tej sytuo­
cji .. Program obchodów jubileuszo­
wych" z rocji _ tego pracowitego 
pIęcioleCIa, chociaz jubileusze kOja­
rzą się nom z epoką, dZIesIątkami 
lot przeżytych i przepracowanych 
owocnie, to Jednak IOkle spOjrzenIe 
ZO SiebIe no przebytą dlOYę, kleay 
wldac jej począteK •. noze oyc zyola 
pouczające. DyrekcjCl I Zespoi Ar­
tystyczny Teatru Powszechnego im. 
Jana Kochanowskiego w ROdomlU 
zaprosiła gości z wielu polskich 
mIast na "uroczystości JYbileuszowe 
S-lecia naszego r eatru, które odbę­
dą SIę W dnIU - 12 i 13 listopaaa 
1980$ roku w gmachu teatru ..... Naj­
cennI ejsza w tych uroczysto5cla..:n 
była prapremIero polsko nIezwykle 
sympotycznej sztuki Andrieja Arou­
z wo pl. .. Wspomnienie". 

Zwykło, chqć dramatyczno sytuo­
cja rodZinna, jakie spotykamy no Co 
allen wokol siebie. !{odzina .. dwa 
plus jeden" I babcia zyje w Lenin­
gradZIe. On Jest astrolog Iem, raz­
Kojorzonym naukowcem. Ktory po­
pe/nla urocze gafy ue obiad w k-o ­
pel uszu) ku uCIesze zony, corkl i 
motki. Im s ię ciągle wydOJe, ze on 
zapatrzo ny w gWIazdy nie dostrzega 
ziemi i tego, co się po nIej porusza 
{Iwlas~czo kobiety}. Ono jest chi­
rurgIem, córko studiuje socjologię, 
a babcia stawia pasjanse i robI, 
w przerwach mIędzy pasjansami, no 
drutach. Jednego dnlO, wróciwszy 
do domu. Właaimir Turkowski (Wło ­
dzimIerz Mancewiez) oświadcza żo-

. nie Lubow G leorgiewnie (Grażyno 
Kłodnlcko) i córce KIrze (Ewo Bet­
to) oraz matce Sofii Waslliewnle 
(Magdaleno Rodłowsko). że odcho­

-clIi. Patrząc w gwiazdy dostrzegł 
pracującą z nim w InstytucIe Zenu~ 
(Ewa Pietras), matkę dwu dziew­
czynek, wdowę po mężu pijaku, któ­
rego dwa lat<l wcześniej samochód 
potrącił no śmIerć. Inne osoby jak 
Denis Leonidowicz (Arkadiusz Bruk­
ner), początkowo epizodyczne i 
przypadkowe wraz z narastaniem 
osobistego dramatu małżeństwa 
T urkowskich, zwłaszcza Lubow Gie­
org iewny, stoją się postaciami pier­
wszoplanowymi. 
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Niezoprzeczcl"y urek tej 'tjl.l~i 
pQlege głównie no "rostode pru/­
karu nieiwykle ~ubtelr'IY(:h spraw 
ludzkie§o seręe, w delikatnej lirycz­
nej oprawj-ę, bez· zbędnego wrloskl,l 
czy potosu, Wygrała wlZy~tkie te 
subtelności kobiec;ego ~er!:Q, flek. 
cewaionego, od.epc;hP1ętego, .głów­
no boraterkQ lubow GieorgieW1'1o 
(G. Kłodnięka), któro urQtowoł" 
przed dWljdzięstu dwu laty Woł~­
dię, dokonujQt; pierw$ZlOj w łwolm 
życiu elperecji, Mo wite · do nie.gQ 
prawo, ole w ICI·kiej 5m\.ltn.j reflęk· 
sji powiada: przywracaJqc mu życie 
nie /Ilelgę go Spę!ClĆ, Decyduje się 
no samotność, chociaż bardzo cier­
pi • .Jest to; niewątpłiwil! postać "oj­
sympatyczniejsza w prtedstewieniu, 
nie tylko dlatego, że tok Ją stwo­
rzył Arbuzow, ale przede wszystkim 
dlatego, że tok ją przed5towi/o 
Grażyno Kłodnicka, Clktorka skupio­
no i poważna, interpretująco postać 
chyba bezbłędnie; Podczas kiedy 
jej .. gwiezdny" małżonek Wołom a 
(WI. Mancewkz) jest, ehybe z wi­
ny autora, raczej pusty, papierlllwy, 
nie uzasadniający w żaden splllsób 
swojej decyzji, którą zresztą ch~e 
zWliryfikować decyzją żony: .. będzie 
jClk ty pos-tanowisz". Wyraźnie wi­
da.ć, że ję5t to postoć .. dodano", 
oby sianowi/o tło dla chara,kteru 
lubo.w G,e~rgiewn)l. Myślę, że tej 
roli -p. Włodzimierz Mancewicz nie 
wpisze do rejestru swoich ak·torskich · 
sukcesów, któfych przecież no tej 
seenie miał przynajmniej kilko, 

Poro: Grażyno Kłodnicka i Arko­
diust Brukner, W ostatniej męki 
przedstawienia grali l nlezwykłq 
wprost swobodą, ole i z wielką eks­
presją przy oszczędnej gestyce, bo 
wszystko rostale tu skonce-ntrowane 
w d ialogu. Siedząc w restauracjj 
(gdzie przerwo obiadowo trwa 
włośnie w porze obiadowej) rozma­
wiajq ze sobą. Denis je·5ot sto/ecz­
nym .. żłotym młodzi€ńcem" (przy­
jechał z Moskwy), typowym "nie. 
bieskim ptaJ<iem", ole jak się oko· 
za/o, jest bardzo wrażliwy, jakis 
okaleczony wewnętrznie (mówi do 
lekarki - Lubow; łatwiej by/oby po­
wiedzieć, gdzie nie boli). Ąna~iza 
psychologiczno pewnego ~jawiska 
społecznego zostałp tutaj prze pro­
wad~ona przez Arbuzowa z niezwy­
klq wprost przenikliwościq, spokoj­
nie. Odnotowane zostały tylko fak­
ty, Deriis' mówi, iż ojciec wpaja/ w 
niego od dzieciństwo uczciwość, 
som będąc człowiekiem uczciwym 
ponad współczesne możliwości i 
wyznaje: "Kochałem ojco", Uczci­
wością do niczego nie doszedł, 
podczas kiedy stryj, młodszy brat 
ojca, zdeptoł po drodze wszystkie 
cnoty, włącznie z uczciwośeiq i 
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sięgnął najwyższych szczebli. W De­
nisie nie mo zazdrości o te szcze­
ble, jest tylko niesmak, bo uczciwy 
ojciec musial przed swoim mlod­
szym bratem pość no kolano. Wy­
doje się, że ujawn ienie tych pro­
blemów jest sygnałem, jaki uru­
chomił dramaturg, oby ostrzegał 
prze·d· możliwą, o nawet nieuniknio­
ną, katastrofą moralną po'kolenia 
czy pokoleń. Otóż Arkadiusz Bruk­
ner (św i etny w .. Kompocie") jakby 
zoo probował te niepokpje Arbuzo­
wa, do-skonale wyakcentował owe 
dramatyczne 'sytuacje demorolizacji. 
Pokozał również swój sceptycyzm 
podbarwiony cynizmem, ole jok się 
okazało, ów cynizm jest tylko po­
wienchowny, jest maską ochronną, 
pozo któr.q rstnieje silne dązenie ku 
takim wartościom jok miłość, przy­
jaźń, prowość. konsekwencja po~tę: 
powania, przede ·wszystkim dobroć, 
która jest podstawą wiary w czło­
wieka. 

Piso/ Andrzej Drcwia w .. lite­
raturze radZieckiej 1917-1967" o 
dramaturgii Arbuzowo : .. Cechuje ją 
upodobanie do szerokich, panora­
micznych ujęć chronologicznych, 
pozwalających na oglądanie boha-

. terów no przestrzeni wie/u lot; za­
interesowanie problemom, maralno­
-etycznym;; chętne ukazywanie ludzi' 
niespokOJnych, szukających swego 
mieJsca w źyciu. Cechuje je rów­
niei umiejętne, z czechowowv,im 
wyczuciem podtekstu i klimatu psy­
chologicznego prowadzone, rozgry­
wanie tradycyjnych konflIktów uczu­
ciowych: kameralność przy jedno­
czesnej zmienności tla, att1lDsJerQ 
u$tawic,~nych poszukiwań twór­
czych ... 

Jest to niewątpliwy sukce$ Tea­
tru - to prapremiero - zamykający 
"jubileuszowe pięc i olecie", 

o 
STANISŁAW tAK 

Andriej rbuzow - "Wl;pI}mnienie". Turkowski - Wlodzlilllerz Man­
cewicz, sieńka - Krystyna Szostąk, So!la - Magdalena Radłowska. 

Den · - Arkadiusz Brukner. Fot. KRZ~ ZTQF GAJEWSKI 

Mimo to, utukD nili fest. notrą­
tnie dydaktyczno czy dydoktywjąCCl . 
Owe ostneienio przekalone zosta ­
ły w tekście jakby -mimo weli, nie 
jako pouczenia lecz jako kwestie do 
przemyślenia , I . jeszcze trzeba rów­
nież u~noć uniwersolność owych 
kwestii do pnamyślenia, bo wyra­
żają one tęsknotę do uczłowiecze­
nia ci/owieka i do zhumanhowanio 
dziczejqcego co-roz bardziej świo· 
to. 

PS. Nie wiem Iylko dlaczego przypom­
niała mi się lokaś hlsłor~)ka o bardlo 
zdolnym chłopcu, kt6ry lut w "rzeqnko­
lu wyko,ywal JWaJe nlepruclęlne I wie­
lostronne lalenly. ROPllce jogo byli ,"ot­
ni, ° wujowie polężnl, nolomlOSI wSlysl­
Ide cloele o!>Owladoly o ~ukcesle nlelel­
nleso "ulyno. Opromieniony chwalq cu­
downego dzleCI"5lwlI ledwie ukońezył 
szkolę .redn lą, a Q slud lach wyhzych 
Już nie było nawel co marzyt. Tak się 
czo.em bez związku !>rzYP'ąae nalręlnle 
JokQŚ beZlensawoa anegdota lub melo­
dia. 
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apteka natury (21) Redaguje . . 
lek. med. JABWIGA G~RNII;IC" 
specjalista chor6" we."'tflJlfC~ 

CZĄBER 

CZĄBER DGltODDWY (S~tu1'liCJ, horteitsis L.) po­
chl;)dl;j ~~ \V 'cllodniej c.zęści b:;i "U Morza . Śródzie~­
o~go. ależy do ~odzlny wargowych (Lablataej, kto­
ra dostarcza człowiekowi bardzo wielu ziół lecznI­
czych (tymianek pospolity, macierzanka piaskowa. 
zit'"le szanty. ' zalwia lekarska, mięta, rozmaryn, la­
wenda, mel a, hyzo.p, m~leranltk, bazylia). Tempe­
ratura ich suszenia ma duży wpływ n a zawartość 
ub tancji czynnych surowca. Przy suszeniu nie 

pnekracza się 35 st. Chroni to substancJe lotne 
(olejki eteryczne) zlokalil\o wan. we wlo kach gru. 
czołowych. 

Znane są liczne odm.lany cząbru. ajlep.;zy jest 
cząber bałkański (bulgarski-<:zubrica), -tóry Illl!. liil· 
nie';"!;ł dzia lanie nli Ilząber uprawiany w pol ce. 

W starożytnoścI cząber cieszył si~ cj. uiym llrlnti. 
żem. w szczególności u Rzymian. 

Ufllwcem leczuic~ym jest zi~le czębru. 

Cząber l.aWiefll olejki eterycJne karwakrol, tymol, 
'p-peymu). a'J'lil1~Il, ga~bl'liki, lubstancje ty·wicowe, 
sole mint>ralnił, witaminy C. 

WI;.A$CIWOSCI LECZNICZE 

NtL uiytek wewTłęt"znll, 

~llbf d.iała mo zo Mdnlt!, \»budz., ezynnośei zo-
1ądką, intelektu i pl' c'ł koty ni.dnel'czy. Dzięki 1la· 
wartości karwakrolu, ma wlaściwosci pczuiwbaktt!. 
r,jllt!, przęciw nll11ił, przeciwrobaczycowe .. w szcze-
olnQ 'C I u dzieci. przedw7i.,palne, reeuluJace pęry­

- alty ę jelit, r02:IWfCZQwe ~ zwalnia n a pi~ie MlęS­
ni gładkicb, trawienne, u poką,ja;iące, Wiatropędne! 
w,-krztusne, ułatwia prr;yswajame pokarmu, znosI 
wzdęoia t nad1ermentację, zwa lnia napi~ie mięsni 
gład.lticłl pnew(ldu pokarmowfłlo . 

Ziele czą.bru ma zapach macie rzanki l wchodzi w 
skład pieprzu zl(110we80' Służy jak o przyprawa do 
k onaerw mięsnych i jarzy nowych. 

Na uiytek wewnętrzny. 

M a właściwQśei goj/lce, r01.puszcz;a jące, zabllinla­
jące. 

WSKAZANIA LECZNicz~ 

N/l użytek wewnłtrzny. -

Astenia intelektualna i elt5-ualna', u tma , ,łQnia 
,\,?ywołana zwiększonym Mpięciet;n Ill ięśni gładki h, 
biegunk i pnewlekłe , bleOtllCi, bole CaAt.ry cz e, : 11-
sta ludzka, kurcze jelitowe, nadfe rmentacja je litowa, 
n i&<1okwa ' nośc, nieżyty l'newo~u pc;k!łrMoweg(l, 
ner wice żołądka i oeólne, osłabIenie o,óln e, osła . 
bienie przys w a ja nia sk!.adników .pokarrn~wych, pa ­
sożyty jelitowlt, zapa lenIe oskrzel!, ';t;Zdt;Cla. 

N4 użytek zeu.męt!'zny. 

Czyraki, guzy, OlIłabienie duchu, 'l'&ny, .tłuezen ia , 
ukils'Zeu ie owadów, wrzody . 

SPOSOBY UŻYCIA 

Na u.żytek wewnęt'l'znll. 

Napar. Stosować 5 g ziel a n a szklan'kę w ody wrzą­
cej. Gotowac 2-3 m in Naciągać 10 mi n . Popijać 
3 zklanki dziennie po " posiłku. Na biegun!d, pnI!(' 
wlekł e nieżyty przewodu poka.rmowego, nerwice żo­
łądka, nerwice ogólne, wzdęcia, b ledn ica, ogólne 0-
słabienie, pasożyty jelitowe. 

Olejek, Stosować 3 do 5 kropli z miodem 2-3 razy 
dziennie pod koni~c posiłków. 

Sproszkowany. Do sałatek, mięs, twaro gów .toeo· 
wac szczyptę na k.ońcu noża. -

Na użytek zewnętrzny. 

Napar z c/llej romnU. stosować 25--3Q g na l l 
wad do okładów i jako płyn d o pnemy wal'lia r an. , 

Sok I czqbm na pluchotę. Wprowad, ić 3-4 kro· 
ple do ucha 3 razy d2;iennie. 

Uwa,a. przy chorycA n~rk.c~, chorej. wąłr~D~' 
I dolegllwosclach sercowych, nalę-ty ~naC;i; nlll zmnlEJ­
szye dawki c!ąbru. 

Na uŻlItek wewnętrzny. 

Ziele cząbru wchocUi jako ~kładnilt do miu~.n.\l 
~iolowycł\ ~ dZIałaniu wiatropędnym i regu}uJącytn 
trawienie. l\1ieśzanki takie zawi erają : kłącze t ata. 
raku, lisc mięty. koszyc.tek rumianku , i ~ et. dziunw­
ca, korzeń lukrecji i owoc ko pr u włosklEio. 

Mieszanki przeciwbiegunkowe: kłącze. p ięc i?!!lW, 
owoc borówki czarnęj, ziele rdestu ptasiego, lIsc P.O­
kr~ywy, lisi: babki lancetowatej, k,wiat krwa.wn llr~ 
i korzeń lubczyka. Takie mieszank I mogą byc u:r.y­
wUJe do kąpieli na ezyraC2;yc~, wrzody, lUZy, stlu­
etenia 1. wybl'9<!zynami. 

W Europie zac hodniej, np. we F rancji , wy w.r I 
aąbru by1 .tosowany do płukania ust w prZYpadku 
owrzowenia dziąseł. Nerwoból zEjbl)wy był usuwany 
przez nacieranie zęba s·prochniałego Ole jk iem z. czą­
bru, pr1.y czym j~ną kroplę wprowadzało S<lę dl 
ucha. 

. W literaturze 2: zakresu z iołoleCUlictw. możn. 
znaleić komunikaty na temat działani. bak te r 'obój­
czego i grzybobójczego olejku eterycznego cząbrowe­
go, tymiankowego. r,?zmaryno w ego, . law_ndowl ' o 
itp. Można w ten po ~b uwolrue: pac.J ent~ od , r !ln ­
kOWCÓW (lO odmian), mnych zar azkow I cuy bow. 
Olejek cząbrowy jest'w tym przy padku na PIUW­
szym miejscu. Działa pr zy stężeniach od ;Z do 20 u y 
mniPjszych niż inne naturalne I)le jk i eteryczne. 

Na drugim miejscu znajduje iię o-le jek tymianko­
wy. 
Rolę antybiotyków spełnia obe cnie o ".ole 1%00 l i ­

tU!lków roślin. Wiele z nich n a leży do ar()mat,. c~. 
nych j ak np . czosn.ek, ceb ula. ~an~ Sł olejkI . te­
ryczne, Herb'lpolu: anyżowy, arcydzl~glowy, Jałow­
cowy, jodłowy, kminkowy, k olendrowy, kopru ogro­
do wego, kopr lł wloskieEo, laut:Owy, lu~zylcew:>: . 
majer ankowy, m archwiowy, mięty k~lerz.a.W.'J , 
mięty 'pieprzowej, r llmian kowy, sos.now,., 'Uam o­
wy, t a tarako wy, walerianowy i inne. 

Olejek cZllbrowy działa Ja •• antybiotyk. 

• 
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wypytywaLi, f1dz i e wtedy byl, co 
TObtł? Nic więcej. 

MATKOBÓJCA MinqŁ dzień, nadszedł wieczór. 
Po WYJściu ojca do pra.cy, na 
trzecią zm1anę, wszyscy położyLi 
się spąr:. Okolo pólnocy obudzi/a 
go ta sttaszna chęć ' zniszczenill 
matki . • 

Tadeusz Zomogilski 

UF>ALNA lipcowa noc. Oko­
. to po/nocy obudzila go, wy­

wołana snem może, straszna 
chęć zniszczenia matki. Nie, me 
kochał jej, aLe nigdy wcześnie] 
Xle zamierzaŁ zabić. Wtedy jed­
trAk nie mog! się pozbyć tej na­
trętnej. uporczywej chęci... 

Posżed! do sqsiedniego pokoju, 
"budził matkę i wywoła! do sie­
bie ... 

Siostra zginęła, kiedy przebu­
dzona. haŁasem wyszła do przed­
pokoju." 

Matka, to prawie zawsze zna-
czy miłość. ' 

W sądach często, coraz częściej 
pada to pytanie, zadają je pro­
kurat'orzy i sędnoune, łaWniCY i 
!ldwokaci, zadają biegh - psy­
chologowie i psychiatrzy. PytaJq: 
co to znaczy kochać? 

Oskarzem odpowiadajq , ka::dy 
jak umle, czu)e, rozumle i jak 
sobie wyobraia. 

Ten młody, dzieWIętnastoletni 
dziś człowLek, kochanie własme 
sobie tyLko wyobraza. On mówI: 
.. Mieć 3akześ uczucIe do dane] 
osoby, przede wszyst~im poma­
poć człowiekowi Jeśli znaJdzie 
SLe w sytuac3i tmdnej, potraftć 
zrozumieć człowieka, jakoś po­
deJŚĆ do niego, gdy załamany, me 
okazywać zlych zamiarów". 

Tak chciaŁ, żeby go kochać. 

Sam, powiada, nie kochal ni­
kogo. Matka, babcia, trtllnasto­
letnia sto tra, byly mu obOJętne. 
NIenawidził tylko ojca, mi a! do 
1UerlO pretensje, prawie w ogóle 
z nim nie rozmawiał. Chyba od 
czasu, kiedy po raz pierwszy w 
życiu dostał od ojca pasem, 1:10 
okazało się, ze zamiast chodZIĆ do' 
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N ie pamięta iLe razy uderZllł 
ją kLuczem, -iLe razy hantlq i kie~ 
dy właściwte weszła do przedpo­
koju~siostra. Babcia spała, dopie­
ro ra.no znaLazła je martwe. On 
wtedy, po noclegu na herbskim 
dworcu, 'szedł już pieszo do 

.. WŁqszczC?JPlI,~ -g~qd "amierzał 1'0-
. ~eefwtć!'d.&, Cżęsfochowy ,'. pomodJiić 
się przed cudownym obrazem i 
zglosić się . na. mi/.icj.ę. _ • 

... -:' .. 
Zatrzymano go szesnaście dni 

.' • lo/n ej .. ·w Czac/:tÓ:wku pod _ War-
.. " szawq. .... ł .. • 

szkoły - Wllgdl'OWdt F>owiedzillł 
wtedy: "no, to ~omec ze mną" i 
zaczął nienawidzić ojca. 

Ze szkoły średniej zrezygno­
wat Dom przyjął to z oburze­
ni em, wtedy on w poczuciu od­
rzucenia (,,Nie chodziło o pomoc 
w nauce, o pomoc psychiczną -
bylem zero - o. rozmowę") wy­
brat się na giganta, wieLkq, 
trwającq póŁ roku ucieczkę. Włó­
czyŁ się po kraju, pracował u . ba­
dyLarzy, utrzymywał ze sprzeda­
ży kradzionych sprzed drzwi 
mieszkail buteLek na mLeko, za­
warł podobno w Warszawie zna­
jomość z jakimś homQseksuaLi­
stą, mteszkał z nim, aż pewnego 
dnta zad:t:woniŁ po matkę. 

Pojechala. Uciekł jej, gdy mie­
Li wchodzić do domu. 

Jeszcze raz zadzwonił. Jeszcze 
raz p01echała. 

Wysłano go do szko~y w innym 
mieście. Uciekł stamtąd po krót­
kun czasie opowiadając rodzi­
com, że prześLadujq go, stukajq, 
gonią terroryści, któ ym odmó­
wit współpracy. Opowiada! bzdu­
ry o powiqzamach z FBi i CIA, 
o 8ciga3ących go wszędzte agen­
tach w czarnym mercedesie. I TO- . 
dzice uwierzyLi. 

Ojciec, inteLigent, powie po­
tem: .. gdyby to bylo w normal ­
nym czasie, nie uwierzyLbym, ale 
czasy byly ·niespokojne". Uwie­
rzy!. Więc rzekom~ agenci zja­
wiali się wszędzie, gdzie jego syn 
poszedł do szkoty. SkońcZllł za­
ledwie jakiś kurs. Nie chodzil 
potem do szkoły, nie pracowal. 

Tamtego dnia nie byłb w do­
mu unększej kłótni. Jedlinie ma: 
tka wypomniała mu przy jakiejs 
okazji tamtego giganta. Ciągle 

Przyznał się do popeŁnionych 
czynów Mówił ' o poprzedzają­
cych tragedię męczących go ma­
rach sennych, . sitnych bóLach 
g/OWII, niepokoju, obawie, Że sta­
nie się coś zlego, ze będzie nie-
szczęście, . 

Poddano go psychicttrycznym 
badaniom. Badany - mówiq -
od innych oczekuje wieLe: pomo­
cy, opieki, akceptacji i uznanill, 
nie dając- w zamian niczego. Wy­
kazuge niechęć d o podejmowa"nia ' 
Wllsiłków. Nieufność, skŁonność 
do kłamstwa. Zaczqł sprawiać 
trudności, od kiedy zaczęto wy­
magać od "niego samodzieLności 
i zwiększonego wysiłku, 

Badania wykazaly, że nie jest 
chory psychic.:znie, ma przeciętny 
poziom intelektuaLny, aLe wyka­
zały też zmiany w postaci ence­
falopruii. P.~ościej, zWYCZCljniej 

. mówlqc - organiczne uszkodze­
nie ośrodka uktadu nerwowego. 
powodujące niedokształcenie u­
czuciowości wyższej, bierność, 
zależność i egocentryzm. 

A tamtej lipcowej nocy doko­
na! nie racjonalnego. z punktu 
widzenia psychoLogii, czynu, bę­
dqcego ostrym, prymitywnym, du­
sforlIcznym rozładowaniem sltu­
mulowanych efektów depre yj­
nych - zabil matkę. ZabiŁ mlod­
szq siostrę. 

Nie potrafi kochać. 

W sądach często, coraz częSClel 
pada to pytanie, zadajq je praw­
nicy i psychoLogowie, myślq o 
nim świadkowie i widzowie. Py­
tajq: co to znaczy kochać? Co to 
jest miłość? Bo jakkolwiek mia­
loby to tutaj ::abrzmieć. bez 
miłości trudno sobie wl/obraz;,-' 
normaLne Ludzkie ':lIcie. O 
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de omnibus rebus et 'quibusdam ~s·) 

'. 
Zenon Gulden 

Polski Plinlusz 
• • O regIonIe 

świętokrzyskim 

W I721 r. w drukarni jezujćkiej w Sanc'omierzu 
ukazała SU; praca Oabr iela Rząezyóskiego (ltSti~­
-1737), poswięcona historii qaturalnej ówczesnej 

Rzeezypospontej, Dzieło to byto pierwszą szezegółowlj 
fizjogrl:'fią Polski, stanowIąc przez długie lata jedyne 
źródlo wiadomosei o przyrodzie ziem państwa polskie­
go. Autor zawarł w nim t'ałośeiową t'harakŁerystykę­
warunków naturalnych, a więc budowy geologicznej, 
bogactw mineralnyeb. rzeźby terenu, sŁo!.'unków hy­
drografiezny('h, roślinności i świata zwierzęcego O po ­
pularności dzieła świadczyć może _określanie autora 
mianem polskiego Pliniusza. 
Wiadomości przyrodn ic~e Rzączyński czerpał przede 

wszystkim z dostę.pnej mu literatury przedmiotu, Au ­
tor zapoznał ,Ię w szerokim zakresie z europejską 
literaturą przyrodniczą, medyczną i alchemiczną, któ­
ra stanowiła podstaw!:, zawartych w jego dziele ujęć 
ogólnych. Nie pominął też prac polskich przyrodoików 
z xvn w. Dla szczegółowych ustaleń. dotyezącyeh 
zwłaszcza występow.iłDia bogactw mineralnych, pod­
stawowe znaczenie miały re lacje"(izjograficzne histo­
ryków i opisy geograficzne J, Długosza, Macieja z 
Miechowa. M, Kromera, M Bielskiego, S. Sarnicklego, 
S, StarawoIskiego oraz "Obrona Polski" Ł. Opaliń ­
skiego Część obserwacji poehodzi jednak z własnych 
badań autora WidOC'zoe to jest zwłaszcza w opisie 
okoli(' Sandomierza W latach 1709 i lnO-1721 Rza­
czyński był profe arem, a okresowo nawet regen­
SEm semmarium du chownego w Sandomierzu i dlatego 
mó~ł przeprowadzać badania w okoltcaeh miasta. 
Rzączyński stosunkowo dużo miejsca pOŚWięcił wy­

~tępowaniu rud metali w regionie świętokr'zyskim. 
Wymienia więc złoża rud ołowiu. miedzi i srebra w 
okolicach Chę('in i Kielc oraz liczne złoża żelaza. 
W'pomina o pirycie pod Sandomierzem .. ochrze ko-ło 
folwarku Kamieri. wooat'h siarczanych w Dobrowo­
dzie pod Buskiem, saletrze pod Wiślfcą i witriolu pod 
Sandomierzem - Znarz:nie więcej miej ca poświĘca 
glinkom garncarskim i surowcom kamiennym. J ako 
jed"n z pierwszych wspomina o kamieniarh młyński Ch 
wydobywanYt'h pod Cmińskiem i kamieniu na osdki, 
pochodząeym ze wsi Pogornla pod zydłowcem. 
Ząodnie z panująca wówezas modą zrzel:ólnie wiele 

miei ca poświęca osobliwościom i anomaliom natury, 
Stad ob zerne informacje o potworach zWierzęcveh, 
a zwłaszt'za o smoka!'h. Nie brak też wiadomo:ci o 
bny1iszkat'h, stworzeniach o postaci koguta lub indy­
k!' z o!!onem weża. których spoirzenie zabijało. Od­
rebny rozdzial po~wiecił Rzaczvń.ki potworom ludz­
kim. Tak więc w Brankowie. położonym w pobliżu 
wsi Stromiec niedaleko R adomia. w 1527 r. mial ~ię 
urodzić chłopiec z lwią głową i wloehata piersia, który 
chwilami ~traszliwi .. z2l'zvt61 zpbomi. Przykładów tll­
kich je~t marznie więcej I stad dziElo RŻ~c1vń·ki,,"0 
stanowi ciekawa lekture Trzeba Jednak znaĆ' łacine 
i to nie tę z kieleckich zakładów gastronomicznych. 

O 

W KOlirCU XVI w oko1\C'e Kielc stały się liczący'lo 
ośrodkiem górnictwa i hutn ictwa kru~zcoweg!!Q, 
dostarczając poważ.!lycb ilości m iedzi. ołowiu i 

srebra, Stąd też w 1601 r . w Kielcach utworzony eQ­
~tał urząd górny (górniczy) który kierował eksplc;ti­
tacją górniczą i przeróbką kruszców oraz roz5ą~.ł 
wszelkie sprawy związane l ta d7iałalno ' cią na tereOe 
kluczy kieleckiego i cisowl>kieg() bIskupstw a kr ako 9/ _ 

skiego W 1816 r . z inicjatywy St"n lstaw .. 'St"';;ZII'. ~ 
Kielcach powstała Główna Dyrekcja Górnicza. ktOta 
miała sprawować dOZór "nad wszY8tklemi bądi w Z 1ł~ 
mi bądź nad ziemią znajdUjącymi się kru8zczami, rol;l~· 
tami, budowlami, składami i fundunami gÓTnic:zeT1li" 
w całym Królestwie Polskim. Z tego tez okresu poct'ltr 
dzą poniższe informacje o obchodach świ~ta górnicoze­
go, 

W przeddzień świętej Barbary cały korpus górn!~y 
brał udział w uro'czystych nieszporacb w katedrze 
kiel'eck:iej. Górnicy występowali w galowych munOu' 
rach, do których prawo miE'1i jakże studenci rniej,>-CO­
waj Szkoly AkademiC'zno-GÓrniczej . Tylko jednak s:lu. 
denci najstarszych lat mieli prawo noszenia kompAt, 

. riego munduru oraz ładowniey z małvm or'''łk ił'rtJ. 

N,ajmlodsi studenci nosili mundury, ale zamiast !pa­
ków górniczych mogli uzywac tylko "kordelasu zlIli 
pałasza .... W czasi .. nieszporów górn icy występowa l i Ze 
swym amarantow~m sztandarE'm, na którym rc:)łpo­
ścierał się biały orzeł, oparty na dwóch srebr ty~b 
młotkach. Wieczorem "eola miasto płonęło od rz~iJtej 
ilu.minacji". ' 

W dniu samego święta górn icy w kościele bee'~ar­
dyńsk im na Karczówce w}'słuehi wali Odprawiane:. na 
ich intencję wotywy, po której .. lco~~tem g6ro ~6w 
następowało hojne ugoszC'zenie", Wieczorem w jecJ' nIl 
z pawilonów zamku D s kup 'ego w Kielcach odb }Wał 
się bal. 

Kielce po .. iadały też wła nego duchg górn icze-ło o 
im!E'Diu Dydek, Zamieszk ' wal on w grocie Kadz .~Itl.i. 
ZgOdnie z legenda .. straszydło to o2najmiato swó } p~­
byt przechodniom gwiZdaniem złowieszczem i ) !f!1 
ak! śmiatek lU porze nocnej nie utqlcł się ta 1,Iego 

gwizdania, ale podobnym §wistem mu '!L,t6TowcJl, to 
duch t~n pokazyu'ał stli owemu śmiałkow1 w pAtQci 
górnika j znikal ZaTUl' bez .ladu". n 

. ) o wszystkich rzeczach 1 niektórych tnnych. 
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POMNIK - JÓZEFA SZERMEN­
TOWSKlEGO, patrona swo jej szko­
ł." w.,konajq uczniowie Państwo­
wego Liceum Sztuk Plastycznych 
w !'łelgach. Projekt pomnika wy­
łoniono drogq konkursu rozpisane­
go wir64 vcz-niów. Spolród 24 prac 
wybrano propoZlIcję Tomasza Ple­
trzlIka. 

NAGRODY z Funduszu Nauki f 

rZll komitet6w uczelnianllch partii 
z zaprzviainionych uczetni z ZSRR, 
Czechosłowacji, NRD, Bułgarii i 
WęgieT, poświęcona przedyskuta­
waniu roli organizaCji partyjnych 
w socjalistycznej 5z.kole wl/ższe;. 

WOJEWÓDZKIE KONFERENCJE 
TPPR podsumowały pięcioletniq, 
na;trudniejszą Ul dziejach oTgani­
zacji, kadenCję. WybTano nowe 
wladze. Przewodniczącymi ZW 
TPPR zostali: w Radomiu - po­
nownie Danuta Grabowska, sekre­
tarz KW PZPR, Ul Kielcach -
również ponownie - kurator Wła­
dYBlaw Figarski. 

Xultu7'y im. St. Staszica w Kielcach RUDOLF SZURA, były wielolet-
otTZlImaU w br.: zespołowe: grono ni (przez 23 lata) przewodniczący 
I!%iatac%v PTTK - B o h d a n WK SD w IKielcach, obecnie hono-
B r ł Ił o W • k i, Jer % li K a p u §- rowy przewodniczqcy WK, b. pr%e-
c:łń'kł, Wald~mar Kseń,· wodnic%qcy WK FJN i Wojewódz-
T CI Ił ~ U 8 % M i ark a i A n- ' Kiego Komitetu Obrońców Pokoju, 
ci r z e i R e m b a l s k i - za ini - poseł na Sejm tnech kadencji i 
c:;atvwł ł utwouenie Swiętokrzy- przez 30 lat radny WRN - obcho-
• kł~go Muzeum K rajoznawstwa i dzil 75-lecie urodzin. Rada Pań-
Tlu·lI,tllki oraz zespół dzłałacży stwa odznaczyła zasłużonego dzia- -
TOWIl7'ZV.twa Przyjaciół i Wycho- łacza Orderem Sztandaru Prllcy II 
wanków Szkół Wyższych - T /1- klasy. 
l! e u • % K u c h ~ r z y k, E d­
tą CI rdR 11 b 1.1 k, doc. dr Z d z i­
I ł a w T r 11 l 8 k i, Z d z i s l a w 
B II n a 8 i k, J ó z e f Kor p f k i e­
W i c: % i W a c ł a w L o rek - za 
Jł"IICł orgonizctor.kq na rzecz roz­
woiu ukol'7łictwlI wyższego w wo­
j.w6cłdwłr; indllwidudlne: B o g­
Il a 'Ił A u g u • t 11 fi i a k - za osiq­
gnięcia artllstycz'lłe w sezonie tea­
t,.olnVm %982 /83; 'Prof. dr hab. J u­
I ł u • z B,. a u n - za dorobek w 
clzł,dzinw _ ochronll środowiska; 
J a n B u 7' e k - za działalność orga ­
nizator.kq i ortv.tycznq w dzied:d­
ni. mu.yki; Jer z 11 F i j a ł k o w­
I k i - .a popularllzację na lamach 
P'"G'y ht.torii oraz bogactw natu­
f'lIlnych r.gionu; A n d r z e j G r a­
li I w o cł" - .a dorobek artystycz­
nł' w dziedzinie architektu'l'Y 
w~tu; prof. dr hab. H e n ryk 
J" r k ł ~ w i C z - Za całokształt 

,praCJI naukowe; i orgllnizatorskiej 
W d~i,dzłnił gIlologi!; A d It m 
K, 6 I I k o w 3 k ł - za wieloletnią, 
aktywnq dzialalnoU w spolecz-nym ",ch" och,.onll zabytków; L e­
I z e k Kur z e j a - za dorobek 
artystyczny i o"'ganizatorski w 
d~iedzi'lłie malarstwa; H e l en a 
N CI Je: , i a n o w ł c z - za ' cało­
kształt twórczości artystycznej w 
dzledzini, scenografii i mnlarstwa; 
doc. dr hab. J a n N a u m i u k -Z" c<lłoksztalt dorobku naukowego 
po§więconego dziejom s'Połecznn­
-110!łt1lcznllm K ielecczllzny; ~oc. dr 
lIaIJ. J (I n P ł Ił. t n - za oSłqgnię­
cia naukOWI w zakresie Wllkorz1/­
Itanic w budownictwie reoional­
nllch ru-Towc6w skalnych: S t" n i­
I ł a w R o g a l a - za dorobek li­
ter(lckf oraz działalność na ' .,.zecz 
rQzwo~u Irodowiska literackiel'/o; 
doc, dr int. Z b ł a n i e tŁ' R u b i­
n f] w ,k i - za całokształt dzinłl'l­
nolcl naukowo-badawcze; t S1'O­
l,cznej 10 dziedzinie aeologH złóż 
oraz QChronll 'rodowiska w regio­
ni,. 

W RADOMIU, w Wyższej Szkole 
lntynierskie j, odbyła Bie kil ku­
dniowa Mrllda ,n''I'wUlIch sekreta-
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PLENUM RW PRON w KI~lcach 
z niepokojem wypowiedziało się na 
temat sytuacji ekologiczne; w ,,('­
gionie. Stan zdewastowanego !ro­
dowfBka - .twierdzono - uzasad­
nia protest mieszkańców Kiel~c­
czyznll przeciw wznowieniu budo­
wy FabTyki T lenku Glłnu. W te; 
spTawie zajęła także stanowisko 

. Rada Naukowo-Ekonomiczna przy 
wojewodzie kieleckim. W zwi!!..zku 
z protestami władz i mieszkańców 
WOjewództwa przeciw wznowieni)l 
tej budowy - Komisja Ptanowa­
nia przy R·adzie Ministrów powoła­
ła pół roku temu Komisję Eksper­
tów, która ma zająć ostateczne 
stanowisko w kwestii lOkalizacji 
tej inwestycji w podkieleckich 
Nowinach. Na wniosek zaSiadają­
cych w Komisji przedstawicieli 
Kielecczyzny - zlecono naukotv­
com ' rozpatrzenie alternatywnej 
lokalizaCji w Strzelcach Opolskich. 
Znawcy pTzedmiotu wypowiedzą 
Bię, która lokaliz/lcja jest trafniej­
aza. Decl/zja ma zapa§t tv-lerótce. 
Liczymy, że będzie to decyzja od­
dalajfłca widmo na.stępnych zagro­
żeń z regionu, kt6rll za sprawą 
"białego zagłębia" stonął na kra­
wędzi katastrofy ekologicznej. 

AKT EREKCYJNY pod budowę 
w Kielcach. Będzie to lecznica 'la 
360 łóżek, koszt jej budowy - 3 

, mld 824 mln d. Wyk01lano funda­
menty pod pieTwsze obiekty zespo­
łu. 

WIĘCEJ za'l'abiamy, ale tet i 
więcej wydajemy; aniżeli zakłada­
no to w pla'!}ach. Przycnody luc!no­
ści Kielecczyzny - dane za t'lzy 
kwartału br. - wzrosły o 21 proc. 
(wobec planowanych 15 proc.), na 
co zl02Y! się pTzede u'szyltkim 
wzrost wynagrodzeń, a tUl/datki 
wzrosly o 36 proc. (plan zakładał 
23,3 p'loeJ. 
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więcej, niż w tym samym cZMie 
ub. r. WZTosła liczba pnestępstw 
groźnych - wymie'rzonych prze­
ciwko zdrowiu i życiu, m.in. roz­
bojÓW. Na mocy amnestii zwolnio­
no w Radomskiem 279 osób, głów­
nie sprawców przestępstw g03pO­
da".czych. W tej liczbie znalazło się 
9 osób skazanYCh za naruszenie 
prawa l pobudek portycznych. 

FUNDUSZ ROZWOJU KULTURY 
w województwie kieleckim dyspo­
ms.je tv br. kwotą 639 . mln zł kló­
re służą finansowaniu zawod~w!lch 
i spoll?c;nych placówek kulrury 
O!ClZ nil Cele inweBtl/cl/;ne. Komi­
sJa Wychowania, Oświ/lty i Kultu­
ry WRN przyjrzała się, jak ten 
fundusz jest wydatkowany. StwieT­
dzono, ż,e naleźy stwo'lZyć warun­
/(~ qO pełnego wykorzystania pie­
mędzy na budowę teatru (najpierw 
tych pieniędzy brakowało, a teraz, 
gdy już są, trudno je "pTzerobić") 
oraz na prace konserwatorskie • 
Funclu8z opiera Bię na dotacjach 
centralnych, źródła terenowe 
wspomagają go w znikomllm ,top-­
niu. 

120 ROCZNICA urodzin i 60 
śmierci Stefana Zeromskiego przy­
pada w roku prllIszłym. Komitet 
przl/gotowujqcll obchody tl/ch rocz­
nic zapowiada m.in. plener 7zeź­
b~arski, konkurs na plakat, wyda­
me albumu "Poeta ziemi". Zosta­
nie TOZpoczęta budowa "szklanej" 
szkoły w Mqchocicach-Scholasterii 
planu-;e 81f zagospodar'owanie Cie~ 
kot. 

ROBOTNICZE DNI KULTURY 
stalli się okaZją do przedstawienia 
dorobku twórców amatorów z kie­
leckich zakładów pracy. Przygoto­
wano z tej okazji wystaulę w "Che­
marze". Rontrzygnięto konkurs li­
tJlTacki. "Dni" przebiegały pod pa­
t ronatem redakcji dwutllPodnika 
"T.wór~zość Robotników", kt6rego 
dztenmkarz~ byli goŚĆmi załóg fa­
brycznych. 

POMNIK B ARTOSZA GŁOW A­
CK/EGO stanie w Racławicach. 
O jego budowę zaoiega społeczny 
komitet działajqcy w ramach Ra­
cławickiego, Towarzllstwa Kultu­
ralnego korzystajqcy ze wspaTcia 
WK ZSL. Inicjatorzy budowy pom­
nika mają nadzieję, Że w 190 rocZ­
nicę bitwy kosynieTów, w kwie:niu 
przyszłego roku, podczas sesji "110-
iwięconej chłOPSkiemu bohaterowi, 
zostanie wmurowany kamień wę­
gielnl/ pod pomnik. 

VIII OGÓLNOPOLSKI FESTI­
W AL POLSKIEJ PIESNI CHO­
RALNEJ odbyl .ię w Radomiu z 
udziałem pięciu zespołów. Juro­
TOm j publiczności najbardziej po­
doballl się występy dziecięcego 
chóru "Echo" z Lublina Oraz ze­
łpO!U "Surma" z Wauzawy. 

II FESTIWAL JEUNESSES 1>1U­
SICALES Odbył Bil' w o8totniej de­
kadzie października u' Kielcach. 
Ffistiwal - dobrll to znak - miał 
liczną public:mość, a pośrńd słucha.­
cZII znalazło aię wiele młodziei.V. 

O 

POMNIK - JÓZEFA SZERMEN­
TOWSKlEGO, patrona swo jej szko­
ł." w.,konajq uczniowie Państwo­
wego Liceum Sztuk Plastycznych 
w !'łelgach. Projekt pomnika wy­
łoniono drogq konkursu rozpisane­
go wir64 vcz-niów. Spolród 24 prac 
wybrano propoZlIcję Tomasza Ple­
trzlIka. 

NAGRODY z Funduszu Nauki f 

rZll komitet6w uczelnianllch partii 
z zaprzviainionych uczetni z ZSRR, 
Czechosłowacji, NRD, Bułgarii i 
WęgieT, poświęcona przedyskuta­
waniu roli organizaCji partyjnych 
w socjalistycznej 5z.kole wl/ższe;. 

WOJEWÓDZKIE KONFERENCJE 
TPPR podsumowały pięcioletniq, 
na;trudniejszą Ul dziejach oTgani­
zacji, kadenCję. WybTano nowe 
wladze. Przewodniczącymi ZW 
TPPR zostali: w Radomiu - po­
nownie Danuta Grabowska, sekre­
tarz KW PZPR, Ul Kielcach -
również ponownie - kurator Wła­
dYBlaw Figarski. 

Xultu7'y im. St. Staszica w Kielcach RUDOLF SZURA, były wielolet-
otTZlImaU w br.: zespołowe: grono ni (przez 23 lata) przewodniczący 
I!%iatac%v PTTK - B o h d a n WK SD w IKielcach, obecnie hono-
B r ł Ił o W • k i, Jer % li K a p u §- rowy przewodniczqcy WK, b. pr%e-
c:łń'kł, Wald~mar Kseń,· wodnic%qcy WK FJN i Wojewódz-
T CI Ił ~ U 8 % M i ark a i A n- ' Kiego Komitetu Obrońców Pokoju, 
ci r z e i R e m b a l s k i - za ini - poseł na Sejm tnech kadencji i 
c:;atvwł ł utwouenie Swiętokrzy- przez 30 lat radny WRN - obcho-
• kł~go Muzeum K rajoznawstwa i dzil 75-lecie urodzin. Rada Pań-
Tlu·lI,tllki oraz zespół dzłałacży stwa odznaczyła zasłużonego dzia- -
TOWIl7'ZV.twa Przyjaciół i Wycho- łacza Orderem Sztandaru Prllcy II 
wanków Szkół Wyższych - T /1- klasy. 
l! e u • % K u c h ~ r z y k, E d­
tą CI rdR 11 b 1.1 k, doc. dr Z d z i­
I ł a w T r 11 l 8 k i, Z d z i s l a w 
B II n a 8 i k, J ó z e f Kor p f k i e­
W i c: % i W a c ł a w L o rek - za 
Jł"IICł orgonizctor.kq na rzecz roz­
woiu ukol'7łictwlI wyższego w wo­
j.w6cłdwłr; indllwidudlne: B o g­
Il a 'Ił A u g u • t 11 fi i a k - za osiq­
gnięcia artllstycz'lłe w sezonie tea­
t,.olnVm %982 /83; 'Prof. dr hab. J u­
I ł u • z B,. a u n - za dorobek w 
clzł,dzinw _ ochronll środowiska; 
J a n B u 7' e k - za działalność orga ­
nizator.kq i ortv.tycznq w dzied:d­
ni. mu.yki; Jer z 11 F i j a ł k o w­
I k i - .a popularllzację na lamach 
P'"G'y ht.torii oraz bogactw natu­
f'lIlnych r.gionu; A n d r z e j G r a­
li I w o cł" - .a dorobek artystycz­
nł' w dziedzinie architektu'l'Y 
w~tu; prof. dr hab. H e n ryk 
J" r k ł ~ w i C z - Za całokształt 

,praCJI naukowe; i orgllnizatorskiej 
W d~i,dzłnił gIlologi!; A d It m 
K, 6 I I k o w 3 k ł - za wieloletnią, 
aktywnq dzialalnoU w spolecz-nym ",ch" och,.onll zabytków; L e­
I z e k Kur z e j a - za dorobek 
artystyczny i o"'ganizatorski w 
d~iedzi'lłie malarstwa; H e l en a 
N CI Je: , i a n o w ł c z - za ' cało­
kształt twórczości artystycznej w 
dzledzini, scenografii i mnlarstwa; 
doc. dr hab. J a n N a u m i u k -Z" c<lłoksztalt dorobku naukowego 
po§więconego dziejom s'Połecznn­
-110!łt1lcznllm K ielecczllzny; ~oc. dr 
lIaIJ. J (I n P ł Ił. t n - za oSłqgnię­
cia naukOWI w zakresie Wllkorz1/­
Itanic w budownictwie reoional­
nllch ru-Towc6w skalnych: S t" n i­
I ł a w R o g a l a - za dorobek li­
ter(lckf oraz działalność na ' .,.zecz 
rQzwo~u Irodowiska literackiel'/o; 
doc, dr int. Z b ł a n i e tŁ' R u b i­
n f] w ,k i - za całokształt dzinłl'l­
nolcl naukowo-badawcze; t S1'O­
l,cznej 10 dziedzinie aeologH złóż 
oraz QChronll 'rodowiska w regio­
ni,. 

W RADOMIU, w Wyższej Szkole 
lntynierskie j, odbyła Bie kil ku­
dniowa Mrllda ,n''I'wUlIch sekreta-
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z protestami władz i mieszkańców 
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com ' rozpatrzenie alternatywnej 
lokalizaCji w Strzelcach Opolskich. 
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ści Kielecczyzny - dane za t'lzy 
kwartału br. - wzrosły o 21 proc. 
(wobec planowanych 15 proc.), na 
co zl02Y! się pTzede u'szyltkim 
wzrost wynagrodzeń, a tUl/datki 
wzrosly o 36 proc. (plan zakładał 
23,3 p'loeJ. 
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no w Radomskiem 279 osób, głów­
nie sprawców przestępstw g03pO­
da".czych. W tej liczbie znalazło się 
9 osób skazanYCh za naruszenie 
prawa l pobudek portycznych. 
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i spoll?c;nych placówek kulrury 
O!ClZ nil Cele inweBtl/cl/;ne. Komi­
sJa Wychowania, Oświ/lty i Kultu­
ry WRN przyjrzała się, jak ten 
fundusz jest wydatkowany. StwieT­
dzono, ż,e naleźy stwo'lZyć warun­
/(~ qO pełnego wykorzystania pie­
mędzy na budowę teatru (najpierw 
tych pieniędzy brakowało, a teraz, 
gdy już są, trudno je "pTzerobić") 
oraz na prace konserwatorskie • 
Funclu8z opiera Bię na dotacjach 
centralnych, źródła terenowe 
wspomagają go w znikomllm ,top-­
niu. 
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przl/gotowujqcll obchody tl/ch rocz­
nic zapowiada m.in. plener 7zeź­
b~arski, konkurs na plakat, wyda­
me albumu "Poeta ziemi". Zosta­
nie TOZpoczęta budowa "szklanej" 
szkoły w Mqchocicach-Scholasterii 
planu-;e 81f zagospodar'owanie Cie~ 
kot. 

ROBOTNICZE DNI KULTURY 
stalli się okaZją do przedstawienia 
dorobku twórców amatorów z kie­
leckich zakładów pracy. Przygoto­
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O jego budowę zaoiega społeczny 
komitet działajqcy w ramach Ra­
cławickiego, Towarzllstwa Kultu­
ralnego korzystajqcy ze wspaTcia 
WK ZSL. Inicjatorzy budowy pom­
nika mają nadzieję, Że w 190 rocZ­
nicę bitwy kosynieTów, w kwie:niu 
przyszłego roku, podczas sesji "110-
iwięconej chłOPSkiemu bohaterowi, 
zostanie wmurowany kamień wę­
gielnl/ pod pomnik. 
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W AL POLSKIEJ PIESNI CHO­
RALNEJ odbyl .ię w Radomiu z 
udziałem pięciu zespołów. Juro­
TOm j publiczności najbardziej po­
doballl się występy dziecięcego 
chóru "Echo" z Lublina Oraz ze­
łpO!U "Surma" z Wauzawy. 

II FESTIWAL JEUNESSES 1>1U­
SICALES Odbył Bil' w o8totniej de­
kadzie października u' Kielcach. 
Ffistiwal - dobrll to znak - miał 
liczną public:mość, a pośrńd słucha.­
cZII znalazło aię wiele młodziei.V. 

O 



http://sbc.wbp.kielce.pl/

,DNI ŻEROMSKIEGO 
żalu je - obaj panowie docenci mówili bowiem rzeczy 
bardzo in teresuj4ce i cieka we. ' 

M UZEUM LAT SZKOLNYCH Stefana Żeromskiego 
zaprosiło nas (pięknie dziękUjemy) na trady")' jna 
swoją doroczną imprezę - Or;Ji 2eromskiego, po­

mysłowo opracowane i z wdziękiem prowadzone przez 
dyrektorkę p. KazimIerę ' Zapałową. które tym razem 
skła-dały się najpierw z częśri artysty\!znej (pierwsze­
go dnia), potem InformacyjnO-naukowej (drugiego). 

W części pierwszej, podczas której w salach kiele­
ckiego pałacu oprócz koncel·t ującego Włodzimierza 
Kutrzeby. wystąpił znany aktor Jan, owh'ki ze swit!­
tną interpretacją programu zatytułowanego "Imię jej 
matka", na który złożyły się fragmenty .. Dzienników", 
"Syzyfowych prac'!. "Ludzi bezdomnych" i "Przed­
wiośnia", wzięło udział grubo pollad sto zaproszonych 
osób, zwłaszcza młod;zież Na drugą, PO$wit:('oną za­
znajomieniu nas z pracami nad wydan'em "Pism Zt! ­
branych" autora "Popiołów". w której wystąpili doC'. 
.dr Zbigniew Goliński z referatem "Edytor o spuściźnie 
Żeromskiego" oraz doc. dr Zdzis ław J e rzy Adal11czyk 
z omówieniem niektórych problemów i kłopotó" 
związanych z możliwie pełnym, kanonicznym wyda­
niem tej spuścizny. przybyło nieco mniej słuchaczy. 
Kto pozostał w domu lub wybrał inną imprezę, niech 

O tym, że pod patronatem fru;tytutu Badeil Litera­
ckich wra-z ze Spółdzielnią Wydawniczą "Czyteln'k'" 
przygotowuje się - i jak się ptzygotowuje :- 'pel~e, 
naukowe wydanie dzieł Stefana Zeromsklego, WiedZIe­
liśmy wprawdzie sporo z wcześniejszych ' doniesień 
prasowych i publikacji (zobacz m.In. październiko, y 
numer "Przemian" z ubiegłe:go roku), spotkanie z 
przedstawicielami Komitetu Redakcyjnego (doc. dr 
Zb. Goliński jest jego przewodniczącym" zas doc. 
dr Z.J. Adamcz-YK członkiem i edytorem części nowe­
listycznej "Pism") przyniosło jednak wiele nowych 
wiadomości i szczegółów, kt6rych z braku' miejsca w 
('a łości nie sposób tu przedsta WIC. Odnotujmy tylko, 
że ·W "Pismach zebranych" obok na przykład tomu 
zawierającego poprawiGuą i ostateczną e-dycję. "Po­
piołów", znajdzie się liczący blisko sześćset stron ma­
szynopisu tom zawierający liczne odmiany i przerób­
ki fragmentów tego dzieła, że .,Puszcza Jodłowa" uk!!-

listy 

NA MIARĘ POTRZEB 
CZY M0,2L1WOŚCI? 

• 
Z dużym zainteresowaniem prze-

czytałem rozmowę z doc Józefem 
Ławnikiem, dyrektorem Instytutu 
HL~torjj Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej w Klelcach Zgadzam s.ię z 
szeregiem poruszonych w wywia­
dzie spraw, z których j ako naj­
pilniejszy widzę problem inte­
gracji szeroko pojętego środowi­
ska historycznego, a co za tym 
idzie in formacji naukowej. Sądzę, 
ze istotna rola w tym winna przy­
paść Instytutowi Historii, Z tego 

KONKURSY 

KOCHANOWSKI W EXLIBRJSTE 

Wojewódzka- BlbUoteka PUbliC2.na· l 
S'towarzyszeni., Bibliotekarzy Pol­
skich W Radomiu I}głaszają n Ogol­
nopol ki Konkurs Graficzny na Ęxll­
bń "Jan Kcchanowski". mający na 
celu uświetnienie 400 rocznicy śmier­
ci poety KaZdy ul!z..slnik konkur~u 
może złotJrć dowolną ilość prac. każ­
dą pod osobnym godłem; prace na­
desłane na konkurs winny być wlas­
noścl.ą aUforów w konkursie JllO~ą 
wzlać udzjał prace wykonane w o­
kresie osiatnlch dwu lat. Konkurs 
rozgrywany jest w dwóch działach: 
w technikach linorytu, drzeworytu, 
akwaforty . a Jrw .. tlnty I litografii 
oraz w technice ry~unku W ohydwu 
działach przewidzIane są na~tępulace 
nagrody' I - 10 tys. zl. II - ą .t~s ~ł, 
III - 5 tys, zł. dwa wyrOZD1eD18 
po 2 tys. zł, 

Prace naIety nadsYłać do 31 stvcz­
nla 1984 r. pod adresem Wojewódz­
ki.,j Blhlioteki publicznej, pl, Kon-

. Ź .. się w oryginalnej, opartej na czystopisie Zerom­
skiego wersj i, że "Pisma" zawiera/! także będą, nie­
publikowaną po wojnie publistykę Stefana Zeromsk'e­
go. (m.in. "Snobizm i postęp" , "In ter arma", "Bit!ze z 
p :asku") oraz zupełn.ie nieznane, odsz.ukane niedswno 
nowele lub ich nowe wersje. ' 

Na zakończenie warto tylko dodać, że były to trzy­
naste już z kolei Dni Zeromskiego i że - wbrew 
przesądom - nie była to teNilna trzynastka. Przeciw­
nie. CJ 

też powodu chciałbym uzupełnić 
stwierdzenie rozmówcy odnośnie 
"białych plam" w his loriograi ii 
ludności żydowskiej Kielecczyzny. 

Od szeregu lat w Pracowni Do­
kumentacji Naukowo-Hisł.orycznej 
kieleckich PKZ-ów prowadzona 
jest pełna inwentaryzacja zabyt­
ków z:vdow kich znajdujących się 
na terenie województw kieleckie­
go, radomsk.iegi> i tarnobrzeskiego . 
Prace finansują wojewódzcy kon­
serwatorz)' zabytków wymienio­
nych województw. Opracowaniami 
objęto m.in. wszystkie cmentarze 
żydowskie położone na terenie wo­
jewództw radomskiego i tarno­
brzesl<iego, zaś w kieleckim prze­
prowadzono wstępne ich rozpozna­
nie, natomiast aktualnie trwają 
prace nad katalogiem zabytków ży­
dowski<'h W opracowaniach, pro­
wadzonych pod kierunkiem prof. 
dr. Artura Eisenbacha, ~amieszczo-

stytuCJi ;r Maja 8. 26-600 Radom, gdzi., 
również można zasięgnąć szczegóło­
wych informacji (te l. 277-51). Wręcze­
nie nagr6d i otwarcie wystawy po­
konkursowej nastąpi w maju przy­
szlego roku 

o 
"MOJE ZYCIE" 

, Konkurs pod tym hasłem - na 
w'pomnienla, pamiętniki, dzienn ' • 
Ułplskl - ogla~'Zaią, w . związku z 
przypadającym \II roku przyszlym 
qO-leciem PRL "'" Wydzlał Kultury i 
Sztuk' UM I O~rodek Kultury LItera­
ckie] w Klelcal'h W konlcursie moŻ., 
wzlać IHlzlał każdy, kto w terminie 
do końca czerwca 1984 r nadeśle pod 
adresem Ośrodka Kultury Literac­
kiej (ul. Wspólna 8a , 25-110:1 Kielce) 
dowolnej oDjętośCi matenal obej­
mujący wspomnienia dotyczące mi­
nionego cZlerd7.i. lolecia I związan., 
z K ielcami i Kielecczyzną. Nądsył,me 
teksty mo~ą być wzbogacone zdJo:­
eiami, listami itp. 
Ro-zstrzygnięclp konkursu nast~pl 

we wrześniu przyszlego roku. W kon­
kUrsie zostaną przyznane nagrody: 

no inwentaryzację nagrobkow wraZ 
z ich tłumaezl!-niem z hebrajskit!go 
i żydowskiego. ZaWierają one r6w­
nież podstawowe fakty z dziejów 
gmin źydoWskfch w oparciU m.in. 
o kwerendy archiwalne krajowe i 
zagraniczne. Wyniki badań były 
publikowane w czasopismach kra­
jowych i zagranicznych, zaś jedno 
z opracowań otrzymało nagrodę 
Generalneg-o Konserwatora Zabyt­
ków Wprowadzenie wyn.ików tych 
badań do historiografii regionalnej 
sta~owi osohne zagadnienie. Dodać 
naleźy, że jedynie na t1!renie Kie­
lecczy~ny prace inwentaryzatorsko­
-dokumentacyjne są Prowadzone w 
tak szerokim zakresie. Równocześ­
nie złożono do re~nzji rozprawę 
doktorską na temat ludności ży­
dowskiej Kielecczyz.ny w I połowie 
XIX wieku. D 

ADA..'" PENKALLA 
Radom 

T - 100 tys. 21, li - 8 tys. zł, lIT -
6 tys. :d oraz wyró1nlenla w wyso­
kośc.l od 3 do 5 tys. zł. 

"CHŁOPI - RUCH LUDOWY -
POLSKA LUDOWA" 

o 

Konkurs Ilteracld pod tym hasłem, 
z Okazji przypadającego w 1985 roku 
9O-lecia ruchu ludowego- - ogłasza 
LudOWa SpółdZielnia Wydawnlcz 
wespół z redakcją "Zielonego Szla n­
datu". Konkurs obejmUje cztery ro­
dUłje piśmiennictwa,: pamięmild l 
wspomnienia (nagrody' 70, 50 l 40 tys. 
złotych), reportaż współczesny (50, 40 
I 30 tys. Zł), S1:lcIce I esej (50, 40 I 30 
tys. zł) oraz proza ilteracka - po­
wieść, opowl~dan\a. nowela . ,lucho­
wilko ~, 60 I 40 tys, zl), Prace w 
trzech epemplarzach maszynopiSU, 
w nieoJ;ranlczo'lej obJetoścl, opatrzo­
ne ,;oriłem - nale1y natlsylać w tEł'­
minie do 31 marca 1985 r . pod adre­
sem: Ludowa Spółdzielnia Wydaw­
nicza, ul, Grzybowska 4, 00-131 War­
szawa, z dopiskiem .,KOnkurs .. lat 
ruchu lUdowego". • 
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,DNI ŻEROMSKIEGO 
żalu je - obaj panowie docenci mówili bowiem rzeczy 
bardzo in teresuj4ce i cieka we. ' 

M UZEUM LAT SZKOLNYCH Stefana Żeromskiego 
zaprosiło nas (pięknie dziękUjemy) na trady")' jna 
swoją doroczną imprezę - Or;Ji 2eromskiego, po­

mysłowo opracowane i z wdziękiem prowadzone przez 
dyrektorkę p. KazimIerę ' Zapałową. które tym razem 
skła-dały się najpierw z częśri artysty\!znej (pierwsze­
go dnia), potem InformacyjnO-naukowej (drugiego). 
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ckiego pałacu oprócz koncel·t ującego Włodzimierza 
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listy 

NA MIARĘ POTRZEB 
CZY M0,2L1WOŚCI? 

• 
Z dużym zainteresowaniem prze-

czytałem rozmowę z doc Józefem 
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ska historycznego, a co za tym 
idzie in formacji naukowej. Sądzę, 
ze istotna rola w tym winna przy­
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KONKURSY 

KOCHANOWSKI W EXLIBRJSTE 
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• 

Książki 

nadesłane 

ANTONI MALINOWSKI: "Mit woLności. Szki ­
ce o anarchizm e" . Warszawa 1983. KiW cena 
80 zł . Autor przypomina czym był i jest anar­
chiZm ja1'ie są jego najważniejsze nlil'\Y. zało­
żenia. cele. Omawia trwanie tej doktryny we 
współczesności. 

ANTONI MALINOWSKI: "Współczesny- .. neo­
marksizm". Warszawa 1983. KiW, cena 180 zł. 
Autor przedstawia genezo: i współczesne inter­
pretacje pojecla . po~lądy. młodego G. Lukacsa 
i koncepcje K . Korscha. zaliczanych do pierw­
szych przedstawicieli teRo kierunku. omawia 
~tanowtsko tzw. szkoły frankfurckiej, prezen­
tuje przedstawicieli "nowej lewicy". 

RYSZARD MANTEUFFEL: "lloLnictwo pol­
sk!e w re/ormle". Warszawa 1983. ~ LSW, cena 
80 Zł. W oparciu o takty i liczby autol' cha­
rakteryzuje rolnictwo polskie, jel!o sektory, dy­
namikę zmian, ceny, przedstawia zagadnienia 
społeczno-zawodowe. . 

KAZIMIERZ PRZYBYSZ: "Ch/op! poLscy wo­
bec okupacji hltterowskipj 1939-1945. Zachowa­
nia ! postawy poUtyc,;?ne na terenach GeneraL­
nego Gubernatorstwa". Warszawa 1983. LSW, 
cena i60, zł. W tekście m.in.: ('-hłopskie środo­
wisko społeczne przed wybuchem rr wojny 
światowej, polityka okupanta wobec ludności 
Chłopskiej. zachowania i postawy chłopów wo­
bec okupanta. chłopi w walce o wyzwolenie I 
emancypację wsi. 

ADAM SCHAFF: "Szkice o !truktuTalizmie" 
Wydanie drugie, Warszawa 1983. KIW, cena 
130 zl. Trzy szkice. Pierwszy. wyjaśniajacy po­
jęcie strukturalizmu jako pł'ądu umysłowego, 
drugi - pośwlo:cony krytyczhej anaUziE' tzw. 
marksistowskieRo strukturalizmu we FrancjI. 
Trzeci - podejmlljJlcy filozoficzna problE'maty­
ko: gramatyki gE'Oeratywnej szkoły Chomskye­
go. 

XlI PLENUM KC PZPR. 31 maja 1983 r. Pod­
.,tawowe dokumenty I materiały. Sytuacja spo­
łeczno-polityczna I kierunki dzjalanla partii. 
Warszawa 1983. KiW, cena 30 zł. 

HENRYK SZCZERBWSKI: "Restytucja mie­
nia polskiego z zachodnkh Ntref okupo{'1J1ntjC'i! 
~:~mlec". Warszawa 1983. KIW. cena 100 zł. 
Analiza prOCESU zwrotu mienia przemysłowe~o 
z",;rablonego przez hitlerowców I jego . przewo­
Z"'tl :l zachodnich stref okupacyjnych do odbU­
dowującej sle polski. zagadnienia prawne, do­
kumenty, bibliografia. 

STEFAN GRZYBOWSKI: " Podstawy fonetyki 
TOS1,/jsklej dLa Polaków". (, Biblioteka rysycy­
sty"') . War~zawa 19S3 . WSiP. cena 50 'Zł. Opra­
cowanie monograficzne dla nauC2}'cie.l1. 

D 

KRZYŻÓWKA 156 
POZIOMO: 3) fałszywy pieniądz z czasów Augusta III, 8) to­

warzyski .zli!, 9) chmureczka, 10) wypłoszeni e, 11) kierown!­
:a szkunera, 12) rura rozprowadzająca c.o., H) stopa trzysy­
labowll .z akcentem na sylabie o.statniej, 16) schlebianiem i 
kłamstwem pozyskuje zwolenników, 18) . uzewnętrznienie 
bądź zdemaskowanie, 19) nad kowadłem, 20) Aram - sławny 
kompozytor, 22) sIaroarabski poeta, którego najpiękniejszy 
poemat prZySWOił litetatu.rze polskiej A. Mick iewicz ("Szan-' 
fary"), 23) pan na roli. 24) do riabicia. 

PIONOWO: l) jedna ' ze współczesnych doktryn filoz.olicz­
nych, 2) pod piętrami, 3) dz.iałacz ruchu ludowego (m.in. " Za: 
ranie" i ,.Wyzwolenie"), prezes i wiceprezes NKW ZSL 
(19~5-1949), 4) hotel na czas obowiązkowej słUŻby wOjs-kowej, 
5) używany w garbarstwie i farbiarstwie, czasem po goleniu, 
6) Uniwersytet Jagielloń ki, 7) przeprowadzanie doboru, · 13) 
pierwsza w życiu książka. 15) ślina i inne wydzieliny. ślu­
zówek, 17) zarys ko.sztów budewy, 19) owoc różowatego drze­
wa, 21) przed Hanuszkiewic-zem . 

UWAGA: 14 poz - anapest, 17 pion. - anszlae. 
Termin nadsyłania "ozwi4zań mija 15 grUdnia br, L08uj~­

my bOR ouczędnościowy PKO ,na 500 zł między cZl/telni1t4tli, 
ktÓ'rzy pod ad"etem TedaJćcji (.,PTZemiany", 111. Śnladeckicn 2 
25-367 Kielce) dopiszą: KRZY20WKA 156. 

ROZWIĄŹANIE KRZYZOWKI 155 
POZIOMO: okapi, przerwanie, Amiza, Szewczenko, klasa, 

galop, trzoda, rymarz, Legia, cykuta, goniec, seria, płazy, 
przestroga, Dwina, optymistka, jeleń. . . 

PfOYOWO: spust szlem, groch, gazeta, pieklo, komple­
ment, przestrzeń, przysłowie, poruczenie, galas: legar, Prasa.. 
Eur<opa, ipęryt, stoik, porto, garaż. 

NAGRODĘ (500-złoŁowy bon PKO) wylosowaliśmy dla 
Edru»ntl. P.rum;",,.ld ul 'rST'''')W~ ~ 28-930 G .. rb~rlui-L2t.ni­
sir 

przemiaov 
ZESPOI.: Jen, Daolel (1'edaktor oaczelny - tel. 489-91), Loncln &acaa­

nowIItI (seKretarz redaKcji - lei 469-79). Jadwiga Karolnak, Urszula K liO­
dra (redaktor techniczny), Zblcniew ,Nosal. Stanu ław Rami, Julita Twar­
do~ka. 
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tuje przedstawicieli "nowej lewicy". 

RYSZARD MANTEUFFEL: "lloLnictwo pol­
sk!e w re/ormle". Warszawa 1983. ~ LSW, cena 
80 Zł. W oparciu o takty i liczby autol' cha­
rakteryzuje rolnictwo polskie, jel!o sektory, dy­
namikę zmian, ceny, przedstawia zagadnienia 
społeczno-zawodowe. . 

KAZIMIERZ PRZYBYSZ: "Ch/op! poLscy wo­
bec okupacji hltterowskipj 1939-1945. Zachowa­
nia ! postawy poUtyc,;?ne na terenach GeneraL­
nego Gubernatorstwa". Warszawa 1983. LSW, 
cena i60, zł. W tekście m.in.: ('-hłopskie środo­
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ADAM SCHAFF: "Szkice o !truktuTalizmie" 
Wydanie drugie, Warszawa 1983. KIW, cena 
130 zl. Trzy szkice. Pierwszy. wyjaśniajacy po­
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ko: gramatyki gE'Oeratywnej szkoły Chomskye­
go. 

XlI PLENUM KC PZPR. 31 maja 1983 r. Pod­
.,tawowe dokumenty I materiały. Sytuacja spo­
łeczno-polityczna I kierunki dzjalanla partii. 
Warszawa 1983. KiW, cena 30 zł. 

HENRYK SZCZERBWSKI: "Restytucja mie­
nia polskiego z zachodnkh Ntref okupo{'1J1ntjC'i! 
~:~mlec". Warszawa 1983. KIW. cena 100 zł. 
Analiza prOCESU zwrotu mienia przemysłowe~o 
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dowującej sle polski. zagadnienia prawne, do­
kumenty, bibliografia. 

STEFAN GRZYBOWSKI: " Podstawy fonetyki 
TOS1,/jsklej dLa Polaków". (, Biblioteka rysycy­
sty"') . War~zawa 19S3 . WSiP. cena 50 'Zł. Opra­
cowanie monograficzne dla nauC2}'cie.l1. 
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KRZYŻÓWKA 156 
POZIOMO: 3) fałszywy pieniądz z czasów Augusta III, 8) to­

warzyski .zli!, 9) chmureczka, 10) wypłoszeni e, 11) kierown!­
:a szkunera, 12) rura rozprowadzająca c.o., H) stopa trzysy­
labowll .z akcentem na sylabie o.statniej, 16) schlebianiem i 
kłamstwem pozyskuje zwolenników, 18) . uzewnętrznienie 
bądź zdemaskowanie, 19) nad kowadłem, 20) Aram - sławny 
kompozytor, 22) sIaroarabski poeta, którego najpiękniejszy 
poemat prZySWOił litetatu.rze polskiej A. Mick iewicz ("Szan-' 
fary"), 23) pan na roli. 24) do riabicia. 

PIONOWO: l) jedna ' ze współczesnych doktryn filoz.olicz­
nych, 2) pod piętrami, 3) dz.iałacz ruchu ludowego (m.in. " Za: 
ranie" i ,.Wyzwolenie"), prezes i wiceprezes NKW ZSL 
(19~5-1949), 4) hotel na czas obowiązkowej słUŻby wOjs-kowej, 
5) używany w garbarstwie i farbiarstwie, czasem po goleniu, 
6) Uniwersytet Jagielloń ki, 7) przeprowadzanie doboru, · 13) 
pierwsza w życiu książka. 15) ślina i inne wydzieliny. ślu­
zówek, 17) zarys ko.sztów budewy, 19) owoc różowatego drze­
wa, 21) przed Hanuszkiewic-zem . 

UWAGA: 14 poz - anapest, 17 pion. - anszlae. 
Termin nadsyłania "ozwi4zań mija 15 grUdnia br, L08uj~­

my bOR ouczędnościowy PKO ,na 500 zł między cZl/telni1t4tli, 
ktÓ'rzy pod ad"etem TedaJćcji (.,PTZemiany", 111. Śnladeckicn 2 
25-367 Kielce) dopiszą: KRZY20WKA 156. 

ROZWIĄŹANIE KRZYZOWKI 155 
POZIOMO: okapi, przerwanie, Amiza, Szewczenko, klasa, 

galop, trzoda, rymarz, Legia, cykuta, goniec, seria, płazy, 
przestroga, Dwina, optymistka, jeleń. . . 

PfOYOWO: spust szlem, groch, gazeta, pieklo, komple­
ment, przestrzeń, przysłowie, poruczenie, galas: legar, Prasa.. 
Eur<opa, ipęryt, stoik, porto, garaż. 

NAGRODĘ (500-złoŁowy bon PKO) wylosowaliśmy dla 
Edru»ntl. P.rum;",,.ld ul 'rST'''')W~ ~ 28-930 G .. rb~rlui-L2t.ni­
sir 

przemiaov 
ZESPOI.: Jen, Daolel (1'edaktor oaczelny - tel. 489-91), Loncln &acaa­

nowIItI (seKretarz redaKcji - lei 469-79). Jadwiga Karolnak, Urszula K liO­
dra (redaktor techniczny), Zblcniew ,Nosal. Stanu ław Rami, Julita Twar­
do~ka. 
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Wydawca: RSW "Pra.aa - Katłltka - Ruch ft KIeleckIe WydawnIctw.;> t>a.,_ 
w KIelcach Druk , Pr .. owe Zakłady GrBtt""oe w Klelcacb Intormacjl o warun­
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r."BP XV Odd7.lał w WarRaw1. nr U53-201G45-Jl!!I-11. Nr Inde\all 371łil 
Nl.klad 13 195 Q-3 
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li 
RZYSZTOF ROSIl'l­
SIU urod2.ił się w 
1949 r. w Chełmie. 

Od 1951 r. mieszka w 
Pionkach, gdzie ukoń­
czył Tecbnikwn ChemI­
czne. Fotografią zainte­
resował się już w szko­
le średniej. Od 1974 r. 
prowadzi Sekcję Foto­
graficzną przy Robotni­
czym Ośrodku Kultury 
w Pionkach. Od 1976 r. 
Instruktor do spraw 
filmu I fotografii w 
WDK w Radomiu. Od 
1980 r. członek ZPAF. 

Ulubionymi tematami 
K. RoslńskJ.ego są por­
tret, akt i reportaż. 
Powiększenia bromowe 
styll<zuje w manierze 
"grubego ziarna", sto­
sUje równl~ techmiki 
specjalne, !Ze szczegól­
nym upodo ban'lem wy­
konując gumy I sito­
druk!i, w czym wyraża 
zainteresowanie pogra­
niczem plastyki i foto­
grafii. Prace swoje eks­
ponował na 10 wysta­
wach indywidualnych, 
m .in. ..Buffo" (1978) i 
"Chleb" (1979) w Ra-

domiu, "Eksploracje" 
(1978) w PIonkach, Eł­
ku, Radomiu, Szydłow­
cu oraz Halbemadt 
- NRD, "Fotografika" 
(1983) w KMPiK Sciana 
Wschodnia w Warsza­
wie. Uczestnictwo w 
wystawach zbiorowych 
przyniosło mu nagrody, 
wyróżnienia i dyplomy, 
m.in. główne nagrody 
na Konfrontacjach Fa-­
tografiaz.nych w Gorzo­
wie Wlkp. (1979 - dla 
Fotoklubu ,,Kontur"), 
na Dorocznej Wystawie 
Fotografii Okręgu Świę­
tokrzyskiego ZPAF w 
Kielcach (1980) oraz na 

fotografika 

Wojewódzkim Przeglą­
dzie Artystycznym Pla­
styki i Fotografiki w 
Radomiu (1981). 
Zorganizował przy 

WDK w Radomiu Gru­
pę Fotografll Artysty­
cznej .. KONTUR"; (1978), 
kieruje jej pracą. Gru­
pa wykonała zbiorowe 
dOkumentacje w zakła­
dach pracy (np. ,,Huta 
szkła" , "Chleb") l przed­
stawiła je w formie 
wystaw na terenie wo­
jewództwa. w kraju, a 
także za granicą (NRD). 
Inspiruje I organizuje 
spotkania i dysicusje, 
szkolenia i plenery, or-

ganizuje seminaria 
wystawy Na uwagę za­
sługują Warsztaty Foto­
graficzne w Szydłowcu, 
raz w roku skupiające 
kadrę instruktorów i u­
zdolnionych fotoamato­
rów z terenu wojewódz­
tWa radomskiego. Plo­
nem tych rozlicznych 
działań są wystawy 
prezentowane głównie 
w galeriach fotografii 
prowadzonych prze2 K. 
Rosińskiego. (w WDK w 
Radomiu i MOK w 
PionkaCh). 

o 
PoP. 
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OAZA KOLORU 
.. mytl prosta do prawdy się 

wznori 
Poprzez materię, a wtdzqc to 

światlo, unosi się 
Wzwyż z poniżenia swojego'" 

Suger z Saint-Denis 

S
ZUKAJĄC rodowodu XX-wiecznej, nowoczes­
nej sztuki polskiej można spotkać się z twierdze­
niem, że "wszystko zaczęło się pod Giewontem" 

Zarówno pionierzy nowoczesności w plastyce tzn. 
formiści (początkowo zwani ekspresjonistami) jak też 
p6źniejsi, a nawet wsp6łcześni twórcy polscy jeśli 
nie mieszkają to chętnie przebywają u stóp pano­
ramy Tatr. To nie urok i malowniczość Podhala 
i góralszczyzny inspiruje twórczość, a może nie tyl­
ko, lecz majestatyczne piękno i wzniosła powaga 
najeżonych graniami górskich wyniosłości zniewa­
lających wzrok do wędrówki w górę. 

Z góry można sięgać, gdzie wzrok nie rięga ... być 
wyżej, ponad, widzieć więcej ... 

. ., 
ZBIGNIEW KURKOWSKI (olej) 

Repr. PAWEL PIERScnilsKI 

Prezentowane góry z obrazu Zbigniewa Kurkow­
skiego (wystawionego w nowo otwartej Galerii 
TAT Jacka Tomali w Kielcach) są sposobem i pre­
tekstem do syntetycznego studium przestrzeni i 
skali w przestrzeni. Poprzez zderzanie planów 
ogólnych z <letalami, a raczej z ich syntetycznymi 
malarsko-graficznymi odpowiednikami Kurkowski 
prezentuje wędrówkę w głąb również wyobrażonej 
przestrzeni. 

Przestrzenie w obrazach Kurkowskiego są bar­
dziej światłem niż kolorem budowane. To światło 
wprowadza odrealnienie naturalnej kolorystyki 
przedmiotowej w malowane przestrzenie i stanowi 
o obrazie dalekim od realistyczno-naturalistycznego 
widzenia. Kolor w obrazach tego twórcy rezerwuje 
sobie miejsce niby podrzędne, raczej w formie ma­
łej oazy krajobrazowo-przestrzennej i tlim dźwię­
czy ekspresyjną i zazwyczaj chłodną gamą sta­
nowiąc swoisty znak rozpoznawczy autora. 

Pogodzić romantyczną tradycję dynamicznegt' 
krajObrazu z prz.edmiotową realności a malowanych 
motywów przy jednoczesnym poszukiwaniu nowej 
formy wyrażania przestrzeni to kwadratura nie­
jednej malarskiej palety i zasadniczy problem pre­
zentowanego obrazu. O 

MARIAN RUMIN 
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